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Wielkie wynalazki pozostawmy ge
niuszom, życząc sobie jedynie, aby się 
tacy u nas na kamieniu rodzili. Reali
stycznie bowiem rzecz ujmując, zale
żeć nam powinno obecnie nie tyle na 
wynalazkach, gotujących w sposób 
seryjny techniczne . przewroty, ile 
na postępie organizacyjnym, tech
nologicznym i konstrukcyjnym, re
alizowanym systematycznie i sze
rokim frontem. Ostatnio zadań tego 
typu nadających« rozwojowi naszej 
gospodarki, a zwłaszcza przemysłu, 
charakter w dużej mierze inten
sywny nagromadziło się dość dużo. 
Ich syntetycznym wyrazem jest za
łożenie bieżącego planu 5-letniego, 
w którym przyrost produkcji prze
mysłowej ma być osiągnięty w ok. 
84% poprzez wzrost wydajności 
pracy, zaś koszty materiałowe po
winny być obniżone o ok. 6%. 
Inaczej mówiąc — pragniemy roz
wijać nasze siły wytwórcze na ba
zie wysokiej techniki, czyli w spo
sób Najbardziej racjonalny i efek- 
tywńy.

Nie wolno jednak zapominać, że 
główną • częścią składową i zara
zem najpoważniejszym,' bo świado- 
nym i aktywnym, czynnikiem sił 
wytwórczych są ludzie. W drugiej 
połowie XX wieku są to przede 
wszystkim ludzie Wysoko kwalifi
kowani — kadry .techniczne, głów
nie inżynierowie oraz przedstawi
ciele nauk ścisłych, jak matema
tycy, fizycy, chemicy i inni. Nowe 
zasady organizacji, istotne uspraw
nienia i intensyfikacja produkcji, 
nowe rozwiązania technologiczne, 
nowe konstrukcje, mechanizacja i 
automatyzacja procesów itd itp. — 
to dzieło przede wszystkim wy
kształconych umysłów. I tu od ra-
zu trzeba 
tych pod 
jesteśmy 
Przemysł

stwierdzić, że do zadań 
względem kadrowym nie 
należycie przygotowania 
odczuwa już dziś po-

ważny brak inżynierów. techni
ków1), pracowników^. naukowo-ba
dawczych.

Weźmy,-dla przykładu, dwie tak 
podstawowe gałęzie wytwarzania, 
jak przemysł ciężki i ■ chemiczny, 
pamiętając, iż sa one wśród innych 
gałęzi w rozdziale kadr raczej 
uprzywilejowane.

ETATY I RZECZYWISTOŚĆ.

W przemyśle chemicznym od szere
gu lat nie wykorzystuje się pełnej iloś
ci pl-nowanyćh etatów 'inży nieryjhó- 
technlcznych, z tej prostej przyczyny, 
je: ludzj o wymaganych kwalifikacjach'

nie ma w dostatecznej liczbie. Do prze
mysłu tego przybywa rocznie 300 - 
350 inżynierów, co ’ stanowi tylko nie
co więcej,. niż połowę wymaganej licz
by. Największe przy tym; kłopoty ma 
resort ż angażowaniem mechaników 
i energetyków, a następnie — pomla- 
rowców, automatyków, technologów, 
specjalistów do' walki z korozją itd.

Jeszcze większe deficyty, trapią. re
sort przemysłu ciężkiego. W roku bie
żącym. pozostanie niewykorzystanych 
ponad 2200 . etatów /inżynieryjno-tech
nicznych, w tym ok. '600 inżynierów. 
Szczególnie dotkliwie odczuwa ten prze- 
mysi brak dostatecznej liczby specjali
stów z zakresu elektroniki i automaty
ki, a także — odlewnictwa, kuziennic- 
twa oraz konstruktorów. W przyszłym 
roku, na podstawie wniosków zjedno
czeń, przemysł powinien by zaangażo
wać ok.- 9 tys. pracowników inżynieryj
no-technicznych. Kierownictwo resortu, 
oceniając możliwości bardziej reali
styczne, zredukowało te „ potrzeby do 
6,5 tys. etatów. Lecz i ten plan okazał 
sie zbyt wygórowany. Komisja Plano
wania była zmuszona' go obniżyć o dal
sze 2,5 tys. osób.

Łączne zapotrzebowanie, przemy
słu na pracowników inżynieryjno- 
technicznych na r. 1962 wynosi 
14.200 osób', lecz nie może on otrzy
mać więcej niż' 7.400 osób. Biura 
Projektowe .żądają , wzrostu żatrud- 
nienią ,na rok przyszły ,o 5. tys. 
osób, tymczasem, nie ma. możliwoś
ci pokrycia tych potrzeb nawet w 
połowie. Wedle danych, jakie są 
do dyspozycji, można sądzić, że 
rozpiętość między wymaganiami, a 
faktycznym napływem do" przemy
słu pracowników s z wyższym wy
kształceniem .^technicznym bynaj. 
mniej nie będzie malała.

W świetle tych zjawisk może 
jednak powstać pewna wątpliwość; 
czy, mianowicie, wymagania prze
mysłu w zakresie kadr wysoko 
kwalifikowanych nie są> czasem 
zbyt wygórowane? Ci, którzy takie 
wątpliwości wypowiadają, powołu
ją się zazwyczaj na bardzo szyb
ki przyrost kadr wykwalifikowa
nych w Polsce Ludowej oraz na 
stosunkowo znaczną liczbę zatrud
nionych w naszym przemyśle pra
cowników tzw. inżynieryjno-tech
nicznych. Najpierw — parę słów o 
etatach inżynieryjno-technicznych.

Powiedzmy od razu, że owa kate
goria Jest swego rodzaju mitem, zas. •- 

' r>iającvm prawdziwy stan rzeczy. Ef-'y 
inżynieryjno-techniczne nie mają bo
wiem wiele wspólnego ani z inżynie
rem!, ani z technikami. Wedle danych 
GUS, który przeprowadził odpowied
ni- badania w r. 1958, na ogólną liczbę' - 
(226,7 tys, osób) pracowników Inżynie
ryjno-technicznych — „prawdziwych” 
inżynierów było niespełna. 15%, ,„praw- 
dzlwych” zaś techników blisko 37%. 
Prawie połowa (Ok. 48%)' zatrudnionych

WAGĘ działaczy gospo
darczych i ekonomistów 
przykuwa problem roz
proszenia budownictwa 
inwestycyjnego*). W chwili 
obecnej prowadzi się w

całym kraju około stu tysięcy bu
dów. Jest rzeczą jasną, że przy 
tak szerokim froncie robót nie moż
na środków wykorzystywać z ma
ksymalną efektywnością. Istniejące ? 
ciągle rozproszenie zasobów pie
niężnych i materiałowych świadczy 
o tym, że występują poważne nie
dociągnięcia w dziedzinie finanso
wania inwestycji. Jak usunąć te nie
dociągnięcia? Niektórzy ekonomiści 
są zdania, że rozmiary, niezakończo- 
nego budownictwa można zmniej
szyć, jeśli się osiągnie pełne wy
korzystanie techniki, i prawidłowa 
rozmieszczenie siły roboczej, oszczęd
ne zużycie materiałów i lepszą kon
trolę wykonania planów robót bu
dowlano-montażowych. Nie można 
odmówić słuszności takiemu poglą
dowi. Jeśli jednak przy usprawnia
niu organizacji robót nie usunie się 
wpływu istniejących niedociągnięć, 
nie osiągnie się zasadniczego prze
łomu.

Naszym zdaniem w danym przy
padku skutecznym środkiem była
by rewizja sposobu finansowania in
westycji. Powinna ona objąć system 
finansowania nowego budownictwa 
inwestycyjnego, nakładów na zakup 
sprzętu technicznego oraz wydatków 
na rekonstrukcję . istniejącyc 
przedsiębiorstw. . Zacznijmy ■ o 
pierwszego zagadnienia,

JAK* FINANSOWAĆ NOWE I 
BUDOWNICTWO

W chwili obecnej panuje zasada 
bezzwrotnego finansowania budów 
nictwa inwestycyjnego z budżetu 
państwa oraz częściowo z w as 
akumulacji i odpisów amortyz y 
nych przedsiębiorstw i 
gospodarczych. Metoda ta jes 
nie oceniana. Niektóre pun c y 
dzenia w tej sprawie zostały 
swoim czasie opublikowane 
mach' tygodnika ,.Ekonomiczęska a 
Gazieta". Niektórzy • ekonomiści u 
ważają, że bezzwrotne fmanso 
należy w całej rozciągłości zastą 
pić długoterminowym kr y 
niem. Inni -wypowiadają się 
utrzymaniem obecnego .spos 
nansowania i za nadaniem _ 
dzie finansowania bezzwrotnego 
charakteru wszechogarniającego

Istnieją również poglądy P? - 
nie. Tak np. ukazały się Pi°P° y 
cje, by utrzymać obecne fmans 
nie bezzwrotne wyłącznie, w o 
sieniu do wielkich inwestycji, któ
rych listę zatwierdza Rada Mim 

• strów ZSRR, dla' pozostałych zas
•1 Artykid zamieszczony wj».1™® 

tygodnika „Ekonomiczeskaja Gazieta .

stosować długoterminowe kredyto
wanie.

Jesteśmy zdania, że należy wy
korzystywać mocne strony oby
dwóch metod. Słuszne jest utrzy
manie finansowania bezzwrotnego 
w budownictwie nowych zakładów 
oraz przy rozbudowie istniejących
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W ramach cyklu przeglądów, problematyki gospodarczej regionu zamieszczamy, dodatek-poświęcony, 
problemom społeczno-gospodarczym woj. rzeszowskiego. W dodatku, wopracowamu ktorego wzięli, uazia 
rzeszowscy działacze gospodarczy, publikujemy następujące artykuły:

Robert Pisarski - SPOŁECZNO-GOSPODARCZE OBLICZE RZESZOWSKIEGO
Stefan Frenkel - PRZEMYSŁ RODZI MIASTA
Ka,rol Szwarc — REGION I LUDZIE
Tadeusz Jaworski — ZBOŻE CZY MIĘSO
Zbigniew Wyczesany — W BIESZCZADY WRÓCIŁO £YCIE

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

ROK XVI WARSZAWA 10 GRUDNIA 1961 R. CEIA2ZŁ.NR 5O534

gospodarcze
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na tych etatach, to pracownicy bez żad
nego wykształcenia technicznego, a ’ 'Ae- 
lu z nich — nawet bez pełnego podsta
wowego. Nie ma celu wdawanie sic te
raz w analizę tego zjawiska. Podane 
wyżej wskaźniki wystarczą dla udo
wodnienia, że w naszych' warunkach 
operowanie liczbą, zatrudnionych pra
cowników Inżjnieryjno-teehnicznych nie 
może stanowić „.w rękach" optymistów 
argumentu miacodajnęgo. Przeciwnie: 
to dodatkowy argument na potwierdze
nie tezy, ujawnionej na wstępie arty
kułu. w bilansie kadr wysoko kwalifi
kowanych muslmy bowiem uwzględ
niać nie tylko przyrost ich zatrudnie
nia, ale także dodatkowy napływ ab
solwentów na wymianę kadr.

WOBEC
TENDENCJI ŚWIATOWYCH...

■ -Jak w tej sytuacji nalepy oce
nić tempo przyrostu kadr wysoko 
kwalifikowanych?/ Jak kształtuje 
się struktura zatrudnienia u nas 
i ; na świecie? Tendencje światowe 
w tej dziedzinie są zupełnie nie
dwuznaczne. Zatrudnienie robotni
ków w przemyśle ZSRR wzrosło 
w r. 1956 w porównaniu z r. 1928 
prawie 5-krotnie, pracowników zaś' 
inżynieryjno-technicznych — pra
wie 14-krotnie2). W latach 1913 
— 1958 zatrudnienie ogółem wzro
sło tam przeszło 4,2 raza, zaś licz
ba kadr z wyższym wykształce
niem — przeszło 22 razy. W USA 
w 1920 roku 1 inżynier przypadał 
na 139 robotników, w r. 19^8 — na 
69 robotników. Podobnte) acz z róż
nym nasileniem, przekształca się 
struktura zatrudnienia we wsżyst- 
kięh/upFzemysłowipnych, a zwłasz-

(budowa . nowych oddziałów 1 • po
dobnych obiektów). Jsśli idzie o 
nakłady na rekonstrukcję za.ęładow; 
modernizację urządzeń technicznych 
i inne wydatki związane z dosko
naleniem technologii produkcji - 
to naszym zdaniem, w przypadkach płace, 
tych najlepiej jest środki pieniężne i-
przyznawać w postaci pozyceek 
bankowych na określony okres., 

W Planie siedmioletnim wydatki 
na nowe budownictwo 
około połowy całej sumy nakładów 
inwestycyjnych. A więc, jeśli rekon 
strukcję zakładów i modernizację 
■wyposażenia technicznego reago
wać sie będzie z pożyczek banko
wych - obie metody finansowania- 
będ$ miały jednakowy zasięg.

Przy zachowaniu . dotychczasowe- 
• go sposobu finansowania nowego 
budownictwa należy wprowadzić 
zmiany do rozliczeń «między inwe
storem i wykonawcą, tzn. płacić 
nie za poszczególne elementy, kon
strukcyjne, lecz dopiero po zakoń
czeniu wszystkich prac budowla
no-montażowych i potwierdzeniu 
stanu, w którym zakład gotowy 
jest do uruchomienia.

Przejście na nowy system rozli
czeń między inwestorem i wyko
nawcą wymagać będzie niezbędnych 
zmian w układzie wzajemnych sto
sunków między Bankiem Inwesty
cyjnym i organizacjami wykonaw
czymi. Wykonawca będzie potrzebo
wał kredytu na roboty w toku. W 
miarę rozwoju budownictwa będzie 
rosło jego zadłużenie. Oczywiście, 
spłata kredytów bankowych powin
na odbywać się ze środków, inwe
stora, przekazywanych na konto 
rozliczeniowe wykonawcy po zakoń
czeniu robót.

Proponowany system pozwoli “na 
najbardziej racjonalne rozwiązanie 
zagadnienia własnych środków obro
towych w przedsiębiorstwach wy
konawstwa. Przede wszystkim będą 
one mogły zrezygnować z pobiera
nia zaliczek od- inwestora.

- Przedsiębiorstwa wykonawstwa 
powinny mieć — niezależnie od 
środków pochodzących z pożyczek 
— również własne'środki'obrotowe. 
Przy określaniu ich wysokości na
leży za punkt wyjścia przyjąć po
trzeby wynikające z ropoczęda ro
bót budowlano-montażowych — do 
chwili otrzymania kredytu banko
wego na roboty w toku. Przedsię
biorstwa budowlano-montażowe po
trzebują środków przede wszystkim 
na płaee. W związku z tym, wy
daje się, należy im przydzielić wła
sne środki obrotowe w takiej wy
sokości, która by .się równała kwar
talnemu funduszowi płac i kwar
talnej sumie wydatków, zaliczanych 
do kosztów administracyjnych. Je
śli jakieś przedsiębiorstwo nie bę
dzie mogło otrzymać pożyczki ban
kowej na roboty w toku z powodu 
niezakończenia w terminie kwar
talnym poszczególnych elementów 
konstrukcyjnych, wtedy bank będzie 
mógł mu przyjść z doraźną pomocą 
w, postaci, specjalnego -kredytu na

Ogólna suma własnych środków 
obrotowych w przedsiębiorstwach 
wykonawstwa — jeśli zachowane bę-

cza uprzemysławiających się kra
jach.'

Tendencja ta zawiera dwie prawidło
wości. Po pierwsze — - przyrost liczby 
pracowników z wyższym wykształce
niem, a zwłaszcza inżynierów, ‘ jest 
znacznie większy od ogólnego wzro
stu zatrudnienia. Po drugie — tempo 
wzrostu zatrudnienia pracowników ż 
wyższym • wykształceniem technicznym, 
wedle założenia przyjętego w wielu 
krajach, powinno być 1 jest mniej wię: 
cej równe dynamice wzrostu produkcji 
(wskaźnik 0,8 — 1). Tak np. produkcja 
globa'na przemysłu ZSRR w latach 1951 
- 1957 wzrosła o 126%, liczba zaś inży
nierów o 108%. Analogicznie układają 
się proporcje także w. takich krajach 
jak Belgia. Dania, Holandia, Szwecja, 
W. Brytania 1 in., o czym świadczy 
zbieżność wskaźników wzrostu produkcji 
1 przyjęć studentów na wydziały tech
niczne wyższych uczelni.

Polska przedwojenna posiadała 
bardzo szczupłą-kadrę techniczną. 
W r. 1937 na 1 inżyniera przypa- 
dało 353 pracowników zatrudnio? 
ńych .poza rolnictwem, co stawią 
ło nas na bardzo dalekim miejscu 
w Europie. Mimo zdziesiątkowania 
polskiej inteligencji w czasie oku
pacji, w r. 1953 na 1 inżyniera 
przypadało’ już tylko' 80 pracowni
ków zatrudnionych poza rolnic
twem. Nasycenie gospodarki, 
zwłaszcza przemysłu, kadrami wy-J 

■soko kwalifikowanymi- znacznie 
wzrosło dzięki naszemu ogromnemu, 
wysiłkowi w rozwijaniu szkolnic
twa wyższego. W rb. . np liczba 
studentów przyjętych ha wydżia-

IEDAWNE odkrycie - ropy, 
naftowej w' pobliżu Kros
na Odrzańskiego' zwróciło 
ponownie uwagę publiczną 
na nasz przemysł nafto
wy, jego sytuację, możli

wości, perspektywy rozwoju itd. 
Przeglądając światowe statystyki 
zasobów - i eksploatacji nafty 
z przykrością uświadamiamy Bobie, 
że jak dotychczas nie jesteśmy dziś 
w tej dziedzinie nawet przysłowio
wą kroplą w morzu. Najstarszy na 
świecie, pionierski, polski przemysł 
naftowy nie jest po prostu przez 
niektóre statystyki uwzględniany.

„Mała ropa” — jak wśród facho
wców określa się karpackie tereny 
eksploatacyjne,, tylko w 9 proc, za
spokaja chłonność rynku krajowego. 
A chłonność ta rośnie wprost pro- 

, porcjonalnie do rozwoju motoryza
cji i przemysłu. Deficyt paliw mo
torowych jest dziś jednym z pod-

dą powyżej omówione ' zasady ich 
ustalania osiągnie stosunkowo 
niewielkie rozmiary. Wielkość ro
bót biidówlano-montażowych, wyko
nywanych przez organizacje wy
konawstwa) sięgała w 1960 r. sumy-
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roclągiem. -Ale — nie pokryją one 
. cięż pełnego zapotrzebowania...

prze-_

Z'PRÓŻNEGO I SALOMON ’ 
NIE NALEJE

Zrozumiałe tedy- staje się hasło; 
polskich naftowców: ropa, na wagę' 
złota! "Mizerne jej zasoby zmusiły, 
bowiem do liczenia się z wiaderko
wymi uzyskami. Wyrażenie, iż wy
dobywają- ją- spod ziemi", «noże tu 
być użyte i- w znaczeniu przenoś
nym. ' Na starych i, • wy dawałobysię, 
„do cna" - wyczerpanych - terenach

ralnemu spadkowi wydobycia ropy 
ze -starych, otworów. Wtórne meto
dy eksploatacji, jak szczelinowańiej 
zawadnianie,. torpedowanie, - a na
wet podgrzewanie złóż, ;to, dziś- po
wszechnie stosowane, zabiegi] w- , na
szym górnictwie naftowym. 'Niekitó- 
re z nich są nawet polskiego, autor
stwa (wszak . potrzeba rodził wyna
lazki) ■ i - znane są- tylko -u nas. -
- Bardzo-pomyślne są efekty .ekonomicz
ne osiągane w naszym przemyśle nafto
wym. - W . ub. roku zdołano-' obniżyć 
koszt,-wydobycia- jednej_tony.ropy-ó-18

Mimi

stawowych problemów naszej go
spodarki. Ponadto* ropa naftowa 
staje się poważnym konkurentem 
podstawowego dotąd surowca w 
chemii — węgla.

Przewiduje się więc, że w ciągu naj
bliższych 4 lat nastąpi niemal dwukrot
ny wzrost zapotrzebowania na produkty 
naftowe. W końcu 1965 r. zapotrzebowa
nie to wyniesie blisko 5 min ton —
wobec 670 tysięcy ton w roku 1950
i 2 min ton w r. '1958. Jedynie tylko
wielka rafineria i ’ kombinat przetwór- ’ 
czy, które powstaną w Płocku, będą w 
stanie przerobić dwukrotnie większą 
ilość ropy naftowej, niż wszystkie obec
nie istniejące w kraju rafinerie łącznie. 
Ten głód ropy w poważnej mierze za
spokoją dostawy ze Związku Radziec
kiego, któle popłyną gigantycznym ru-

MIECZYSŁAW A. PISAREK

eksploatacyjnych Podkarpacia, po- 
wstają wciąż nowe szyby i kopal
nie. W Bóbrce — kolebce polskie
go i światowego przemysłu nafto
wego, gdzie jeszcze pionier gór-' 
nictwa naftowego Łukasiewicz drą
żył pierwsze eksperymentalne otwo
ry — powstało po wyzwoleniu. 15 
nowych szybów. Wszystkie są. do 
dziś czynne, i dają cenny olej skal
ny. Żaden inny kraj,. posiadający 
ropę, nie stosuje tak różnorakich 
i na tak wielką skalę prowadzo
nych metod intensyfikacji wydoby
cia. Olbrzymie doświadczenie na
szych nafciarzy w tej dziedzinie 
sprawia, żę potrafią zapobiec natu-

proc, więcej niż planowano. - Prawie 
5 “łP.i* zysku - osiągnęły dzięki temu 
przedsiębiorstwa kopalnictwa haftowego 
w Karpatach. ' Ponadplanowa produkcją 
w roku ub. wyniosła ponad, 5 tys., ton. 
W ostatnich zaś latach obniżono koszt 
wierceń średnio, o Ul zl ha metrze;

Wszystko.' to nie • zmienia jed
nak faktu, iż własnej ropy mamy 
nadal^tyle, co kot • napłakał. Nic 
dziwrifego, skoro eksploatowane od 
przeszło^ 100 lat -zagłębie jasielskd- 
krośni.eńskię jest ńa :wyczerpaniu. 
A z pustego wiadomo — i Salo
mon , nie naleje. ~W tej sytyacjj po-
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W związku z programem KPZR

Ogólny kryzys
KAPITALIZMU (II)

Powstaje pytanie, w jaki sposób 
działanie czynników inflacyjnych 
wpływa na przebieg zasadniczych 
procesów gospodarczych?

Trudno oczywiście dać gotową i 
jednoznaczną odpowiedź na 
wyższe pytanie. Kwestia ta 
bowiem wielce dyskusyjna i 
powiedź nasza nie może być 
czerpująca.

po- 
jest 
od-
wy-

Inflacja wpływa dezorganizujące 
na kapitalistyczny system kredyto
wy. Ciułacz pieniędzy musi się li
czyć z faktem, że przy inflacji jego 
pieniądz traci na wartości. Ro
śnie w związku z tym stopa pro
centowa. Jest rzeczą charaktery
styczną, że w Anglii od kilku lat 
stopa procentowa wynosi 7 proc, 
w skali rocznej, co jest raczej pro- 
hlbicyjną stopą procentową. Wyso
ka jest równ'eż stopa procentowa 
w USA, w NRF i innych krajach. 
Wysoka stopa procentowa wynika 
z ciągłej inflacji i jest pewną re
kompensatą za straty, jakie pono
szą właściciele kapitału. Oczywiście 
wysoka stopa procentowa podraża 
kredyt, utrudnia procesy inwesty
cyjne, prowadzi do zastępowania 
kredytu, jako normalnego źródła 
dla inwestycji, przez tzw. samofi
nansowanie. które pos’ada ujemne 
skutki dla gospodarki. Przedsiębior
cy muszą bowiem podnieść ceny 
swoich towarów tak wvsoko, by 
mogli oni wypłacić dywidendy, po
datki i oofócz teso mogli jeszcze 
odłożvć pewną sumę na inwestycje. 
Samofinansowanie oznacza zatem 
przerzucenie ciężaru inwestycji z 
przedsiębiorców na konsumentów. 
W ten sposób inflacja rodzi ko
nieczność dalszej inflacji!•

Ponadto powolna inflacja może 
się w każdej chwili przekształcić, 
jak to pokazuje wieloletnie do
świadczenie, w niepohamowaną in
flację, ze wszystkimi stąd wynika
jącymi skutkami Nikt bowiem nie 
jest w stanie stwierdzić, że łatwiej 
jest utrzymać inflację na umiar
kowanym poziomie, niż utrzymać 
ceny na stałym poziomie. Trzeba 
również uwzględnić, iż przedsię
biorca kalkulując ceny swoich to
warów, musi uwzględnić podroże
nie- wszystkich czynników produk
cji. A zatem sytuacja zmusza go 
do „wkalkulowania" inflacji w ce
nę swoich towarów. W ten sposób 
powstaje ów słynny zaklęty krąg 
inflacyjny. Dokąd ten dziki taniec 
cen doprowadzi trudno w tej chwili 
przewidzieć. Jedno jest jednakże 
pewne: wyniki nie będą świetne.

*
W chwili obecnej na cele nie

bezpieczne dla ludzkości wydaje się 
na świecie kolosalną sumę 100 mi
liardów dolarów rocznie. Około 
100 milionów ludzi znajduje się bądź 
to pod bronią, bądź też produkuje 
broń. W tym samym czasie 1,7 mld 
łudzi w krajach słabo rozwiniętych 
skazanych jest na głód i ubóstwo, 
miliony ludzi nawet w krajach 
najbardziej rozwiniętych cierpi nie
dostatek i nawet nędzę.

Bardzo często rozpowszechnia się 
u nas bezkrytycznie legendy o po
łożeniu najuboższych warstw lud
ności w Stanach Zjednoczonych, w 
Anglii i’w innych bogatych krajach 
kapitalistycznych, tworzą się mity 
o sytuacji materialnej bezrobotnych, 
których zasiłki mają im rzekomo 
zabezpieczyć stosunkowo porządny 
standard życiowy. Kwestia ta wy
maga wyjaśnienia. Znany amerykań
ski ekonomista Heller, przewodni
czący komitetu doradców ekono
micznych prezydenta Kennedy‘ęgo, 
opublikował niedawno w popular
nym czasopiśmie amerykańskim 
artykuł o sytuacji w dziedzinie bez
robocia. Oto niektóre wyjątki ż te
go artykułu:

„Przerwy między recesjami nie
ustannie się zmniejszają. Po rece
sji w 19.49 r. ekonomiczny wzrost 
trwał 45 miesięcy, po spadzie w 
1954 r. gospodarka rozwijała się już 
tylko 35 miesięcy, a po załamaniu 
w '1958 r. okres rozwoju trwał za
ledwie 25 miesięcy. Statystyka bez
robocia mówi o tym z bezlitosną 
jasnością. V/ najlepszym kwartale 
1953 r. bezrobocie spadło do 3 proc.
ogółu zatrudnionych,., w najlep
szym kwartale w 1957 r. bezrobocie 
stanowiło 4 proc ogółu zatrudnio
nych, a w najwyższym punkcie 
ostatniego cyklu — w 1960 r. wy
nosiło już. ponad 5 proc. Jest to 
przygnębiająca tendencja".

Sytuacja ta wynika, jego, zda
niem, z zatrważającego zahamowa
nia tempa wzrostu gospodarczego. 
Okresy rozkwitu, pisze on „zbyt 
szybko się kończą" i „zbyt dalekie 
są od stanu pełnego zatrudnienia" 
Ostrzega on przed zbyt nadmiernym 
optymizmem co do wzrostu gospo
darczego w róku 1961. Oto jego 
słowa: „Nawet , nieznaczny wzrost 
może (przekształcić rok 1961 w naj
lepszy rok za cały okres powojen
ny z punktu widzenia rozmiarów 
dochodu 1 narodowego.. Niemniej
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jednak może on okazać się najgor
szym rokiem z'punktu widzenia 
bezrobocia". Rozwój wypadków po
twierdził pesymistyczne oczekiwa
nie rządowego ekonomisty. Bez
robocie w* połowie 1961 roku było 
o 41 procent wyższe niż w analogi
cznym okresie 1960 r <i faktycznie 
przekroczyło 6,9 proc, całej. roz- 
porządzalnej siły roboczej^raju, tj. 
ustanowiło nowy rekord w powojen
nej historii USA. W niektórych ga
łęziach przemysłu bezrobocie prze
kracza obecnie poziom przedwojen
ny. Np. według danych związku 
zawodowego przemysłu stalowego 
w marcu br. liczba bezrobotnych 
przekraczała 29 proc, ogółu zatrud
nionych hutników. Podobnie przed
stawia się sytuacja w przemyśle 
samochodowym.

Każde nowe załamanie zrwiększa 
liczbę ludzi wyrzuconych za bur
tę i zwiększa liczbę rejonów obję
tych depresją. Automatyzacja pro
dukcji w szeregu gałęziach prze
mysłu stwarza już obecnie masową 
armię chronicznie bezrobotnych.

Według rządowych danych ponad 
1862 tys. robotników znajduje się 
bez pracy 15 i więcej tygodni, a 
800 tys. nie miało pracy ponad 26 
tygodni? W rządowym projekcie 
ustawy wniesionym do Kongresu o 
przedłużeniu czasu wypłacania za
siłku dla bezrobotnych, przewiduje 
się/ że w 1962 r. 3125 tys bez
robotnych, będzie bez pracy po
wyżej 1/2 roku i stracą prawo do za
siłku. Projekt ustawy przewiduje 
więc przedłużenie czasu wypłaca
nia zasiłku o dalsze 13 tygodni. 
Przy czym przeciętne rozmiary za
siłku wypłacanego tym, którzy mie
li jeszcze do tego prawo wynosiły 
w 1960 r. 32,87 doi tygodniowo, tj. 
1/3 przeciętnego zarobku pracow
nika przemysłu przetwórczego. Jed
nakże w tymże 1960 r. 1603 tys. 
bezrobotnych straciło prawo do za
siłku.

Jeżeli człowiek stracił pracę 1 
prawo do zasiłku, a posiada własny 
domęk,,, samochód dobra,
które można' Spieniężyć,.- wówczas 
nie może liczyć na dalszą pomoc. 
Według obliczeń „New York Times" 
z 22 kwietnia 1961 r.„ w stanie 
New York korzystało z miejscowej 
pomocy 512 tys. osób, przy czym 
przeciętne rozmiary pomocy w tym 
najbogatszym stanie USA wynosiły 
28,11 doi. miesięcznie, a w północ
nej części tego stanu tylko 13,38 
doi. miesięcznie.

Oto co pisze na ten temat specja
lista w dziedzinie ochrony pracy — 
Georg Marle: „System pomocy dla 
bezrobotnych w USA może być 
przyrównany do gigantycznego apa
ratu, który nieustannie odsiewa 
miliony bezrobotnych,' doprowadza
nych stopniowo do takiego poziomu 
ubóstwa, który prowadzi do jeszcze 
większego stopnia zubożenia. Pod
czas gdy z jednej strony do trybów 
tego aparatu popadają tysiące no
wych bezrobotnych, to z drugiego 
końca wylatują tysiące bezrobot
nych, którzy stracili prawo do za
siłku. W pierwszej połowie 1961 r. 
każd&go miesiąca wykreślano 200 
tys. bezrobotnych z liczby korzy-
stających z pomocy."

W USA istnieją, jak wiadomo, 
olbrzymie zapasy produktów rol
nych," zakupionych .przez rząd ćw 
celu podtrzymania^ cen. Z tego ol
brzymiego funduszu udziela się po
mocy w naturze ludziom pozba
wionym dochodów i zasiłków od 
bezrobocia. Jak wynika z orędzia 
Kennedy‘ego do parlamentu z lutego 
br. liczba otrzymujących taką po
moc w naturze wzrosła od połowy 
1960 r. do pierwszych miesięcy 1961 
r. z 4 do 6 milionów osób. Wartość 
miesięcznej porcji nie przekracza 
połowy dziennego zarobku dorosłego 
robotnika. Wystarczy popatrzeć na 
twarze ludzi stojących w kolejce 
po paczki żywnościowe, pisze Mo- 
rice, by odpowiedzieć sobie na py
tanie: czy istnieje w USA głód w 
dosłownym tego słowa znaczeniu.

Rządowy program pomocy dzie
ciom obejmuje w chwili obecnej 
prawie 2.5 miliona dzieci. Przy 
czym podstawą prawną do okazania 
pomocy jest fakt, że dziecko zo
stało porzucone przez rodziców. 
Oto co pisał prezydent Kennedy w 
swoim orędziu z 2 lutego na ten 
temat: „Zbyt wielu ojców nie jest 
w stanie utrzymać swoje dzieci , 
i faktycznie lub fikcyjnie porzucili 
swoje rodziny, by umożliwić dzie
ciom otrzymanie pomocy". Nie na
leży oczywiście sądzić, że porcje 
żywnościowe otrzymywane przez 
6 milionów nędzarzy są zbyt duże. 
Wystarczy powiedzieć, że na wnio
sek prezydenta Kennedyego wartość 
dziennej porcji została podniesiona 
z 5 do 10 centów. Nie jest to chyba 
zbyt wiele.

Posłuchajmy co na ten temat 
mówią i piszą przywódcy amerykań
skich związków zawodowych.

Na niedawnej konferencji poświę
conej sprawie bezrobocia przywódca . 
przemysłu samochodowego Reuter 
oświadczył: „Nasz dylemat polega 
na tym, że im bardziej wydajny 

jest nasz aparat wytwórczy. im
bardziej wzrasta nasze bogactwo, 
tym ’ mniejsza jest pewność jutra 
naszych robotników... Nasz kraj 
jest jedynym krajem świata, gdzie 
ludzie są głodni, gdy mamy nad
miar produktów żywnościowych... 
Problemem Nr 1 naszego społeczeń
stwa jest jak zapewnić pełne 
trudnienie bez wojny".

^Przewodniczący AFL-CIO 
any w swoim przemówieniu

za-

Me- 
po-

wołał się na referat ministra pracy 
t Artura Goldberga, który oświad
czył, że aby doprowadzić bezrobocie ' 
w 1961 roku do poziomu 4 proc, 
ogółu zatrudnionych trzeba znaleźć 
pracę dla 7 milionów osób. Według 
danych Goldberga w końcu 1961 r. 
ogólna liczba całkowicie bezrobot
nych wyniesie 6 milionów osób, 
czyli 7 proc ogółu zawodowo czyn
nych. Meany komentuje te zadzi
wiające dane w sposób następujący: 
„Co zatem osiągnęliśmy w minio-

BODŹCE 
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17,2 mld rubli, a udział płac — 
36%. A więc średni kwartalny fun
dusz płac w przedsiębiorstwach wy
konawstwa wynosił 1 548 milionów 
rubli. Jeśli udział wydatków admi
nistracyjnych i innych kosztów 
przyjmiemy w wysokości 10%, to 
kwartalna suma tych kosztów wy
niosłaby W 1960 roku 430 milionów 
rubli. Wielkość więc własnych środ
ków obrotowych obliczonych według 
proponowanej metody . wynosiłaby 
niespełna 2 miliardy rubli. Należy ' 
zaznaczyć, że z początkiem ubie
głego roku suma grodków obroto
wych własnych wynosiła w przed
siębiorstwach wykonawstwa 1.699 
milionów rubli.

Podstawową zaletą bankowego 
kredytowania niezakończonego bu
downictwa jest realna możliwość 
walki z rozproszeniem środków 'na 
wielką liczbę obiektów. Bank inwe
stycyjny będzie podejmował kredy
towanie przedsiębiorstw budowla
nych jedynie w przypadkach posia
dania przez nie dokumentacji pro- 
jektowo-technicznej oraz środków 
pieniężnych w wysokości pozwala
jącej na ukończenie robót w termi
nach zgodnych z normatywami.

Załóżmy np., że normatywny prze
bieg robót przy budowie jakiegoś 
zakładu wymaga, by w .'pierwszym 
roku wykonano 40% wszystkich ro
bót. Aby Bank Inwestycyjny mógł 
w takim przypadku rozpocząć kre
dytowanie przedsiębiorstwa wyko
nawczego — sownarchoz lub inny 
organ zwierzchni ma obowiązek 
przydzielić danej budowie środki 
pieniężne obejmujące co najmniej 
40% 'jej kosztu.

Przejście na system kredytowania 
bankowego umożliwi podniesienie 
efektywności kontroli bankowej nad 
dotrzymywaniem terminów wyko
nania robót budowlanych. Terminy 
spłaty kredytu bankowego będą 
ustalane w zależności od końcowych 
terminów ukończenia budowy zgod
nie z normatywami państwowymi. 
W stosunku do tych przedsię
biorstw wykonawstwa, które na 
skutek złej organizacji pracy nie 
będą w stanie spłacić otrzymanych 
pożyczek, należy stosować szereg 
sankcji bankowych. Działanie tych 
sankcji powinno trwać tak długo,
dopóki 
obiektu, 
upłynął.

wykonawca nie przekaże 
którego termin budowy

Nowe zasady finansowania pozwo
lą na zwiększenie sum asygnowa- 
nych tym przedsiębiorstwom wyko
nawstwa, które przekraczają plan. W 
chwili obecnej w przypadku wyko
nania planu z nadwyżka z miejsca 
wyłania' się sprawa źródeł finan
sowania ponadplanowych robót. Jak 
wiadomo, dodatkowe środki można • 
znaleźć jedynte w drodze korekty 
rozdzJałU środków potężnych po
między poszczególne budowy. Jed-

Widzlmy- zatem,' Żeś1' kapitalizm, 
państwowomonopolistycźny ' 
dząc* niektóre sprzeczności kapitali
stycznego sposobu produkcji • .ko
sztem zwyrodnienia całej gospodar
ki jednocześnie rodzi nowe sprzecz
ności, dawniej nieznane, podważa 
jeszcze bardziej stabilność ustroju, 
jeszcze bardziej zbliża koniec kapi
talizmu; zwłaszcza, że kapitalizm 
w jego dzisiejszej fazie • rozwoju 
przygotowuje. materialne przesłanki 
zastąpienia kapitalizmu przez socja
lizm. . ‘

Ogólny Kryzys kapitalizmu wystę
puje również w kryzysie nadbudo
wy współczesnego świata kapitali
stycznego. Obserwujemy kryzys 
parlamentaryzmu, demokracji. bur- 
żuazyjnej, przedłużenie się rządó/w 
faszystowskich w takich-krajach jak 
Hiszpania, Portugalia, silny wzrost 
elementów faszyzmu w klasycznym 
kraju demokracji burżuazyjnej we 
Francji,wzrost reakcyjnych ideolo
gii w NRF, USA Mp.

i,Tak więc — głosi program KPZR 
— światowy system kapitalistyczny 
rozdzierają głębokie i ostre sprzecz
ności. Antagonizm między pracą a 
kapitałem, sprzeczności między na
rodem a monopolami, wzrastający 
militaryzm, rozpad systemu kolo
nialnego, sprzeczności między kra
jami imperialistycznymi, konflikty 
i sprzeczności między młodymi pań- • 
stwami narodowymi a starymi mo
carstwami kolonialnymi i co naj
ważniejsze — niezwykle . szybki 
rozwój socjalizmu światowego — 
podważają fundamenty i rozsadzają 
imperializm, prowadzą do'jego osła
bienia i zagłady.

Burżuazja monopolistyczna nawet 
bronią jądrową nie jest w stanie 
powstrzymać nieodwracalnych pro- 
cesóty dziejowych. Ludzkość pozna
ła prawdziwe oblicze kapitalizmu".

nym dziesięcioleciu? Potrzebą nam 
było w tym dziesięcioleciu 800' tys 
wolnych. miejsc pracy rocznie i .nie 
potrafiliśmy tego osiągnąć". Odpo
wiadając tym, którzy mają nadzie
ję, . że wzrost. inwestycji da pracę 
ludziom Meąny stwierdza: „Jaki 
jest sens mówienia o nowych inwe
stycjach, gdy, 25 procent istnieją
cych mocy, w kraju jest" bezczyn
nych? Jaka będzie korzyść, jeżeli 
na miejsce starych bezczynnych mo
cy zainstalujemy nowe bezczynne 
moce produkcyjne?". Tak. przed
stawia się ta sprawa w najbardziej 
rozwiniętym kraju kapitalistycznym.

W Anglii, jak oświadczono na 
niedawnym dorocznym zjeździe 
Labour'Party 8 milionów ludzi (tj. 
1/6 części ludności kraju) żyje w 
ubóstwie i w ciężkiej trosce o dzień 
jutrzejszy. '

Oczywiście sytuacja mas pracują
cych w USA, Anglii jest wspaniała 
w porównaniu z krajami słabo roz
winiętymi. Dochód przypadający na 
jednego mieszkańca w krajach sła
bo rozwiniętych jest przeciętnie o1 
20 razy mniejszy niż w USA. Nie 
widać przy tym żadnych perspek
tyw w najbliższych kilku pokole
niach, na jakąkolwiek znaczniejszą 
poprawę. W tym samym czasie 
100 mld doi. rocznie zostaje wy
datkowane na niebezpieczne dla 
ludzkości cele militarne. Jeśli sumy 
te przeznaczyć na rozwój krajów 
słabo rozwiniętych wówczas mogły
by one wyrwać się z błędnego koła 
zacofania i wyjść na drogę normal
nego rozwoju. Marnotrawstwo ol
brzymich grodków przy jednoczesnej 
nędzy olbrzymich rzesz ludności. —> • 
oto jedna z głównych sprzeczności 
naszych czasów, sprzeczności wyni
kających z kapitalistycznego charak
teru stosunków ekonomicznych, z 
imperialistycznego stadium rozwoju 
kapitalizmu.

że obowiązujące zasady przydziału 
środków na budownictwo inwesty
cyjne również sprzyjają przedwczę- 

-snemu wydatkowaniu pieniędzy na 
zakup wyposażenia, które potem 
długo leży w magazynach.

Jak tedy uporać się z tymi kło
potami? Swego czasu proponowano, 
by wprowadzić ostre rozgraniczenie 
środków pieniężnych i każdemu in
westorowi otworzyć w banku d,Wa 
konta: na finansowanie robót bu
dowlano-montażowych i na zakup 
zamawianego wyposażenia. 'Jednak
że w takim przypadku w rasie wy
konania planu z nadwyżką orga
nizacje wykonawstwa nie mogłyby 
otrzymać dodatkowych' środków, 
które byłyby przeznaczone na zakup 
wyposażenia technicznego.

Naszym zdaniem istnieje inne 
wyjście. Należy wprowadzić odpo
wiedzialność przedsiębiorstw wyko
nawstwa za lokowanie zamówień, 
natomiast inwestorowi zawierają
cemu umowy z tymi przedsiębior
stwami pozostawić jedynie prawo 
nabywania takich Urządżeń* którę 
nie wymagają montażu» oraz środ
ków transportowych.

Jedhakże samo przekazanie wy
konawcy obowiązku zakupu wypo
sażenia nie przyniesie pożądanych 
rezultatów, , jeśli równocześnie' nie 
zostaną zrewidowane zasady przy
dzielania środków pieniężnych na 
ten cel. Uważamy, że przedsiębior
stwa wykonawstwa powinny , W 
przyszłości otrzymywać pożyczki 
bankowe na rozliczenia ż dostaw
cami wyposażenia technicznego, 
przy czym środki przydzielane na 
Żakup tego wyposażenia, należy 
uwidoczniać w bilansie Banku in
westycyjnego i przedsiębiorstw wy
konawstwa w postaci kredytu na 
roboty w toku.

nakże tego rodzaju korektury moż
na zazwyczaj przeprowadzić dopie
ro z końcem roku. W dodatku orga
ny planujące niechętnie godzą się 
na korektury w rozdziale środków, 
gdyż nardsza to planowe proporcje 
rozwoju poszczególnych gałęzi' gos
podarki. Tak więc w przypadku wy
konania z nadwyżką planu robót 
budowlano-montażowych wykonaw
ca może znaleźć się w trudnej sy
tuacji finansowej.

Zupełnie inaczej będzie się mia- 
ła sprawa przy kredytowaniu ro
bót w toku. W przypadku przekro
czenia planu Bank Inwestycyjny bę-’ 
dzie mógł udzielać dodatkowych 
kredytów, dokonując okresowych 
korektur w rozdziale środków, nie 
wykorzystanych na innych budo
wach lub ze specjalnego funduszu 
rezerwowego, pozostającego w dy
spozycji Banku.

Trzeba mieć na uwadze, że bank 
czerpiąc z niewykorzystanych środ
ków, nie pozbawia pozostałych bu
dów prawa korzystania z tych środ
ków w późniejszym okresie. Na ■ 
koncie nakładów inwestycyjnych

"inwestora będzie, jak uprzednio,
figurowała cała suma środków prze
znaczonych na rozliczenia z wykb- 
nawcami za wykonane roboty bu
dowlano-montażowe. Tak więc ko
rektury rozdźiału środków, dokony
wane metodą bankową, pozwolą na 
zachowanie przewidzianych w pla
nie proporcji rozdziału nakładów 
inwestycyjnych między poszczegól
ne gałęzie gospodarki narodowej. 
Równocześnie zaś organizacje wy
konawstwa będą miały bankową
gwarancję, że roboty budowlane 
wykonane ponad plan nie doprowa
dzą do trudności finansowych 1 za
burzeń w działalności gospodarczej.

Przy wprowadzaniu takiego syste
mu należy uwzględnić jeden ważny 
szczegół. Obecnie środki', z jakich
kolwiek przyczyn nie wykorzystane 
na budownictwo inwestycyjne, od
prowadza się z końcem .roku do 
budżetu państwa? Aby tego uniknąć, 
liczne budowy w sposób sztuczny 

'zwiększają rozmiar wykonanych

Przejście do bankowego kredyto
wania zakupów Wyposażenia tech
nicznego wybitnie wzmocni kontro- 
lęsbankową i będzie zapobiegało po
wstawaniu w, magazynach zapasów 
przedwcześnie zakupionego wyposa
żenia. Powstanie możliwość zlikwi
dowania przewlekłej choroby, jaką 
są zamówienia wyposażenia bez aśy- 
gnacji, w wyniku czego tyle trud
ności powstaje' obecnie w zakładach 
budowy maszyn. Dlatego też należy 
wprowadzić zasadę dostawy wypo
sażenia ze strony przemysłu bu- 
dowy maszyn dopiero po otrzymaniu 
bankowych listów gwarancyjnych

Dla usprawnienia rozliczeń i stWó- 
rżenia dodatkowej tamy dla zamó
wień wyposażenia na sumy prze
kraczające wypłaty gotówkowe, 
słuszne będzie przejście na rozli
czenia dokonywane przez wystawia
nie przez, nabywców .odpowiednich 
akredytyw.

robót budowlano-montażowych. Dla
tego słuszną rzeczą będzie ustale
nie, że środki pieniężne przeznaczo

ne na finansowanie budownictwa 
inwestycyjnego pozostaną w Banku 
Inwestycyjnym do zakończenia bu
dowy danego konkretnego zakładu.

PODWÓJNA KORZYŚĆ
Prawdziwym kłopotem jest na

gromadzenie olbrzymich zapasów , 
wyposażenia ^technicznego, przezna
czonego do montażu. Wzrost tych 
zapasów w magazynach świadczy o 
tym, że budowy ćo roku zamawiają 
więcej wyposażenia, niż przekazują 
do montażu.

W. szeregu przypadków przy loko
waniu zamówień ignoruje się pla
nowe terminy bodowy i oddania 
obiektów do u# " u. Nie należy 
przechodzić obojętnie wobec faktu.

Popi Giuseppe Ugo. A THEORY Oj 
ECONOMIC DEVELOPMENT.. Hamburg 
1960. '

' Diagnostyka ' rozwoju gospodarczego 1 
określenie tzw. „sh-et depresji". Przy, 
kład sytuacji Włoch, tj. projekty pod
niesienia poziomu gospodarczego regio, 
nów południowych.

Klatt Slgurd. ZUR THEORIE DER IN- 
DUSTRIALISIERUNG. Kdln 1959.

Próba przedstawienia teorii industriali
zacji, przy uwzględnieniu nie tylko go
spodarczych ale i innych (społecznych) 
prawnych, politycznych) aspektów tego 
procesu. Klatt nie wzbogaca teorii, jego 
książka daje zestawienie teorii wzrostu 
gospodarczego, pnzy uwzględnieniu głów
nie literatury, amerykańskiej. Konkret
nie Klatt podaj e teorię wzrostu E. d. . 
Domara i Roy Harroda, zmodyfikowaną 
przez D. Hamberga, R. Elsnera, W. FeU- 
nera i in. Praca nie jest yrprawdzie ory
ginalna z punktu widzenia czystej teo
rii, ma jednak tę wartość; że dobrze Sy- 
stematyzuje materiał analizy samego 
procesu industrializacji. Proces ten, jego 
teoretyczna analiza 1 konkretny wyraz , 
w danym historycznym okresie stał się 
przez układ materiału, jaki zastosował . 
autor, przejrzysty. Obszerna bibliografia 
stanowi cenne uzupełnienie dzieła.

MOGLICHKEITEN UND GRENZEN 
EINBR/, PRODUKTIVITATSORIENTIBR- 
TEN EOHNPOLITIK. wien 1960.

Wydawcą książki jest Austriacki In
stytut Badania.’ Gospodarki. Praca zaj
muje się wyjaśnieniem pojęcia wydaj
ności (Produktivitat) w obecnie przyję
tym znaczeniu, tj. jako czysto mecha
nicznego związku między Zyskiem go
spodarczym a nakładem gospodarczym; 
i bada następnie trudne problemy właś
ciwego obliczania wydajności. Główna 
część pracy zajmuje się tym, jaki ro
dzaj wydajności (wydajność branżowa; 
wydajność gospodarki narodowej po
przez śdednią wydajność branżową) 
mógłby służyć za podstawę polityki plac 
oraz jakich korzyści mogłaby tego ro
dzaju polityka oczekiwać (uniknięcie in
flacji; kosztów i inflacji popytu, tarówno-, 
ważenie nakładu pracy w produkcie 
społecznym). W wyniku rozważań, w 
których poruszono poza problemami wy
dajności również problemy koniunktury' 
i Wzrostu gospodarczego, sformułowano 
i postawiono do dyskusji „płacę rzutują
cą ;na wydajność".

ków na wprowadzenie nowej tech
niki potwierdzają efektywność tej 
metody finansowania nakładów inT 
westycyjnych. Zanim zakłady prze
mysłowe zwrócą się o pożyczkę do 
banku powinny skrupulatnie rozpa
trzyć możliwości jej terminowej 
spłaty z dodatkowych przychodów; 
Zresztą przedsiębiorstwa te zainte
resowane są w jak najszybszym wy
konaniu robót, gdyż wtedy pozo- 
staje im więcej czasu na spłatę 
kredytu;

Rzecz ja‘sna, że podobnie należy 
finansować również wszystkie na
kłady na rekonstrukcję istniejących 
przedsiębiorstw, modernizację wy
posażenia technicznego, automatyza
cję i pełną mechanizację. Kredyty 
bankowe na te cele powinny być 
kredytami długoterminowymi: 5-6. 
letnimi.
- System długoterminowego kredy
towania'należy > imócnojSćóńtralizo- 
wać: Oznacza ^to, •że^^chłej sumy 
nakładów inwestycyjnych, przewi
dzianych w rocznym planie rozwo- 

■ j'u gospodarki narodowej' f w bud
żecie państwa, należy wydzielić wy
datki na rekonstrukcję' zakładów 
przemysłowych i modernizację wy
posażenia i przekazywać te środki 
do dyspozycji Banku Inwestycyjne
go lub Banku Państwa.

Bank będzie sporządzał roczny 
plan długoterminowego kredytowa
nia na podstawie zgłoszeń przed
siębiorstw przemysłowych, rozpa
trzonych 1 zatwierdzonych przez 
sownarchozy i resorty. Wstępny roz
dział kredytów między poszczególne 
gałęzie powinien być uzgodniony 
przez bank z Komisją Planowania 
ZSRR.

Jest rzeczą .oczywistą, że w pierw- 
szym roku działania systemu długo
terminowego kredytowania nie bę
dzie możliwe zaspokojenie wszyst
kich potrzeb przemysłu i innych 
gałęzi gospodarki narodowej. Ozna
cza to, że z ogólnej ilości przed
siębiorstw, zamierzających podjąć 
pracę nad rekonstrukcją i moderni
zacją , wyposażenia, trzeba będzie • 
wybrać te, w których nakłady środ
ków mogą dać największy efekt 
ekonomiczny.

W planie kredytowym należy ko
niecznie przewidzieć rezerwy po to, 
by bank mógł udzielać długotermi
nowych kredytów w okresie całego 
roku i zapewniać środki na te wy
datki, których konieczność wyłoni 
się w toku wykonywania planu; 
Spłacenie kredytów odbywać się bę
dzie z zysków, jakie przedsiębior
stwo otrzyma w wyniku wykona
nych robót.

Takie oto są niektóre ekonomicz
ne posunięcia, które powinny sprzy
jać przyspieszeniu budownictwa in
westycyjnego. Samo się przez się ro
zumie, że nie dadzą one pożądanego 
efektu bez poprawienia praktyki 
planowania 1 organizacji robót. Sa
me jednak organizacyjno-techniczne 
1' administracyjne posunięcia rów
nież nie przyniosą pomyślnych wy
ników, jeśli nie zostaną uruchomio
ne potężne dźwignie ekonomiczne.- 

KOSZTY REKONSTRUKCJI 
POWINNY SIĘ ZWRACAC

Doświadczenia z zakresu kredyto
wania przez Bank Państwa wvdat-

-O dźwigniach tych mówiono już 
niemało, napisano wiele artyku
łów. Jednakże nie ma dotychczas 
praktycznych rozwiązań. Nie ma 
ich, wydaje się, dlatego, że nie byłó 
praktycznego podejścia do snrawy. 
Wszystko odbywało się w trybie 

■pobożnych życzeń. A to, oczywiście, 
nie wystarcza. Tow. Kosygin w 
przemówieniu na XXII Zjeździe po
stawił sprawę inaczej. Powiedział 

_ on: „...celowe będzie wprowadzenie 
jako eksperymentu przejścia od 
budżetowego finansowania inwesty
cji do kredytowania długotermino
wego.., Takie zasady można by roz
szerzyć.-.. na prace w zakresie rekon
strukcji i rozbudowy istniejących 
przedsiębiorstw".

Im szybciej będzie przeprowadzo
ne takie doświadczenie, tyrtr lepiej.

W. GIERASZCZENKO



Pozycja 
zjednoczenia 
terenowego

KAROL SZWARC

Sytuacja, w jakiej znalazły się 
zjednoczenia przemysłu terenowego, 
na pozór niewiele się różni od po
łożenia zjednoczeń przemysłu klu
czowego, Ale tylko na pozór. I nie 
wynika to bynajmniej z tego, że 
zjednoczenia terenowe są przeważ
nie organizacjami zrzeszającymi 
przedsiębiorstwa różnych branż. 
Jest to raczej wynikiem pozycji, 
jakie te organy zajmują w systemie 
zarządzania i planowania.

Przede wszystkim o sytuacji zjed
noczeń , terenowych, o ich formie, 
stylu i metodzie .pracy decydują zu
pełnie inne siły. Zjednoczenie te
renowe zostało bow;em pomyślane 
jako ogniwo pośrednie w łańcuchu: 
resort —' rada narodowa — przed
siębiorstwa.

Stąd wynika1" pewne konsek
wencje. Zjednoczenia przemysłu 
kluczowego mają być organami 
wiążącymi interesy poszczególnych 
przedsiębiorstw z interesami ogólno
narodowymi, których rzecznikiem 
instytucjonalnym jest odnowiedni 
resort. Dla podobnych celów powo
łano zjednoczenia terenowe. Z jed
ną jednak drobną różnicą. W ich 
bowiem przypadku rzeczników in
teresów ogólnych jest n:eco wiecej. 
tjednoczenie zależne jest od wielu 
Madz, od wielu instancji. K^.uitet 
Drobnej Wytwórczości, prezydium 
wojewódzkiej rady narodowej, wy
dział przemysłu wojewódzkiej ra
dy, prezydium powiatowej rady, wy
dział przemysłu powiatowej rady — 
oto tylko bezpośrednia nadbudowa. 
Zależności pośrednich jest jeszcze 
więcej. Bo przecież ma tu coś do 
powiedzenia i wydział finansowy 
odpowiedniej rady a nierzadko i 
inni partnerzy. Interesy 
towane przez te ogniwa 
kroć różne, nieraz zaś 
Toteż w tym’ systemie

reprezen- 
są wielo- 
sprzeczńe.

sytuacja 
pozazdro-nie jest dozjednoczenia 

szczenią.
Stan taki, 

woli ludzi w 
niesłychanie

przy najlepszej nawet 
tym zainteresowanych, 
utrudnia codzienną

pracę zjednoczenia. Wielość decydu
jących bowiem wprowadza niezbyt 
przychylną atmosferę i pozostawia 
zjednoczeniu zbyt mały margines 
na samodzielne zabiegi.

Takie usytuowanie zjednoczenia 
przemysłu terenowego jest rezulta
tem procesów decentralizacyjnych, 
których świadkami byliśmy przed 
trzema laty. Ich wynikiem była za
miana dawnych wojewódzkich za
rządów przemysłu terenowego na 
wydziały przemysłu prezydiów rad 
narodowych, z jednoczesnym powo
łaniem do życia zjednoczeń tere
nowych. Dawne zarządy sprawowa
ły dwie funkcje — funkcję ekono
miczną, polegającą na zarządzaniu 
przedsiębiorstwami i funkcję admi
nistracyjną. Koncepcja początkowa 
dążyła do rozdzielenia tych dwu 
funkcji między zjednoczenia i wy
dział przemysłu.

Uchwała Rady Ministrów z dn;a 
20 grudnia 1958- określa, że ce
lem zjednoczenia jest zapewnienie 
właściwych kierunków rozwoju 
przemysłu terenowego zgodnie z te
renowymi planami gospodarczymi, 
ogólna koordynacja działalności 
przedsiębiorstw, reprezentowanie ich 
interesów, udzielanie im pomocy 
technicznej i organizacyjnej oraz 
sprawowanie nadzoru i kontroli 
nad przedsiębiorstwami. Równocze
śnie zobowiązuje ona zjednoczenia 
do ścisłego współdziałania z radami 
narodowymi, a w szczególności z 
prezydium powiatowej rady naro
dowej. ,

Okazało się, że te sformułowania 
nie wystarczyły dla stworzeńia jed
nolitej koncepcji zjednoczenia tere- 
nowego. Choć prawie we wszystkich 
województwach instytucja ta ma 
podobne oblicze, to jednak w wielu 
mniej istotnych sprawach istnieją 
drobne różnice. Brak generalnej 
koncepcji jest po części winą Ko
mitetu Drobnej Wytwórczości, który 
nie wykazał radom narodowym na
leżytej pomocy w tym względzie. 
W samym resorcie nie ma nawet 
zdecydowanego stanowiska, co do 
tego jak ma wyglądać model zj_ed- 
ncczenia terenowego i — oczywiście 
co ma duże znaczenie dla spraw
nego działania zrzeszenia — jaka ma 
być rola wydziałów przemysłu w 
zarządzaniu państwowym «przemy
słem terenowym.

Wszelkie wątpliwości zaczynają się . 
od tego, czy zjednoczenia przemys
łu terenowego mają być organiza
cjami gospodarczymi, czy też admi
nistracyjnym przedłożeniem wy*  
działów przemysłu. Oczywiście, chy- 
ba nie znajdzie się nikt kto by 
zjednoczeniom przypisywał tę dru- 

' gą funkcję. Każdy przyzna - i 10 
jest zrozumiałe — że zjednoczenie 
powinno być przede wSzyśtkim or
ganizacją gospodarczą, pomocną 
Przedsiębiorstwom w sprawach tech
nicznych, kadrowych, zaopatrzenie- 
Wych, zbytu itp. ' _ •, .

*
Z tego wszystkiego, co tu powie

dziano, wynikają pewne konsekwen
cje.

Posunięcia decentralizacyjne — w 
swym głównym natarciu — mają 
dobry kierunek. Wydaje się jednak, 
że .nadszedł już czas, aby dotych
czasowy podział kompetencji mię
dzy rady- narodowe a zjednoczenia 
terenowe uległ zasadniczym prze
obrażeniom. Zjednoczenie powinno 
się koncentrować na sprawach tech
niczno-ekonomicznych, a rady na
rodowe — spełniać funkcję koordy
nacyjne i kontrolne.

W wielu województwach sytuacja 
do tego rodzaju posunięć już doj
rzała. Być może, że nie wszędzie 
jeszcze to ma miejsce. Ale wydaje 
się, że już w tej chwili -KDW po-' 
winno poczynić odpowiednie przy
gotowania. Potrzebne tu jest zdecy
dowane, choć elastyczni, działanie, 
zwłaszcza że atmosfera dotychcza
sowa jest im przychylna.

Dokładne rozstrzygnięcie kto i jak 
ma działać — przy słabości kadro
wej Prezydiów PRN — pozwoli na 
pewne odciążanie wydziałów prze
mysłu WRN. To z kolei może przy
czynić się do wzmocnienia wydzia
łów przemysłu w PPRN, zasilić ich 
dodatkowymi pracownikami przesu
niętymi z PWRN.

Wówczas siła Prezydiów i wy
działów przemysłu PRN wzrośnie. 
Wydziały przemysłu PRN będą w 
stanie w większym stopniu skoncen
trować się na sprawach przemysłu 
terenowego. I nie tylko. Być może, 
że wtedy wydziały te większa uwa
gę będą mogły skupić na innych 
dziedzinach drobnej wytwórczości, 
a nawet w przyszłości na. działal
ności całego przemysłu rmeszczące-. 
go się na terenie powiatu.

Teza ta nie znajdzie jednak peł
nego odbicia w rzeczywistości. 
Wprawdzie większość .przedsię
biorstw uważa, że pomoc zjedno
czenia w tych sprawach jeśt na
leżyta, wydaje się ije&nak, że jest

jedno „ale“. W zjednoczeniach bo
wiem mamy do czynienia z nad
mierną liczbą personelu, który zaj
muje się sprawami administracyj
nymi. ■ Niekorzystnie zaś wygląda 
wielkość personelu sprawującego 
fachowy nadzór i pomagającego w 
sprawach technicznych przedsię
biorstwu.. W poszczególnych woje
wództwach stosunek ten kształtuje 
się rozmaicie. Np. w Wojewódzkim 
Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Pań
stwowego Przemyślu Terenowego w 
Warszawie jest tylko 5 inżynierów, 
na ogólną1 liczbę 44 pracowników, 
zaś w WZPPPT w Rzeszowie — 4 
(pracowników — 34).

To między innymi wskazuje, że 
zjednoczenia przemysłu terenowego 
nie są wyłącznie organizacjami go
spodarczymi, ale również sprawują 
pewne funkcje administracyjne, 
wyręczając w tym niejednokrotnie 
wydziały przemysłu. Dotyczy to w 
szczególności kontaktów zjednocze- 

ęnia z wydziałami przemysłu powia
towych rad narodowych. Również 
wydziały przemysłu nie sprawują 
tylko- jednej funkcji. Prócz zadań 
ściśle administracyjnych, pełnią one 
w stosunku do zjednoczenia szereg 
„usług" gospodarczych. Przede wszy
stkim .obejmuje to sprawy zaopa
trzenia, albowiem w wydziałach 
przemysłu są odpowiednie komórki, 
zajmujące się wyłącznie tą dziedzi
ną. Nie mówiąc już o tym, że pre
zydia rad narodowych i wydziały 
przemysłu koordynują bądź to na
terenie województwa, bądź powia
tu wszelkie poczynania przemysłu 
terenowego.

Istnieje - więc niejako dublowanie 
pewnych prac. W zasadzie poszcze
gólne kompetencje są ściśle oikireślo- 
ne przepisami, mimo to można do
patrzyć się pewnych rozbieżności 
między kompetencjami,; a'ich rze- 

■ czywistym wykorzystaniem. Zjedno
czenia są nawet nieraz z takiej 
sytuacji zadowolone, gdyż wydziały 
przemysłu „zabierają" im część ro
boty i część odpowiedzialności. Nie 
jest to chyba prawidłowy układ 
stosunków.

Dobra, robota w zjednoczeniach 
zależy bowiem obećme w dużej 
mierze od „układów personalnych", 
od odpowiedniej atmosfery opartej 
na dobrych chęciach i możliwoś
ciach poszczególnych ludzi.

A jak to wygląda w rzeczywi
stości? Zjednoczenia są*,  zdania, że 
prezydia WRN za mało interesują 
się jego sprawami, L że prezydia 
PRN za mało interesują się spra
wami przedsiębiorstw. Mają również 
pewne zastrzeżenia co do pomocy 
ze strony KDW. Obok tego mamy 
opinie prezydiów, że zjednoczenie 
za mało pomaga przedsiębiorstwom, 
WRN oraz PRN. Przedsiębiorstwa 
zaś uważają, że rady narodowe nie
zbyt fachowo odnoszą się do spraw 
produkcyjnych. Resort przy tym 
wszystkim uważa, że po części te 
sprzeczności są wynikiem kadrowej 
słabości poszczególnych instancji.

Najsłabszym kadrowym ogniwem 
są tu bezsprzecznie Prezydia PRN. 
PPRN nie mają jeszcze 'najczęściej 
dostatecznych sił i środków, aby 
mogły zajmować się działalnością 
przemysłu w powiecie. Wynika to 
przede wszystkim ze słabości ka
drowej wydziałów przemysłu. , Dla 
przykładu wystarczy wspomnieć, że 
w województwie rzeszowskim W 
wydziałach przemysłu PRN pracuje 
tylko jeden człowiek z wyższym 
wykształceniem (na 25 zatrudnio
nych), podobnie zresztą jak i w wo
jewództwie warszawskim (na 36 za
trudnionych).

Ta słabość kadrowa nie pozwala 
na inicjowanie szeregu akcji, po
sunięć czy przedsięwzięć. Uzbroje
nie FRN w siłę ludzkich umiejęt
ności i ludzkiego umysłu wystarcza ■ 
jedynie do sporadycznych kontroli 
i administrowania. To nie jest je
szcze sztab ludzi, fachowców, który/ 
mógłby zająć się stroną produk-
cyjną. . J • VNie jest lepiej w przedsiębior
stwach, a zwłaszcza. powiatowych. 
Co prawda personel techniczny, ma 
zazwyczaj wykształcenie wyższe, 
bądź średnie, ale już kierownicy 
zakładów oraz pozostały personel 
zarządzający jest rączej nie przy
gotowany do pracy od strony wy
kształcenia. Są to zazwyczaj prak
tycy z podstawowym, a w najlep
szym przypadku średnim wykształ
ceniem. więc dziwnego, ze po
moc zjednoczenia musi byc o wiele 
większa, niż by to wynikało z je
go „teoretycznej pozycji .

Nieco .lepsza obsada personalna 
Istnieje, w wydziałach
WRN i zjednoczeniach. I tam jea 
nak występują pewne braki, szcze
gólnie w niektórych rejonach Np^ 
w Wydziale Przemysłu WRN w 
Warszawie na 28 pracowników przy
dają 11 z wyższym wykształceniem, 
£ w tej samej jednostce organi- 
zacyinej w Rzeszowie na 26 pia- 
cowników już tylko dwóch ma ta
kie kwalifikacje. W dwóch zjedno
czeniach .pracujących .na terenie 
województwa warszawskiego na 77 
pracowników wyższe wykształcenie.,

pracujących . na

R
ealizowana od kilku 
lat nowa polityka mieszka
niowa polega m. in. na 
tym, że wybudowane z fun
duszów państwowych miesz
kania, których uzyskanie nie 

wymaga większych wpłat pienięż
nych, przydzielane są przede wszy
stkim rodzinom .gorzej usytuowa
nym materialnie. Dodatkowo — 
uchwała Rady Ministrów nr 240 
z 4 lipca br. wprowadziła zasadę, 
że wszyscy ci, których miesięczne 
zarobki przekraczają kwotę 1500 zł 
na członka rodziny, powinni ubie
gać się o uzyskanie mieszkań1 
w spółdzielniach mieszkaniowych 
lub w budownictwie indywidual
nym. .Zasada ta jest o .tyle słuszna, 
że mieszkanie stanowi elementarną 
potrzebę ludzką i zaspokojenie jej 

i powinno być niezależne od stopnia 
zamożności.

W praktyce sprawa ta wygląda 
jednak inaczej. Mniemanie, że do 
spółdzielni mieszkaniowych przycho
dzą tylko ludzie dysponujący wyso
kimi zarobkami, jest jeszcze jednym 
mitem, wymagającym co najmniej 
sprostowania. Przeprowadzone bo
wiem ostatnio „wywiady” wykazały, 
że przeważająca większość spół
dzielców — zarówno tych, którzy 
już otrzymali mieszkania, jak i na 
nie wyczekujących - osiąga zarobki 
niższe od wymienionej tu sakra
mentalnej wysokości.

Przykładowo można wskazać, że 
nawet w spółdzielniach położonych 
w najbogatszych okręgach, np. 
w Warszawie, Gdańsku, Krakowie 
i Poznaniu, zaledwie ok. 25% człon
ków osiąga zarobki przekraczające 
1500 zł na członka rodziny miesięcz
nie- W takich zaś województwach, 
jak białostockie czy koszalińskie, 
tylko nieliczni spółdzielcy (i to z re-' 
guły młode, bezdzietne małżeństwa) 
zarabiają więcej niż 1000 zł na gło
wę swej rodziny.

Jeśliby więc rzeczywiście miało 
się konsekwentnie realizować zasa
dę, że w spółdzielniach uzyskują 
mieszkania wyłącznie ludzie o wyż
szych zarobkach, to trzeba by było 
znacznej części wyczekujących na 
takie mieszkania osób przydzielić 
je z puli rad narodowych.

W świetle przeprowadzonych ba
dań nad składem socjalnym człon
ków spółdzielni mieszkaniowych na
leżałoby więc dokonać rewizji po
glądów w sprawie spółdzielczości 
jako źródła otrzymania mieszkania 
przede wszystkim przez ludzi dy
sponujących szczególnie wysokimi 
zarobkami. Potwierdzają to zresztą 
bezpośrednie obserwacje, dzisiaj do 
spółdzielni, zwłaszcza do spółdzielni 
typu lokatorskiego, zgłaszają się 
prawie wyłącznie ludzie bez odłożo
nych pieniędzy, pragnący nawet 
pierwszy wkład wpłacać w ratach.

Rozwiązanie ^tego problemu w 
drodze pomocy zakładów pracy, któ
re część funduszu .zakładowego 
przeznaczają na zasiłki lub pożycz
ki dla pracowników uzyskujących 
mieszkania spółdzielcze, nie jest 
wystarczające. Dlatego najwłaściw
szą drogą , , jest, skłonienie ludności 
do oszczędzania na wkłady mieszka
niowe. Koncepcja ta znajduje coraz 
więcej zrozumienia wśród ludzi po
zbawionych własnego mieszkania 
lub pragnących założyć rodzinę. 
Przyczyniło się do tego przede wszy
stkim porozumienie między PKG 
i spółdzielczością mieszkaniową 
w sprawie zagwarantowania ucze
stnikom docelowego oszczędzania 
mieszkań w ustalonych terminach. 
Ilość takich zagwarantowanych 
mieszkań jest ograniczona możliwo
ściami spółdzielczości. Niemniej 
liczba książeczek PKO gwarantują
cych uzyskanie mieszkania sięga 
18500, co w porównaniu z niedaw
ną przeszłością jest już swego ro
dzaju osiągnięciem.

Sprawa znaczniejszego rozszerze
nia ruchu docelowego oszczędzania 
na mieszkanie nie jest prosta. Wy
magałoby to znacznego powiększe
nia budownictwa spółdzielczego, 

ma 17 osób. W rzeszowskim zaś — 
w tej samej sytuacji — na 57 pra
cowników 12 ma wykształcenie 
wyższe. 

gdyż tylko w ten sposób można by
łoby zaspokoić potrzeby wszystkich 
potencjalnych’ kandydatów na mie
szkania spółdzielcze. Z tego punktu 
widzenia powiększenie budownic
twa spółdziejczego wydaje się celo
we, mimo że już obecnie na nie
których terenach zajmuje ono pozy
cję dominującą.

Tak na przykład, w woj. poznań
skim spółdzielczość oddaje -w roku 
bieżącym do użytku 2600 izb mie
szkalnych, podczas gdy z budownic
twa rad narodowych społeczeństwo 
otrzyma tylko 1929 izb; w woj. 
gdańskim spółdzielczość przekazuje 
ludności 5000 izb a rady narodowe 
tylko 4073 izby. W niektórych zaś 

Spółdzielczość 
•mieszkaniowa 

na wirażu
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miastach powiatowych, jak np. 
w Łowiczu czy Szamotułach, buduje 
się domy mieszkalne wyłącznie 
w oparciu o spółdzielczość-

Ogółem proporcje podziału bu
downictwa mieszkaniowego między 
poszczególne piony przedstawiają się 
w roku bieżącym następująco: rady 
narodowe 44,7%, zakłady pracy 33“/o 
i spółdzielczość 22,3%. A przecież 
wcale niedawno, w roku 1957, spół
dzielczość oddała do użytku tylko 
3,4% wszystkich wybudowanych izb 
mieszkalnych, przy 71,9’/o udziale 
rad narodowych i 24,7% udziale za
kładów pracy.

To-szybkie — zarówno w udziale 
jak i w liczbach bezwzględnych — 
tempo wzrostu budownictwa spół
dzielczego ulegnie dalszemu zwię
kszeniu w latach bieżącego planu 5- 
-letniego, przy czym trzeba się li
czyć z tym, że będzie ono większe 
od założonego. Na 1962 rok począt
kowo plan przewidywał, że spół
dzielczość odda do użytku 63,6 tys. 
izb mieszkalnych, a już dzisiaj wia
domo, iż konieczne jest podniesienie 
tego wskaźnika do 66,5 tys. izb. Nie 
ulega więc wątpliwości, że prze
widywany w bieżącej pięciolatce 
25% udział spółdzielczości W całości 

budownictwa mieszkaniowego bę
dzie o jeden lub dwa punkty prze
kroczony.

Korzyści, jakie przynosi państwu 
i społeczeństwu rozwój spółdzielczo
ści mieszkaniowej, są niewątpliwe. 
Znajdują one m. in. odzwierciedle
nie w wyrazie finansowym. Tak 
więc w okresie lat 1961—65 wkłady 
spółdzielców wyniosą ok. 4,7 mld 
zł, a spłaty z tytułu udzielonych po
przednio kredytów 850 min zł. Jeśli 
do tego dodać sumę ok. 870 min 
zł deficytu, jaki musiałoby ponieść 
państwo, gdyby wybudowane przez 
spółdzielczość domy znajdowały się 
pod administracją państwową, to 
otrzyma się pokaźną kwotę 6,4 mld 
zł, stanowiącą niewątpliwie dość 
poważne odciążenie budżetu pań
stwowego. Jest to suma, przy po
mocy której można sfinansować 
podwyżkę płac dla .niemałej grupy 
pracujących. Warto też podkreślić, 
że — jak dotychczas — ratalne spła
ty kredytów wpływają od spółdziel
ców regularnie.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
spółdzielca, który dla uzyskania 

mieszkania ponosi duże' ofiary 
matarialne — okupione niejed
nokrotnie poważnymi wyrzecze
niami — czuje się uprawniony dp 
zdobycia możliwie ■ . najlepszych 
warunków- 'mieszkaniowych. " Obo
wiązująca również spółdzielczość 
wspomniana już . uchwała Rady 
Ministrów nr. 240 ogranicza zaś 
wielkość przydzielanych mieszkań 
do 7 m kw. powierzchni mieszkal
nej na jednego mieszkańca. ■

Trudno jest występować przeciw
ko tej normie, gdyż prżecież tylko 
W ten sposób można będzie w sto
sunkowo krótkim czasie zlikwido
wać okropne warunki mieszkanio
we tysięęy rodzin- Zresztą norma 

ta >jest w zasadzie zgodna z obo
wiązującym już od dawna norma
tywem projektowania. domów mie
szkalnych.

Rzecz jednak w tym, że nie. 
w każdym przypadku można utrzy
mać się w granicach wyznaczo
nej — notabene raczej niskiej — 
normy. Zastanówmy się np. nad 
tym, czy nadawać się będzie do za
mieszkiwania lokal dla jednej 'oso
by, którego powierzchnia mieszkalna 
ma zmieścić się w granicach 7 m2. 
Należy wątpić, czy znajdzie się ar
chitekt, który by taki projekt zdo
łał racjonalnie rozwiązać. A prze
cież osób samotnych potrzebujących 
samodzielnego mieszkania jest w 
Polsce — wbrew pozorom — wcale 
niemało i dla nich również tfzeba 
budować pomieszczenia mieszkalne. 
Nie można się też chyba zgodzić, 
aby takie samotne osoby łączyć 
w pary lub czwórki i przydzielać im 
wspólne mieszkania. Wtedy bowiem 
zamiast rozwiązania problemu plagi 
wspólnych mieszkań, osiągnęłoby 
się jego pogłębienie.

Nie oznacza to- oczywiście, że za
sada ograniczenia normy mieszka
niowej do wskazanej tu wielkości 
jest niesłuszna i niemożliwa do.

osiągnięcia. Jest to najzupełniej 
możliwe pod warunkiem, że doty
czyć ona będzie wielkości średniej 
dla całego osiedla. Jeśli bowiem na 
osiedlu zaprojektowane będą miesz
kania różnej wielkości dla rodzin 
o różnej liczebności, to dla całości 
projektu niewątpliwie -można' się 
zmieścić w normatywie 7 ni2 po
wierzchni mieszkalnej na 1 ^miesz
kańca, jak również w normie 44 m2 
średnio' dla jednego mieszkania.

Spółdzielczość mieszkaniowa jest 
zdolna do ścisłego przestrzegania 
obowiązującej normy — bez szcze
gólnej szkody dla spółdzielców — 
jeśli stosować będzie zasadę różni
cowania normy powierzchniowej po
szczególnych -mieszkań w zależności' 
od konkretnych przypadków. W ta
kim sensie dopuszczalna jest ela- 
styczność wyznaczonego normatywu.

Dostosowanie się do’ normatywu,) 
nawet liczonego średnio dla całego- 
osiedla ,nie będzie jednak dla spół
dzielczości mieszkaniowej zadaniem 
łatwym. Bardzo wiele jest bowiem 
rodzin o małej liczebności, wycze
kujących na mieszkania spółdziel
cze. Wynika to m. in. ż ńiskiefió 

udziału mieszkań jedno 1 dwuizbo
wych j w całości budownictwa mie- • 
szkaniowego, realizowanego W la
tach Ubiegłych; Spółdzielczość za
mierza szukać rozwiązania tego pro
mieniu w budówie szeregu domów 
mieszkalnych 'typu' pensjonatowego; 
przeznaczonych dla osób samot
nych lub/ bezdzietnych małżeństw.

Dlg pomyślnego jednak przebiegu 
J;ej akcji konieczne jest konsekwent
ne przestrzeganie obowiązku wymia
ny mieszkania na większe w/przy-, 
padku powiększenia się rodziny (liib 
na mniejsze przy jej zmniejszeniu)- 
Stosowanie tej zasady’ w praktyce 
wpłynie - pozytywnie ńa postawę 
spółdzielców, którzy mogą, mieć -■ 

mniej lub więcej słuszne — zastrzel 
żenią co do ograniczenia ich po-, 
wierzchni ..mieszkalnej. Wprowadze
nie tej zasady w życie (co jest zwią
zane z koniecznością dysponowania 
przez spółdzielczość pewną .rezerwą 
mieszkań) ułatwi krzewienie idei 
spółdzielczej i pomoże w rozwiąza
niu obecnej trudnej sytuacji miesz- 

. kantowej, charakteryzującej’ również
rzesze spółdzielców. I to bez potrze
by wpadania w kolizję ze słuszną 
linią obecnej polityki mieszkanio-z 
wej partii i rządu.

Następnym problemem, stojącym . 
obecnie przed spółdzielczością miesz
kaniową, jest sprawa naboru człon
ków. Dziś, kiedy spółdzielczość znaj
duje się — w związku z nowymi za
sadami przydziału mieszkań — jak 
gdyby na wirażu, nie wolno chyba 
utrzymać dawniej stosowanych za
sad przydzielania mieszkań człon
kom tylko według kolejności zgło
szeń.

Trzeba tu przede wszystkim sto
sować (co zresztą ma już miejsce 
w wielu spółdzielniach) społeczny 
punkt widzenia. Wśród zgłaszają- j 
'cych się kandydatów są przecież i 
tacy, którzy -r- posiadając ńa to 
i&odkl- *— pragną-1 -poprawić swoją, 
nawet niezłą' sytuację mieszkanio
wą. Są jednak i tacy, którzy miesz
kają w najgorszych warunkach.

Charakterystycznym przykładem 
może tii służyć Łódź. Aż ok. 38 próc. 
rodzin wyczekujących pa mieszka
nia spółdzielcze, mieszka tam bo
wiem obecnie w piwnicach, na stry
chach, w pomieszczeniach niemiesz
kalnych lub w lokalach przegęsżczo- 
nych (tych jest najwięcej). Gdyby 
chciało’ się ten problem, rozwią
zać w ramach spółdzielczości miesz- 
kaniowej, to trzeba by było przez 
dwa i pół roku nikomu innemu,- 
poza tą grupą najbardziej upo
śledzonych, mieszkań spółdzielczych 
nie przydzielać. Jest tó jednak 
niemożliwe ‘ i • dlatego słuszne .’ się 
wydaje, aby. Prezydium Łódzkiej 
Rady Narodowej (podobna sytu
acja istnieje również i -na in
nych terenach) zastanowiło się nad 
możliwością przydziału mieszkań ze 
swojej puli przynąjmniej części 
spółdzielców mieszkających w naj
gorszych warunkach, odciążając w 
pewnym stopniu spółdzielczość od 
tego obowiązku.

Dla sprawy decydowania o przy
dziale konkretnych . mieszkań spół
dzielczych nie wolno też abstraho
wać od pozycji, jaką kandydat zaj
muje w społeczeństwie.4 Nie może 
być rzeczą obojętną, gdzie i na ja
kich stanowiskach pracują zgłasza
jący się kandydaci i jaki jest ich 
stosunek do pracy.

W.oparciu o.wszystkie te kryteria 
powinno się przyjmować człdnków 
do spółdzielni oraz ustalać kolejność 
przydziału mieszkań^ Jest rzeczą 
zrozumiałą, że przy naborze człon
ków spółdzielnie nie mogą działać 
w odosobnieniu. Trzeba do tej pra
cy przyciągnąć związki zawodowe 
i twórcze, jak również — i to raczej 
przede wszystkim, — rady narodo
we. Zakłady pracy powinny zawie
rać ze- spółdzielniami odpowiednie 
umowy 1 kierować do nich swoich 
kandydatów-

Ostateczna decyzja o przyjęciu 
kandydata do spółdzielni -należy o- 
Czywiącie dó jej władz.statutowych. 
Dotyczy to zarówno samego faktu 
przyjęcia, jak i określenia wielkoś
ci. mieszkania, jego konkretnej lo
kalizacji oraz z góry ustalonego ter
minu przydziału. Dlatego też wszyst
kie te organizacje, • w tym przede 
wszystkim rady, narodowe,Wia które 
nałożony został, obowiązek sprzeda
ży pewnej ilości ^wybudowanych 
przez siebie mieszkań spółdzielniom, 
powinny kierować kandydatów z 
dość znacznym wyprzedzeniem. Tyl
ko wtedy, bogiem -spółdzielnie bę- 
dą mogły realizować , właściwą : po
litykę zasiedlania mieszkań; I "tyl
ko wtedy ii tych kandydatów wy- 
tworzy; się właściwy stosunek do 
idei spółdzielczości.



chcemu ,

P
RODUKOWANA 'jest, na 
całym świecie ze sztucz
nego jedwabiu, steelonu 
i,innych włókien sztucz
nych, wykańczana wymy
ślnymi koronkowymi 

wstawkami, mereżką, fantazyjnymi 
ściegami, kokietuje wszystkimi ko
lorami — począwszy od czerni a 
skończywszy na bieli. Oczywiście — 
damska bielizna! Na całym świecie, 
1 więc i w Polsce, Tymczasem...

*
Zacznijipy ko^umpptek. Syg

nały o.d nich napłyną \ P^ęgó 
kraju: „Dlaczego produkujemy dam
ską bieliznę tylko w kolorach nie
bieskim i różowym?", „...czy bią- 
łej MW W p^p Ple ępbl sje 
w Polsce?", ...w pąkowie piożną 
dostać ty^p rpżpw$ bieliznę. Gdzty 
mogłabym dostąp pźarną hąlkę d« 
wizytowej sukienki?", „...sklepy 
dziewiarskie w Opolu zaopatrzone 
są tylko w małe rozmiary dam
skich kompletów", ... ple nąą u nas 
(mieszkam w wojeWó^im fieście) 
wąskich halek ^p, pasa, a także 
kompletów — króciutka halka, hal
ka i lizeska", ... koronki zdobiące 
halkę nie dość, że nie są ładne, 
ale i szybko się prują", itd., itd.

Uzupełniając te sygnały opinia
mi kobiet spotykanych w wędrów
ce dziennikarza po sklepach z dam
ską bielizną w Warszawie i Lodzi 
najważniejsze zarzuty padające pod 
adresem damskiej bielizny dadzą 
się ująć w trzech punktach:

1. Rynek nie jest należycie za
opatrzony we wszystkie rozmiary 
bielizny,

2. Razi ona jednostajnością faso
nów — brak urozmaiconego asorty
mentu modeli,

3. Bardzo ograniczona ' skala ko
lorów. Przeważają kolory niebieski 
i różowy przy jednoczesnym bra
ku koloru białego.

Uzbrojonemu w wyniki tych ob
serwacji, łatwiej dziennikarzowi ro
zmawiać w Zjednoczeniu Przemy
słu Dziewiarskiego i Pończosznicze
go w Lodzi.

Fabryki podległe Zjednoczeniu 
produkują 85 proc, damskiej bieli
zny w Polsce (pozostałe 15 proc, 
wypełnia produkcja spółdzielczości 
pracy i przemysłu terenowego). W 
roku bieżącym „rzucą” one na ry
nek 16 min sztuk damskiej bielizny 
produkowanej z różnych surowców: 
ze sztucznego jedwabiu (7 min), 
bawełny (6,2 min), steelonu (1.2 
min), pólwelny (1,6 min). Podsta
wowa masa produkcji skupiona jest 
w Zakładach im. Glażewskiego w 
Lodzi, Zakładach im. Kasprzaka 
(także w Łodzi) i Zakładach „Sira“ 
w Sieradzu. Cały proces produk
cyjny odbywa się przede wszystkim 
w oparciu o nowy park maszyno
wy sprowadzony z NRD i NRF. 
Maszyny osnowowe, na których ro
biona jest bielizna, pracują na su
rowcu zagranicznym i polskim. Tu
taj rozpoczynają się pierwsze kło
poty. O ile bowiem produkcja ha
lek, kompletów, lizesek, itd. z jed
wabiu ’ importowanego przebiega 
bez poważniejszych zakłóceń, o ty
le — jak twierdzą w Zjednoczeniu 
— jakość polskiego sztucznego jed
wabiu jest częstym powodem zlej 
jakości damskiej . bielizny. Nitka 
jedwabna na maszynie osnowowej 
często rwie się i „szarpie", trzeba 
ją wiązać, czego efektem są póź
niej 'maleńkie węzełki na którymś 
ze szczegółów damskiego „spodu". 
Wszyscy są zgodni, że wobec zało
żeń planu 5-letniego (w roku 1965 
będziemy pfzetwarzać tylko jedwab" 
krajowy) trzeba już teraz myśleć 
o poprawie jakości tego surowca. 
„Ale to już nie nasza gestia — 
wyjaśniają. — Niech się tym 
martwią zakłady w Tomaszowie 
i Gorzowie".

Podobna sytuacja istnieje w od
niesieniu do steelonu. Jeszcze do 
niedawna damską bieliznę robiono 
z tzw. przędzy „20“ — bardzo cien
kiej, przezroczystej i nietrwałej. 
Ponieważ jednak handel zaczął o- 
graniczać zamówienia na bieliznę 
dąmską typu „rentgenik" — zaist
niała konieczność opracowania te
chnologii przędzy grubszej „40". 
Jak do tej pory Zakłady w Go
rzowie nie potrafią wybrnąć z tego 
zadania. Owszem, przędzę „40“ 
Zjednoczenie otrzymuje, ale jak za
chowuje się ona na maszynie osno
wowej — lepiej nie mówić*.

Jest jeszcze jeden element tzw. 
zaopatrzenia materiałowego, mają
cy poważny wpływ na jakość i es
tetykę bielizny — koronki. Zużywa się 
ich w ciągu roku ok. 14 min me
trów. Ponieważ zdolność produkcyj
na Zakładów w Kaliszu, który ko
ronki te wytwarza jest zbyt ma
ła — wyłania się konieczność im
portu. Za dużo importować jednak 

, nie można — ograniczenia dewizo
we stanowią tamę, trudną do prze
brnięcia. W Zjednoczeniu, szukając 
wyjścia z tej sytuacji, mówią: 
„MH^ posiada pewną pulę dewi
zową przeznaczoną na sprowadza
nie z zagranicy damskiej bielizny 
w celu śledzenia postępów mody w 
tej dziedzinie. To chyba nie jest 
potrzebne; można ją by dewizy te 
przeznaczyć na dodatkowy import 
koronek. Ale potrzeba na to de
cyzji.,.".

Moi rozmówcy ze Zjednoczenia 
nie ukrywają ‘bynajmniej trudno
ści, jakie ..napotykają , w swej

pracy. Co więcej: odnosi' się wra
żenie, że unikają wszelkiej dysku
sji nad, pozytywnymi osiągnięcia
mi" przemysłu dziewiarskiego uwa
żając ją po trosze za zbędną: mó
wienie'o ąktywąch codzienpęj pra- 
ęy nie prowądz^ do, 
ńych posunięć- A te są powzeb^ę. 
Ńie padają wielkię styw-ą, mę for
mułuje ęię uogólnień. Dęclekliwie 
rozpatruje śię warianty wprowa
dzenia do produkcji lewych asor
tymentów, co, hamują częsty istyler 
jące i obowiązujące w^kaźń^t pr^r 
ęo.chjpnnpśęi i niątyrtyloctyopnpśęj. 
Widać len nie ukrywaną zfosc na 
wiadomość, że mimo zaakceptowa
nego planu produkcji, ograniczone 
zostały dostawy sztucznego jedwa- 
b,iu. Ale gęly żąpzynąty przytaczać 
zaRzuty^ jakie pod ą^ęsęm ich pro
dukcji padają ze strony konsumen- 
tek — momentalnie replikują: „...to, 
że na rynku nią ma bielizny dam
skiej w odPO,wiedntyl^ polorach, fa
sonach i rozmiarach, móże być tyl
ko częściowo naszą winą. Natomiast 
ciężar odpowiedzialności spada 
przede wszystkim na... ale lepiej 
niech się Pan przekona w zakła
dzie produkcyjnym. Oni mają tam 
lepszy kontakt z rynkiem, uzgadnia
ją dostawy rynkowe z pionem han
dlu".

Łódź, ulica Krzemieniecka 2. Za-
kłady Dziewiarskie im. Glażewskie- 
go. Rozmowa z dyr. Golańskim, ma
jącym w swej gestii sprawy admi
nistracyjne i handlowe zakładu, o- 
braca się wyłącznie wokół intere
sującego nas tematu. Zakład, będą
cy w skali krajowej głównym do
stawcą na rynek damskiej bieli
zny, w ramach swych zdolności pro
dukcyjnych, może — jak się okazu
je — „wypuszczać" na rynek bieli
znę we "wszystkich kolorach i ro
zmiarach. Z nowymi fasonami tak
że nie jest najgorzej: można dy
skutować tylko, czy jest celowe o- 
pracowywanie do produkcji zbyt 
dużej ilości nowych modeli.

Przyznam się szczerze, że począ
tek tej rozmowy wprawił dzienni
karza w nie lada zdumienie. Bo po
patrzcie: kobiety w całym kraju 
szukają dla siebie takiej bielizny, 
którą najpoważniejszy jej produ
cent krajowy może dostarczać na 
rynek. Dlaczego więc gusty konsu
mentek nie znajdują swego zaspo
kojenia na sklepowej ladzie? .

Zanirn spróbujemy rozwiązać tę 
zagadkę, konieczne jest pewne wy
jaśnienie. Raz do roku zawierane 
jest między Zjednoczeniem a Cen
tralnym Zarządem Handlu Artyku
łami Odzieżowymi i Tekstylnymi 
porozumienie (w formie plapu) w 
sprawie dostaw przemysłu na ry
nek. W uzgodnieniu tym figurują 
tylko podstawowe pozycje (np. bie
lizna damska steelonowa,*' bielizna 
bawełniana) obopólnego porozumie
nia. Nie formułuje ono ani ilości 
nowych wzorów, ani kolorów i ro
zmiarów. Ostateczne umowy han
dlowe — już między zakładami pod
ległymi Zjednoczeniu i handlem — 
konkretyzowane zostają szczegółowo 
na giełdach dziewiarskich odbywa
jących się 2 razy w ciągu roku.-Tam 
.właśnie przedstawiciele CZHAOiT 
wraz z kierownikami hurtowni wo
jewódzkich (radą służą im detali- 
ści), omawiają z dyrekcją zakładóiw 
swoje zamówienia. Szczegółowo, 
drobiazgowo i konkretnie.

— Zacznijmy od faktów — dyr. 
Gdański zaczyna wyjaśniać nurtu
jącą nas zagadkę. Twierdzi Pan, że 
nie ma na rynku damskiej bielizny 
w kolorze białym. Proszę, oto ana
liza ostatniej giełdy: 65 proc, ogółu 
pokazanych przez nasz zakład jed
wabnych kompletów damskich było 
właśnie w kolorze białym. Handel 
zamówił aż... 10 proc.. Reszta to ko
lor różowy (40 proę.), łososiowy 
(15 proc.) itd. Oferowaliśmy halki 
w kolorze białym. Handel — po
wołując się na swoją znajomość 

.rynku — zamówił halek w tym ko
lorze 5 proc, (różowy — 40 proc., 
łososiowy — 25 proc., morski — 10 
proc. itd.). A co z nowymi faso
nami? Wystawiliśmy na giełdzie 
110 nowych symboli. Zamówiono 
40 proc. Dlaczego w niektórych mia
stach nie ma wszystkich rozmia
rów? Nie na tej co prawda gieł
dzie, ale znowu nie tak dawno, 
przedstawiciel hurtowni w Opolu 

' zamówił przede wszystkim dużo 
4-ek i 5-ek (małe rozmiary). -Za
pomniał widać, że specyfika tego 
województwa polega m. in. i najym, 
że jest w nim dużo kobiet star
szych, a wjęc nieco tęższych. Póź
niej kobiety te skarżą się. że nie 
mogą nigdzie dostać 7-ek i 8-ek.

Przytoczone fakty są tylko nie
wielką cząstką materiału dostarczo
nego dziennikarzowi przez jego ro
zmówcę. Materiał ten, wraź z opi
niami kompetentnych ludzi pracu
jących długie lata w przemyśle 
dziewiarskim i obserwujących dwa 
razy w ciągu roku giełdy dziewiar
skie, pozwala poczynić pewne spo
strzeżenia.

Zamówienie przez handel takiej 
czy innej partii damskiej bielizny 
nie jest oparte na właściwym ro
zeznaniu rynku, na znajomości gu
stów konsumenta przez pion han
dlowy. Wybór jest przypadkowy, 
zależy bardzo często od sugestyw
nych doznań kierownika hurtowni

Nie tylko
sukni a...
ANDRZEJ BOBER

ogłądającego przedstawione wzory. 
Był i taki przypadek, kiedy, to za
pytano takiego kierownika dlacze
go zamawia dużą partię niemod- 
nych w kroju hąlelę i usłyszano 
rozbrajającą odpowiedź: „...to jest 
bąr^ ładpe, ptzeptyż moja żona 
tąkje ppsi!“< Bteyn^aek krańcowy, 
pić mplej jedR^ bąyd?Q charakte
rystyczny. Na podłożu braku ba
dań popytu rynkowego wyłania się 
sprawa następna: handel boi się za
mawiać wszelkie pmypśęi w oba- 
Wię, ,żp icp nię Wzep?-. Pojęcie 
„ry^yką hąpdlow'ego!‘ ję^t^utaj zu- 
jpełnie nieżńdhe. Handel musi mieć 
pewność, że znajdzie nabywcę. A 
ponieważ od lat kobiety kupują 
bieliznę w kolorze niebieskim i ró- 
ŻP.Wym — tyęliznę w tych właśnie 
kotyracty łącz ryzyka zbytu w de- 
tąlu, zamawia. I nie ma np.
takiej siły, która by skłoniła kie
rowniczkę warszawskiego Galluxu z 
Alei Jerozolimskich do zamówienia 
damskich kompletów w kolorach 
Intensywnych — takich, jukie są 
modne na całym świecie. Tylko pa
stelowe. Tym samym zresztą gu
stom sprzyja hurtownik krakowski, 
który chciałby widzieć wszystkie 

, krakowianki „na różowo".

Głębokie źródło takiej sytuacji — 
potwierdzają to także wyniki ankie

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1 T]

ły techniczne mniej więcej 10-krot- 
nie przewyższa średnią roczników 
przedwojennych, udział, zaś absol
wentów studiów techńltżńyćh we 
wszystkich kierunkach studiów 
wzrósł z ok. 13% przed wojną do 
ponad 32% w r. 1958 (r. 1960 — 
36%). Dzięki temu tempo wzrostu 
zatrudnienia inżynierów w prze
myśle. było bardzo wysokie i, w 
zasadzie, zgodne z tendencjami ob. 
serwowanymi w krajach uprzemy
słowionych i uprzemysławiających 
się. Odpowiednie wskaźniki wzro
stu w latach 1949 — 1958 wygląda
ją następująco; produkcja global
na — 356, wzrost zatrudnienia ogó
łem — 168; od r. Zaś 1950 do 1958 
wskaźnik wzrostu zatrudnianych 
inżynierów wyniósł ok. 375. Stan 
zatrudnienia inżynierów w r. 1958 
był W porównaniu z r. 1933 prze
szło 6,5-krotnie wyższy.

Mimo tak imponującej dynamiki 
przyrostu kadr. wysoko kwalifiko
wanych nie można jednak twier
dzić, że osiągnęliśmy tu stan za
dowalający, albowiem punkt wyj
ścia był bardzo niski. W r. 1958 w 
całym przemyśle przypadało na 
1000 zatrudnionych 12,4 inżynie
rów, podczas gdy.w ZSRR w 1956 
— 17,3, w USA już w 1959 r. — 
15,3, na Węgrzech w 1957 r. — 21,2. 
Między poszczególnymi gałęziami 
przemysłu występują poza tym dość 
znaczne różnice. Jedynie budow
nictwo może się pochwalić liczbą 
inżynierów na 1000. zatrudnionych 
o parę punktów wyższą, niż w ta
kich nawet uprzemysłowionych 
państwach jak ZSRR, USA, Cze
chosłowacja, Francja, Dania. W in
nych jednak gałęziach obserwuje 
się pod tym względem wyraźne 
upośledzenie. Tak hp. w przemyśle 
budowy maszyn ciężkich w ZSRR 
w r. 1956 na 1000 zatrudnionych 
przypadało 58 inżynierów, u nas — 
35,6, w przemyśle maszynowym — 
41, u nas 22,1, w przemyśle lek
kim — 11,5, u nas — 2,7 O wiele 
mniejszą liczbę inżynierów niż in
ne kraje i niż wynosi nasza prze
ciętna, posiadają u nas takie gałę
zie,- jak przemysł lekki, spożywczy, 
komunikacja, łączność, gospodarka 
komunalna, a ogólnie biorąc — naj
bardziej upośledzone pod tym 
względem są zakłady na tzw pro
wincji.

A przecież nasycenie pracownikami 
inżynieryjnymi nie wyczerpuje proble
mu kadr wysoko kwalifikowanych. Po
stęp techniczny w dzisiejszym świecie 
opiera się w coraz większej mierze na 
osiągnięciach w dziedzinie nauk ści
słych - matematyki, fizyki, biologii, 
chemii, geologii. Jedynie przemysł che
miczny zatrudnia znaczną liczbę che
mików. Specjalistów innych dziedzin 
jest w przemyśle znikoma liczba, Np- 
w r, 1958 cply przemysł zatrudniał za
ledwie 55 matematyków, 56 fizyków. 
Tymczasem np, w przemyśle angiel
skim Od r. 1946 do r. 1956 liczba ma
tematyków wzrosła ze 195 do 1387, fi
zyków - z 1022 do 4312 osób.

UJEMNE SALDO 
BILANSU KADR

Nadrobienie' -zaległości, pod- 
względem nasycenia kadrą wysoko 
kwalifikowaną, zwłaszcza w obli

ty Rady Ekonomicznej badającej 
problemy obrotu towarowego — nie 
trudno odgadnąć:' handlowe przed
siębiorstwa hurtu nie prowadzą ba
dań zapotrzebowania nabywców.

Gdy dzieliłem się tymi uwagami 
z kierownikiem Wydziału Dziewiar
skiego CZHAOiT Kazimierzem Ma
jewskim, usłyszałem taką oto opi
nię: handel posiada znajomość gu
stów konsumentek. A jeśliby na
wet kierownik hurtowni biorący u- 
dzial w giełdzie znajomości tej nie 
posiadał — ma swoich doradców .w 
osobach przedstawicieli handlu de
talicznego znających najlepiej im
pulsy rynkowe. ;

Czyżby naprawdę? ' Czy „detali- 
sta" służąc swą radą kierownikowi 
hurtowni w czasie giełdy, kieruje 
się przede wszystkim ową 
znajomością rynku? Wątpliwości te 
rozwiał dokładnie i szybko kierow
nik jednego z warszawskich skle
pów sprzedających damską, dziecię
cą i męską bieliznę:

— Posiadanym przez sklep asor
tymentem interesuję się z jednej 
tylko strony. Jaka jest jego ceńa. 
Dlaczego? Moja premia zależy w 
pierwszym rzędzie od wysokości- 
„zrobionego" przez sklep obrotu. 
A jak Pan się domyśla — obrót 
„robią" mi artykuły drogie, a nie 

czu poważnych zadań techniczno- 
organizacyjnych przemysłu — po
winno być ideą planu przyrostu 
tych kadr w nadchodzących latach. 
W Związku Radzieckim, mimo żo 
względna (oczywiście — tym bar
dziej bezwzględna) liczba specjali
stów z wyższym wykształceniem 
jest o wiele wyższa niż u nas — 
przewiduje się bardzo silną dyna
mikę p-zyrostu kadr inżynierskich., 
W latach 1959 — 1965 ogólnemu 
wzrostowi zatrudnienia o 22%, to
warzyszy1 wzrost produkcji o ok. 
80% i wzrost liczby inżynierów 
o ok. 73%. Z naszych, bynajmniej 
nie 'wygórowanych, szacunków 
potrzeb w tym zakresie do r 1965 
wynikałaby podobna dynamika i 
podobne proporcje. Uwzględniając 
w ogólnym zapotrzebowaniu trzy 
podstawowe elementy: 1) koniecz
ność odpowiedniego bezwzględnego 
w-restu zatrudnienia kadr wysoko 
kwalifikowanych, 2) potrzeba wy
miany kadr o niedostatecznych 
kwalifikacjach, 3) pokrycie ubytku 
rzeczywistego — proponowane wska
źniki na lata 1958 — 1965 wygląda
ły następująco: produkcja przemys- 
łowa — 183.3 zatrudmen:e ogółem 
— 115.9, zatrudnienie kadr z wyż
szym wykształceniem — 183,7.

Jednakże realistyczna ocena źró
deł pokrycia zapotrzebowania 
wskazuje, że między pożądanym 
a faktycznym wzrostem kadr inży
nierskich powstać musi nader du
ża rozpiętość. Zgodnie z szacun
kiem potrzeb stan ich zatrudnie
nia powinien się zwiększyć z 
80.2 tys. w r. 1958 (r. 1960 — 88,5 
tys.) do 138 tys. w r. 1965. Pragnąc 
pokryć, oprócz bezwzględnego 
przyrostu stanowisk inżynierskich 
w ilości 49,8 tys., także potrzeby 
w zakresie częściowej wymiany 
kadr bez kwalifikacji i ubytek rze
czywisty (np. odejście na emery
turę lub zgon), wynoszące ck. 
21 tys. osób — musielibyśmy w tym 
okresie wykształcić 70.8 tys. inży
nierów. Niestety, „potencjał" wy
działów dziennych, zaocznych’ i 

^wieczorowych łącznie nie przekra
cza 50 tys. osób; A zatem niedo
bór kadr inżynierskich w tych • la- 

itaćh wyniesie przeszło 21 tys. osób.
W rezultacie — rzeczywista dy

namika wzrostu i struktura za
trudnienia będzie kształtowała ' się 
znacznie gorzej, niż np. w ZSRR 
i innych uprzemysłowionych kra
jach, a co najgroźniejsze znacz
nie poniżej naszych potrzeb, Pro
ces rozszerzonej reprodukęji wy
soko kwalifikowanych sil technicz
nych ulegnie pewnemu zahamowa
niu nawet w stosunku do ubiegłe
go .15-lecia. W latach' 1961 — 1965 
zatrudnienie ogółem wzrośnie pk. 
13%, produkcja przemysłowa o 
ok. 52%, liczba zaś inżynierów tyl
ko o 31%, przy wskaźniku pożąda-' 
nym- — ok. 55%, Zalecana propor
cja między dynamiką produkcji, i 
zatrudnienia kadr technicznych ’z 
wyższym wykształceniem ulega 
wykrzywieniu na niekorzyść tych • 
ostatnich wówczas, gdy spadają , na 
nie szczególnie poważne zadania.

W zarysowanym wyżej bilansie kadr 
podkreślić trzeba zwłaszcza niepokojąco 
duży deficyt mechaników i energety
ków (7,8 tys. osób), elektryków (3 tys.),

o niskiej cenie jednostkowej.' Han
del nie poezja — nie ma w nim 
.miejsca na sentymenty.

*
Czas przejść do wAiosków. Gene

ralny powód braku w sklepach ta
kiej damskiej bielizny jaką chcią- 
łyby nosić nasze panie nie. jest 
chyba wyłączną „zasługą" przemy
słu. Przemysł dziewiarski, muno 
trudności jakie ma na tym odcin
ku do pokonania (o czym mówili
śmy wyżej) — może i potrafi pro
dukować ładną bieliznę. Giełdy w 
Lodzi, zaopatrzenie sklepów fabry
cznych, jest tego wystarczającym 
dowodem. ' ,,

Jednakże brak właściwej współ
pracy przemysłu z handlem stano
wi o braku tej części damskiej gar
deroby • na rynku. Istniejące formy 
umów i uzgodnień między tymi 
dwoma' zainteresowanymi pionami 
może - co najwyżej — dostosowy- 
wać ogólny popyt do ogólnej «podą
ży. Nie uwzględnia jednak palącej 
potrzeby dostosowywania struk
tury podaży do istniejącego popy
tu. Być móc uwzględniać i ten ele
ment. należy „na co dzień" prowa
dzić badania nad gustami (i zmia
nami tych gustów) konsumentek., 
Propozycje form tych badań wlążą 
się ze zmianami, jakie winny na
stąpić w dotychczasowej organiza
cji handlu. Przedstawiony materiał 
pozwala nam wysunąć tutaj kilka 
dezyderatów, których realizacja — 
jak się nam wydaje — ,pomoże 
zmienić opisaną sytuację.

Obecnie damska bielizna sprzeda
wana jest w sklepach, w których 
na ladach obok halek, czy komple
tów lezą męskie kapelusze, szaliki, 
guziki i swetry. Uwaga personelu 
takiego sklepu nie może — rzfez 
jasna — być skierowana tylko na 
obserwację upodobań kobiet .kupu
jących bieliznę. Dlatego wydaje się 
konieczne stworzenie sieci sklepów

chemików (2,7 tys.), budownictwa lądo
wego, wodnego i sanitarnego (2,5 tys.) 
- żeby wymienić tylko braki naj
poważniejsze. ' Zresztą, niedobór kadr 
w omawianym okresie rozciąga się 
na wszystkie b.ez wyjątku specjalności 
uwzględniane w ; programie studiów 
wyższych. Tak np, brak ekonomistów 
ocepla się na 25,8 tys. osób, w grupie 
zawodów rolnych - 8,2 tys., w grupie 
zaWodów z zakresu nauk ścisłych - 
9,6 tys. humanistycznych — 1 .8 tys., 
służby zdrowia - 8 tys, osób itd.

Reasumując — łatwn stwiedzić, 
iż rozwój szkolnictwa wyższego 
(również i średniego zawodowego) 
mimo szybkiego tempa nie dotrzy
muje krbku wzrostowi potrzeb 
kadrowych przemysłu i, szeregu in
nych dziedzin, i nie gwarantuje 
nawet zaspokojenia swych włas
nych potrzeb. Niedostateczny bo
wiem przyrost kadr z wyższym 
wykształceniem uniemożliwia od
powiednie przygotowanie i wzmoc
nienie kadr pracowników nauko
wych, wykładowców. Bieżące za
tem ujemne skutki niedostatku 
kadr wysoko kwalifikowanych bę
dą się kumulowały w przyszłości 
przybierając, wobec narastania za
dań technicznych, coraz ostrze Isżą 
formę.

JAK ZWIĘKSZYĆ 
, NAPŁYW KADR

Co robić? Sprawa jest bardzo 
skomplikowana. Każde bowiem 
przedsięwzięcie w tej dziedzinie 
może dać efekty dopiero po kilku 
latach. Poza tym należy tu się li
czyć z pęważnymi kosztami; koszt 
wykształcenia 1 absolwerita w 
szkołach wyższych waha się. zależ
nie od kierunku studiów, od '30 
tys. do 100 tys. zł (nie wliczając 
w to kosztów inwestycji). Wszelkie 
więc decyzje powinny byc podej
mowane z należytą rozwagą, ale 
również możliwie rychło, gdyż każ
da , zwłoka przedłuża ów niepo
myślny i groźny dla rozwoju go
spodarki stan.

Wydaje się, iż na złagodzenie tjch 
trudności można by podziałać w sposób 
w pewnym sensie pośredni. Mianowi
cie — podjąć tymczasem duży Wysiłek 
szkoleniowy w zakresie kadr zó średnim 
wykształceniem technicznym — techni
ków. Koszt i termin wykształcenia teeh. 
nika są znacznie mniejsze niż inżynic-a. 
Przemysł zaś wykorzystując zwlększonv 
napływ kadr średnich mógłby dokonać 
pewnych wewnętrznjćh przesunięć, po
wierzając technikom liczne stanowiska 
(przede wszystkim w ruchu) charaktery
zujące się operacjami już opracowanymi 
technologicznie 1 powtarzalnymi, obsa
dzone obecnie często przez inżynierów. 
Cl natomiast powinni obejmować stano
wiska wymagające pracy koncepcyjnej, . 
twórczych poczynań itp„ gdzie odczuwa 
się Właśnie największe trudności. W ten 
sposób -wyższe uczelnie zyskałyby jed
nocześnie rozszerzoną bazę rekrutacyjną, 
gdyż część techników stanowiłaby nie
wątpliwie dobry „narybek" <dla studiów 
wyższych, które wówczas trwałyby tak
że krócej i kosztowały taniej.

,Ta metoda na dłuższą metę jest 
jednak niewystarczająca. Sytuacja 
wymaga położenia bezpośredniego 
nacisku na- rozwój studiów wvż- ■ 
szych. . Chodzi o zwiększenie co
rocznej liczby absolwentów, w ria- 
szym przypadku — wydziałów tech- 
męznych. I tu od razu ' rysuje śię ' 
pewna — rzec można — '„bezinwe
stycyjna" droga do osiągnięcia ce-, 
lu. Mamy na myśli' podniesienie 
tzw, sprawności nauczania. Wskaź

zajmujących się wyłącznie sprzeda
żą damskiej bielizny.; Na tej samej 
zasadne, na jakiej istnieją sklepy 
tylko a obuwiem, pasmanterią itp.

Prócz tego powinny powstać spe
cjalne sklepy wzorcowe, zaopatrzo
ne wyłącznie w „nowości bieliźniar- 
skie", wytyczające modę W tej dzie
dzinie, prowadzące obserwację, re
akcji klientek na wprowadzone no-' 
we imodele,. kolory i asortymenty. 
Zebrane w nich obserwacje; prze
kazane przemysłowi,. na pewno po
mogą zerwać — ku zadowoleniu ko
biet.- z tradycyjhą jednostajnością 
kolorystyczną i estetyczną damskiej 
bielizny.

I wreszcie ostatni postulat, idący 
znacznie dalej niż poprzednie. Na
leży poważnie zastanowić się czy 
w układzie: przemysł — hurt - 
detal, nie można zrezygnować ze 
środkowego, ogniwa. Przyczyniłoby 
się to do ścisłego powiązania pro
dukcji przemysłowej z. handlem de
talicznym, posiadającym - przy 
jednoczesnej realizacji omówionych 
wyżej postulatów — najlepsze ro
zeznanie w gustach konsumentek. 
W niektórych krajach europejskich 
zakłady produkujące damską bieli
znę, 80 proc, całej- swej produkcji 
dostarczają bezpośrednio . sklepom," 
omijając instytucję hurtu. Ten ści
sły związek produkcji z potrzebami 
rynku może w poważnym stopniu 
polepszyć istniejącą sytuację.

W obecnych warunkach, gdy zna
lezienie w sklepie właściwego roz
miaru bielizny w poszukiwanym 
kolorze i fasonie wymaga wędrów
ki po całym mieście — rzecz,jasna, 
że kobieta pracująca i zajmująca się 
domem musi zrezygnować z dba
łości o swój wygląd.

Z'taką sytuacją nie możemy się 
pogodzić. I ponieważ „Chcemy pięk
nych kobiet1' — zgłaszamy powyż
sze uwagi w przekonaniu, że zo
staną one uwzględnione w prak
tyce,

nik ten jest najniższy, właśnie na 
politechnikach. W roku np. 1959/60 
wynosił zaledwie 63,8% (podczas 
gdy na wydziałach ekonomicz
nych — 79,3%, rolnych — 80,7%, 
uniwersytetach — 81,6%), To zna
czy _ w grubym przybliżeniu - 
że na 100 studentów rozpoczynają
cych studia, kończyło^ je tylko 
średnio 63 lub 64. Wprawdzie zro
zumiałe, że sprawność na wydzia
łach technicznych musi być niższa 
niż gdzie indziej, lecz aż tak niski 
wskaźnik jest poniżej wszejkiej 
normy. W ZSRR np. sprawność 
uczelni technicznych jest bardzo 
Wysoka i dochodzi do 88 — 90%. 
Osiągnięcie takiego poziomu w 
krótkim czasie jest nierealne, ale 
powinniśmy się pokusić chociażby 
o osiągnięcie 70 — 75% sprawności, 
co mogłoby zwiększyć liczbę absol
wentów rocznie o 800 — 1200 osób. 
■Obniżyłoby; (tof, również, znacznie 
koszt kształcenia studentów.

Sprawność, to jednak, problem 
bardzo rozległy. Dlaczego właści
wie jest aż. tak niska? Weźmy nąj- 
pierw sprawę rekrutacji na wy
działy techniczne. Uderza lu sto
sunkowo mała liczba' kandydatów. 
W roku bieżącym np. podczas gdy 
na uniwersytetach na 10 miejsc 
przypadało 19 kandydatów, w szko
łach artystycznych — ok. 23 kan
dydatów, na wydziałach medycz
nych — ok. 21 kandydatów, to na 
politechnikach było ich tylko 16.' 
Nie było więc tak bardzo z czego 
wybierać. Tym bardziej, że wyni
ki egzaminów 'wybór jeszcze bar
dziej ograniczały. Np. z matematy
ki, podstawowej dyscypliny wy
działów technicznych, wyniki egza
minu pisemnego były następujące: 
ocena bardzo dobra — zaledwie 
3,4% kandydatów, dobra — 12,2%, 
dostateczna — 35%, a niedostatecz
na — aż 49%, czyli prawie połowa; 
z fizyki ocen niedostatecznych by
ło „tylko" 22%. Tak wygląda więc 
baza rekrutacyjna. Wprawdzie 
działają tu w pewnym stopniu 
czynniki obiektywne, przy kilka
krotnie bowiem większej niż przed 
wojną liczbie studiujących udział 
studentów wydziałów technicznych 
w ogólnej liczbie' studiujących 
wzrósł z 13 do 36%, ale okoliczność 
ta wszystkiego nie wyjaśnia. W 
W. Brytanii .np. kandydatów na 10 
miejsc w uczelniach technicznych 
jest średnio 50, w Związku Ra
dzieckim zaś — 80. Są tam więc 
o wiele większe możliwości selek
cji, a fakty, że na wydziały tech
niczne zgłaszają się także ci, któ
rzy nie dostali się gdzie indziej (co 
u nas zdarza się dość często), na
leżą raczej do rzadkości.

Przyczyny wąskiej bazy rekrutncy.lneJ, 
a zwłaszcza Jej jaskrawo ‘ niejednolitego 
poziomu przygotowania leżą niewątpli
wie w szkolnictwie średnim. Jego pro- 
»rain. HyscypUna, metody 1 jakość nau
czania mogą nasuwać poważne zastrze
żenia; zagadnienie tó wykracza' jednak 
poza ramy artykułu. Skutki takiego sta- 

‘ n.U ®^ezuwa szkolnictwo wyższe, a na
stępnie przemysł. Pewien wybitny nau
kowiec, profesor politechniki, znawca za
gadnienia kadr, oświadczył mi,, że na 
oeół przebieg studiów odpowiada pozio
mowi egzaminu wstępnego. Oto 1 prob
lem jako'ei absolwentów-inżynierów, któ
rzy zasilają l zasilać będą nasz prze
mysł placówki naukowo-badawcze itd. 
Wydaje się, te przyczyn należy szukać 
także wewnątrz wyższych uczelni, Zbjt 
mała liczba samodzielnych pracown'Ków 
naukowych, niedostosowane do aktual
nych możliwości i wymogów programy 
1 organizacja studiów (m. in. zbyt da
leko posunięta specja'izacja), przeciąże
nie wykładowców -. oto problemy, z któ- 
ryeh każdy wart Jest niewątpliwie wnlk- 
Uwego rozpatrzenia.

SZKOŁY INŻYNIERSKIE

W poszukiwaniu możliwości 
zwiększenia w jak ' najkrótszym 
czasie liczby kadr inżynierskich, 
nie można pominąć tej, jaką dają 
proponowane już' dawno dzienne 
szkoły inżynierskie’). Nie idzi.e tu 
bynajmniej o powtórzenie dych 
doświadczeń dwustopniowych stu-’ .



• w dniach od 28 do 30 listopada w So- 
tli odbyła się trzecia sesja Polsko-Buł
garskiej Komisji Współpracy Gospodar
czej.

Komisja rozpatrzyła sprawę realizacji 
podjętych uprzednio uchwał i' stwierdziła 
z zadowoleniem pomyślny rozwój wza
jemnej wymiany towarowej na podsta
wie pięcioletniej umowy handlowej, za
wartej między obu stronami zgodnie z 
zaleceniami komisji. Komisja, podjęła 
również uchwały o dalszym rozwoju 
współpracy gospodarczej między obu 
krajami.
• według oceny Państwowej Inspekcji 

plonów, przeciętne plony czterech pod
stawowych zbóż wynoszą 18,1 q z ha 
czyli są o 2 q wyższe niż w ub. roku’ 
Tegoroczne plony rzepaku są również 
pomyślne 1 wynoszą przeciętnie w rze
paku ozimym 16,2 q ż ha, a w larvm 
- 9,fi q z ha.

Wyższe niż się początkowo spodziewa
no, są także zbiory roślin okopowych 
a przede wszystkim ziemniaków i bura
ków cukrowych. Ocenia się, że rolnicy 
zebrali średnio w kraju po 161 q ziem
niaków z ha i 275 q buraków.
• przemysł chemiczny listopadowe za

dania wykonał w 101,6 proc. Produkcja 
była w tym miesiącu o 17,3 proc, wyższa 
niż w listopadzie ub. roku. Większość 
ważnych dla gospodarki narodowej wy
robów chemicznych została wykonana 
z nadwyżkami.

w listopadzie zostały również po raz 
pierwszy od dłuższego czasu wykonane 
plany produkcyjne we wszystkich bran
żach przemysłu włókienniczego. Zmiany 
na lepsze notuje szczególnie największa 
z branż - przemysł bawełniany. Z nad
wyżką wykonał również plany listopado- 
u -emysl wełniany.

30 listopada przemysł węglowy wykonał 
miesięczne plany wydobywcze. Plan li
stopadowy został wykonany przez wszy
stkie kopalnie 1 zjednoczenia. Warto do
dać, że załogi 11 kopalń wydobywają 
węgiel na poczet 1962 roku.
• 1 grudnia Centrala Handlu Zagrani

cznego ,,Cekop“ podpisała umowę z prze
mysłem drobnym i rzemiosłem, określa
jącą warunki rozpoczęcia eksportu pro
dukowanych przez ten przemysł warszta
tów i małych kompletnych obiektów.

7 DYSKUSJI toczącej się na ła- 
V V mac“ „Życia Gospodarczego"

° ja{Foścx produkcji robotnicy 
me chcą stać na ubocza i biernie przy
słuchiwać się rozważaniom ekono
mistów. Bezpośrednie ich zaangażo- 
wame w produkcji zobowiązuje do 
tego, aby swoimi uwagami z praktyki 
życia codziennego przyęzynili się do 
usunięcia przyczyn nie sprzyjających 
poprawie jakości produkcji.

Jak-wiadomo, produkowanie wy- 
robów o odpowiedniej jakości uza
leżnione jest przede wszystkim od 
stopnia zainteresowania samego ro
botnika, jako bezpośredniego wy
konawcy. W jakim stopniu może 
byc zainteresowany robotnik jakoś
cią produkcji, jeżeli traci on „na 
zarobku" wówczas, gdy dba o wy
soki poziom jakościowy i estetycz
ny wyrobu? Dlaczego za produkcję 
eksportową, która wymaga ze stro
ny robotnika szczególnej starannoś
ci, nie otrzymuje on żadnej premii 
lub nagrody? Na pytania te odpo
wiem posługując się konkretnymi 
przykładami obrazującymi istnieją
cy stan rzeczy w Wytwórni' Maszyn 
Górniczych w Sosnowcu-Niwce.

Po pierwsze - robotnik zatrud
niony w systemie akordowym przy 
wykonywaniu produkcji eksporto
wej może zarobić miesięcznie 1800 
złotych. Tenże sam robotnik wy
konując „akordowo" analogiczne 
wyroby dla kraju ale... gorszej ja
kości może zarobić do 3 000 złotych 
miesięcznie.

Przytoczyłem tutaj charaktery
styczne porównanie zarobków przy 
produkcji eksportowej i krajowej, 
ponieważ obrazuje ono najbardziej 
wymownie oba ważne zagadnienia: 
zainteresowanie robotnika jakością 
i eksportem wyrobów.

Po drugie — wysoko kwalifikowa
ny fachowiec zatrudniony w syste
mie dniówkowo-premiowym zarabia 
miesięcznie do 2 000 złotych. Nato

miast robotnik o dużo niższych 
kwalifikacjach zatrudniony przy 
pracy na akord może' zarobić do 
3 000 złotych na miesiąc.

Po trzecie — przy wykonywaniu 
w ramach postępu technicznego no
wej produkcji tzw. prototypów, za
robek robotnika kształtuje się po
dobnie, jak przy produkcji ekspor

Jakość na plan

ROBOTNICY
towej, ponieważ i tę „robotę" trze
ba wykonać jakościowo dobrze.

Po czwarte — fundusz nagród z 
tytułu produkcji eksportowej dzieli 
się wyłącznie pomiędzy pracowni
ków 'umysłowych administracji i 
dozoru technicznego. Robotnicy nie 
mają w nim żadnego udziału — po
dobno im nie przysługuje, nawet 
jako rekompensata za większą pra
cochłonność.

Po piąte — fundusz nagród z ty
tułu wprowadzenia nowej produkcji 
w ramach postępu technicznego, 

dzieli się podobnie jak za eksport.
Przytoczone przykłady pozwalają 

zrozumieć, dlaczego robotnicy nie 
wykazują właściwego zainteresowa
nia jakością produkcji. Druga stro
na „medalu" dotyczy zaś stosunku 
dozoru techniczno-produkcyjnego do 
zagadnienia jakości produkcji. Maj
strowie, podobnie jak i pozostali 

kierownicy w zakładzie, zaintere
sowani są wyłącznie ilościowym 
i asortymentowym wykonaniem 
produkcji. Stoją oni na straży wy
konania planu za wszelką cenę, po
nieważ jest to podstawowy waru
nek do otrzymania premii produk
cyjnej. Natomiast sprawa jakości 
produkcji jest im już po prostu 
obca. Uważają, że są od tego pra
cownicy kontroli technicznej. Czy 
chodzi o jakieś wyręczanie się in
nymi w pracy? Nie! Na pewno 
idzie tu o coś bardziej... „niebezpie
cznego". Majster obawia się zwra

cać robotnikowi uwagę ,na Jakość 
wykonania produkcji w toku ■ pró- 
ces8 technologicznego — co zresztą 
należy do jego obowiązków, • w 
myśl Uchwały Prezydium Rządu z 
21.11.1951 r.. o roli, zadaniach i up
rawnieniach majstra w uspołecz
nionych zakładach pracy. Może bo
wiem narazić się na przykre skut
ki, wynikające głównie z zahamo
wania tempa akordowej piracy, .co 
w konsekwencji zagraża wykonaniu 
planu w terminie, a tym samym 
oznacza pozbawienie premii pro
dukcyjnej.

Na tym tle dochodzi nieraz 
do poważnych sporów pomiędzy 
dozorem technicznym a nawet dy
rekcją przedsiębiorstwa z jednej 
strony a pracownikami ■ kontroli 
technicznej z drugiej strony. Kie
rownictwo przedsiębiorstwa dla „ra
towania" premii, zalicza do wyko
nania planu produkcji wyroby o 
wadliwej jakości albo nawet 4 ta
kie, które nie zostały kompletnie 
wykonane i były zakwestionowane 
przez kontrolę techniczną. W ta
kich oto wypadkach kontrola tech
niczna dla uniknięcia sporów i za
drażnień „idzie na rękę" dyrekcji. 
W związku z tym stanem rzeczy, 
pracownicy służby kontroli techni
cznej w zakładzie — jako pierwsi 
odbiorcy wyrobów gotowych z war
sztatów i stanowisk produkcyjnych, 
nie mogą swobodnie i rzetelnie wy
konywać swoich obowiązków kon
trolnych, ponieważ podwładni są 
dyrektorowi przedsiębiorstwa. Moż
na by tu zaryzykować twierdzenie, 
że komórki kontroli technicznej w 
zakładach, wykorzystywane są i słu
żą niektórym dyrektorom dla... ase
kuracji;

Wróćmy jeszcze na chwilę do 
produkcji eksportowej, gdzie zagad
nienie jakości wyrobów ma szcze
gólne znaczenie i jest przysłowio
wym „oczkiem w głowie". W '„Ży
ciu Gospodarczym" (Nr 20) ukazał 

się artykuł Eugeniusza Gabały ph 
„Sosnowiec walczy o,produkcję ek
sportową". W .artykule tym autor 
zastanawiał się dlaczego ' w dysku
sjach o eksporcie zbyt mało sły
szy się głosów robotniczych.. Pyta
nie frapujące, na nie też znajdu
jemy w treści częściowo odpo
wiedź. Jednakże trzeba tu dodać,,, 
że drogi do stworzenia odpowied
niego, klimatu dla produkcji eksppr- ■ 
towej prowadzą m. iń. poprzez jaw
ność życia gospodarczego w zakła
dzie. Myślę o podziale premii i na
gród, który odbywa się w ścisłej - 
tajemnicy przed robotnikami. • ,

Jeżeli ze zdrowego organizmu zo
staną usunięte schorzenia, niewąt
pliwie osiągnięcie maksimum pro
dukcji o odpowiedniej ilości w za
kładach będzie jak najbardziej real
ne. Stworzenie ' sprzyjających wa
runków do’ poprawienia jakości 
produkcji w zakładach może nie 
tylko wyrugować całkowicie, „bra- 
koróbstwo" i tym samym ponoszo
ne straty, ale może zrialeźć poważ
ne odbicie w oszczędności materia
łów i surowców oraz obniżeniu kosz
tów własnych, z jirugiej strony, wy
roby nasze będą mogły coraz .bar
dziej zaspokajać potrzeby rynku 
krajowego oraz zdobywać licznych 
odbiorców na rynkach zagranicz
nych.

Przyłączam się zatem do ape
lu R. Orzechowskiego, inicjato
ra dyskusji o jakości produkcji, że 
czas najwyższy, abyśmy .wszyscy 
wspólnie z robotnikami, zastanowi
li się nad środkami poprawy wy
tworzonej sytuacji,* gdyż inaczej 
nadal będziemy się wzajemnie o- 
kłamywali i oszukiwali. Na brako- 
róbstwie i marnotrawstwie traci zaś 
nie kto inny, jak. tylko my sąmij

MIECZYSŁAW MIGDAŁ

diów z przeszłości. Celem tych 
szkół byłoby wykształcenie nowe
go typu inżyniera — tzw. inżynie
ra przemysłowego, bez magiste
rium, przeznaczonego do wykony
wania różnorodnych obowiązków, 
nie związanych z pracami o cha
rakterze badawczym, . naukowym, 
co pozostałoby domkną inżynierów 
ze stopniami naukowymi. W tych 
szkołach, o skróconym okresie nau
czania (zmniejszenie programu w 
zakresie „wysokiej" teorii), byłby 
także łatwiejszy do rozwiązania 
problem kadry wykładowców, któ-' 
ra w dużym stopniu mogłaby się*, 
oprzeć na wybitnych praktykach 
przemysłu. Na rok bieżący projek
towano uruchomienie 3 takich 
szkół: w Rzeszowie, Białymstoku 
i Bydgoszczy. Niestety, daleko już 
zaawansowane kroki -w tym kie
runku wstrzymano, odkładając 
sprawę do rozpatrzenia przez spec
jalną komisję,’ której zresztą tak- * 
że, mimo' upływu paru'' ńTieśięcy, 
jeszcze nie powołapo. Sprawa jest 
jednak raczej pilna, gdyż idzie tu 
nie tylko o te 3 szkoły, lecz .o 
mniej więcej 30, których organi
zowanie ■ należałoby rozłożyć na 
wiele lat.

Z powodu obiektywnych prze
szkód rozwijania w większym, niż 
przewidziano, stopniu dziennych 
studiów technicznych (ograniczona 
kadra wykładowców), należałoby 
sięgać także do takiego sposobu, 
jak rozszerzanie studiów wieczoro
wych i zaocznych. Ta metoda 
kształcenia kadr wysoko kwalifi
kowanych zdaje na ogół egzamin, 
zarówno u nas, jak. i w innych kra
jach. Ponadto koszty tej formy 
studiów są o wiele niższe, niż na. 
wydziałach dziennych (i stacjonar
nych). Takie rozwiązanie wymaga
łoby silnej propagandy wśród za
łóg fabrycznych, aby najzdolniejsi, 
i mający podstawy wykształcenia, 
w większej liczbie niż 'dotychczas 
kierowali się na studia średnie i 
wyższe bez# przerywania pracy za
wodowe! ”

W tym artykule nie sposób wymienić 
choćby wszystkich problemów, lub nie
których wspomnianych bardziej rozsze
rzyć. Wspomnieć jednak trzeba koniecz
nie jeszcze o pewnym czynniku, który 
z pewnością wywiera wpływ na kształ
towanie się sytuacji kadrowej. Mowa o 
proporcjach placowych. Skoro za poważ
ny problem uznajemy konieczność roz
szerzania ilościowego 1 polepszeni" Jako
ściowego bazy rekrutacyjnej na wydz'a- 
ly techniczne wyższych uczelni i pod
niesienia prrez to ićh sprawności, skoro 
pragniemy zachęcać znacznie większą 
niż dotychczas iiczbę tych najzdo.niej- 
szych do studiowania inżynierii we 
wszelkich formach, a zwłaszcza takicn, 
które nie wymagają przerywania pracy 
(zaoczne i wieczorowe) — powinniśmy 
stworzyć w tym kierunku zachęcając" wa. 
runki. Przede wszystkim idzie o nada» 
nie kadrom wysoko kwalifikowanym na
leżnej rangi i atrakcyjności materialnej. 
Wydąje się. że dotychczasowe rozpięto
ści w placach między prncow’’"'n’"l nie
wykwalifikowanymi, pracownikami o 
średnich kwalifikacjach oraz wyj°K° 
kwalifikowanymi , nie zachęcają dostate
cznie do podejmowania trudnego kierun
ku Studiów, a potem trudnej i odpo
wiedzialnej pracy.plac powinny, wydaje się bardziej pra 
widłowo odzwierciedlać różnice między 
ilością 1 mie^y Pracą nisko
prosta i zlofcon^» mięazy
1 wysoko Kwalifikowaną^

w programie naprawy dniejące
go stanu rzeczy w * tó.
technicznych, programie, *hez 
rego opracowania należałoby zwłoki” przystąpić, ten problem, 
przynajmniej w perspektywie, po
winien być uwzględniony.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
'"iTVTrtykule tym zajmujemy się )ed- 
nak tvlko kadrami technicznymi z wy 

' szym wykształceniem; o
kadr ze średnim wykształceniem, ,

M ono równie ważne, wspomi
namy tylko marginesowo.

2) Szereg danych do tego artykułu za- 
ezcrpWęto z ks^żki Michała Charkl^-

"-t Kadry kwalifikowane w Pol- 
sm"; Państwowe Wydawnictwo Ekono
miczno. Warszawa 1OĘ1- '..........

Taki wniosek wysunięto juz przed 
i laty ńa m Kongresie Techniki.

WIERCIĆ!
WIERCIĆ!

POKONCZENIE ZE STR. 1

szukiwania nowych złóż roponoś- 
nych stały się zadaniem pierwszo
planowym.

r.DZTF .TEST NAFTA?...

RzecZą najrozsądniejszą, jaką 
uczyniono u nas w zakresie poszu
kiwań ropy ostatnimi laty, było 
przeniesienie wierceń poza trady
cyjny okręg karpacki. W kilka za
ledwie miesięcy po podjęciu wier
ceń poszukiwawczych na Przedgó
rzu odkryto bogate zasoby gazu 
ziemnego w trójkącie miast Luba
czów - Przemyśl — Przeworsk. 
Łącznie zasoby przemysłowe tych 
nowo odkrytych złóż ocenia się na 
wiele mld m sześć. Mimo to daleko - 
nam jeszcze do czołówki światowej. 
I wciąż mało, gdy weźmie się 
pod uwagę „apetyty" wielkiej che
mii (gaz staje się dla niej podsta
wowym surowcem). Wszystko jed
nak wskazuje na to, że odkrycia 
gazu ziemnego sprzed 3 lat, to do
piero początek dobrej passy.

A co z ropą? Czy znalazło tu po
twierdzenie przekonanie nafciarzy, 
że gdzie jest gaz, tam musi być 
ropa? Owszem, ale tylko częściowo, 
bowiem znalezisko ropy naftowej 
w okolicach Mielca nie spełniło na
dziei, iż jest to już ta „wielka 
ropa". Odkrycie to ma jed
nak olbrzymie znaczenie z nauko
wego punktu widzenia, gdyż po
twierdziło hipotezę geologów, iż 
ropa naftowa znajduje się nie t^ko 
w płytkich złożach karpackich. Po
zwoliło to przełamać opory nie
których fachowców,# kwestionują
cych dotąd ewentualność roponoś- 
nych złóż także na Niżu Polskim. 
Nasilono więc badania geofizyczne 
i wiercenia poszukiwawcze na tere
nach tzw. • Niecki Szczecińskiej, 
Niecki Łódzkiej i Monokliny Przed- 
sudeckiej. W poszukiwaniach tych 
opierano się także na przesłankach 
z sąsiednich krajów, które na tere
nach o analogicznej strukturze geo
logicznej do naszego Niżu, dowier- 
clły się ostatnio pokaźnych złóż 
ropy. Tak było we Francji, Austrii, 
na Węgrzech i w NRD. W NRF na
tomiast, w samym środku — analo
gicznej do naszej Niecki Szczeciń
skiej — Niziny Niemieckiej odkryto 
przed kilkoma laty złoża naftowe, 
które dają rocznie 4,5 min ton 
ropy.

Zespoły geofizyków oraz ekipy 
sejsmiczne, idąc za wskazaniami 
geologów, przewędrowały- obszar 
Niżu od Łodzi do'Bałtyku, od Ku
jaw po • Ziemię Lubuską, by tu... 
zatrzymać się dłużej. W widłach 
Bobra i Odry odkryto bowiem 
strukturę roponośną. Geologowie 
szybko zinterpretowali wyniki ba
dań i do dzieła, przystąpili wiert
nicy. Po kilku miesiącach mozol
nych wierceń, stosując najrozmait
sze zabiegi techniczne, nafciarze 
dobrali się*do złoża. Jest ropa!!!

Tę radosną wieść przyniosły ga
zety na początku listopada, a już 
obecnie' przemysłowa eksploatacja 
otworu Rybaki I daje tyle ropy 
naftowej, ile wydobywa się jej w 
starym, karpackim rejonie nafto
wym z kilkuset,1 otworów. W dodat

ku ropa wytryska samoczynnie pod ' 
wysokim ciśnieniem! Pierwsze jej cy
sterny pojechały już do rafinerii. W 
pośpiechu montuje się następne wie
że wiertnicze w okolicach Krosna 
Odrzańskiego.

Jednocześnie z tym odkryciem 
wzrosły nadzieje na znalezienie ro
py haftowej w pobliskiej Nowej 
Soli, gdzie odwiercony próbny o- 
twór stwarza nader pomyślne per
spektywy. Na razie zjechały tam 
ekipy podnieconych specjalistów, a 
co z tego wyniknie — zobaczymy 
niebawem...

Czytelnikowi śpieszno zapewne 
postawić pytanie: czy to już wielka 
ropa? Geolodzy są ostrożni w prze
widywaniach (nie .raz już się za
wiedli!), aczkolwiek nie ukrywają 
nadziei, że może to być część wiel
kiego złoża. Jedno wszakże nie u- 
lega wątpliwości: odkrycie ropy 
pod Krosnem Odrzańskim — bez 
względu na przemysłowe znaczenie 
tego złoża — stanowi nader wymo
wne potwierdzenie słuszności obra
nego kierunku poszukiwań na Niżu. 
A przecież Niż, to większość na
szego kraju...

J.POLSKA LEŻY NA NAFCIE - 
TRZEBA JEJ TYLKO SZUKAĆ"

Coraz częściej feruje się takie opinie 
i to zarówno — wśród naszych wybit
nych geologów, jak tez w facho
wych pismach zagranicznych. Nie
stety, z tym szukaniem, wbrew po
zorom, nie jest najlepiej. Prawda, 
że minęły już czasy, gdy szukano 
nafty przy pomocy „czarodziejskiej 
różdżki". Ale trudno oprzeć się 
wrażeniu, iż przy obecnym tempie i 
ilości wierceń poszukiwawczych li
czymy więcej na przysłowiowy łut 
szczęścia, niż na realne możliwości 
naukowo-techniczne. Jest bowiem 
faktem, że właśnie owo odkrycie 
ropy na Niżu było nawet dla wielu 
geologów i geofizyków nie lada za
skoczeniem. Nastąpiło ono o 2 lata 
wcześniej, niż przewidywano! To 
powiększa jeszcze sensację, prawda? 
Może to wszystko żenujące, lecz tak 
jest w istocie. Żeby nie być posą
dzonym o gołoslowność — oto nie
które dane:

We wspomnianych powyżej krajach 
zanotowano sukcesy- dlatego, że tam 
wierci się dużo 1 z Uporem. W NRF na 
przykład wiercenia poszukiwawcze ro
py naftowej wynoszą ponad 800 tys. m 
rocznie, we Francji blisko milion me
trów (łącznie z Afryką), nieco mniej we 
Włoszech i Austrii, zaś w Związku Ra
dzieckim odwiercą się dla ropy ponad 
8,5 min m rocznie, w USA natomiast 
— aż 60 min metrów. W Polsce — w 
ciągu 17 lat po wojnie — wiercenia po
szukiwawcze nafty wyniosły zaledwie 1 
milion metrów...

Zdaniem wybitnych w tej dzie
dzinie fachowców: minimalna ilość 
wierceń geologiczno - poszukiwaw
czych, które mogłyby dać rychłą 
odpowiedź, gdzie u nas jest wielka 
ropa — powinna wynieść około 400 
tys, m rocznie. Tymczasem — cho
ciaż przed trzema laty przyznano 
na ten cel dodatkowe kredyty w 
wysokości 100 min zł rocznie — 
odwiercamy zaledwie 120—130 tys. 
m. Wprawdzie to i tak jest dwa- 
kroć więcej niż np. w roku 1956, 
ale to stanowczo za mało, żeby li
czyć na szybkie efekty. I chyba 
trafnie określił nasze obecne wier
cenia pewien profesor geolog po

równując je do... szukania igły w 
stogu siana.

Wiercenia powinny być u nas nie 
tylko znacznie zwiększone ilościo
wo, lecz i głębsze, niż do’ tej pory. 
Teraz bowiem w układach geolo
gicznych na Niżu nie można będzie 
liczyć na tak płytkie złoża, jakie 
spotykało się. w rejonie karpackim, 
gdzie ropai płynęła zamiast wody 
podczas kopania studni. Tę koniecz
ność potwierdzają znowu światowe 
statystyki. Oto np. w Austrii nowo 
odkryta ropa pochodzi \W 92 proc, 
z głębokości około 2150 m, we 
Francji — z głębokości ponad 
2 400' m, w Niemczech zaś połowa 
ropy wydobywana jest również z 
głębokości większej niż 2 000 me
trów. U nas natomiast — w prze
ciągu ostatnich 3 lat odwiercono za
ledwie dwadzieścia kilka otworów 
poszukiwawczych o głębokości po
nad 2 500 metrów.

Osobne zagadnienie, to sprzęt 
wiertniczy. Urządzenia te, dostarcza
ne przez nasz przemysł, są przesta
rzałe i mało wydajne. Importowane 
zaś posiadają najrozmaitsze rozwią
zania konstrukcyjne (sprowadzane 
są z kilku krajów), co' ogromnie 
utrudnia znalezienie do nich części 
zamiennych i opóźnia remonty. A 
defektów i awarii nie brakuje. Stąd 
częste przestoje.

KTO SZYBKO DAJE... <

Do niedawna jeszcze przemysł 
naftowy — doczepiany do różnych 
gałęzi naszej gospodarki — przygar
niany był, jak sierotka, i traktowa
ny po macoszemu przez poszczegól
ne resorty. Nikt wówczas nie chciał 
dostrzec jego , możliwości rozwojo
wych. Tymczasem wystarczyło, że
by pewien minister dał się ponieść 
optymizmowi geologów i wysupłał 
trochę grosza na zwiększenie ilości 
wierceń poszukiwawczych, a odkry
cia posypały się jak z rogu obfitoś
ci, przygniatając do ziemi pesymi
stów, którzy jeszcze 3 lata temu 
twierdzili, iż lepiej się opłaci sprze
dawać za granicę rury i urządzenia 
wiertnicze i za nie kupować naftę.

Poszukiwania naftowe już nam się 
opłaciły z nawiązką. Wszak poza odkry
ciem gazu pod Lubaczowem i ropy pod 
Mielcem, również i nowe, bogate zna
lezisko miedzi poj Łubinem zawdzię
czamy naftowcom (odkryli je niejako 
mimochodem), wiele miłych komple
mentów padlo za to pod ich adresem. 
Udowodnili bowiem niezbicie, że każdy 
dodatkowy milion złotówek zainwesto
wany w PP „Poszukiwania Naftowe" 
zwraca się dziesięciokrotnie.

Ponoć ważą się losy przyznania 
poważnych funduszów na intensyfi
kację poszukiwań w najbliższych 
latach. Ważą się... Chyba wbrew 
mądremu przysłowiu, że kto szybko 
daje — dwa razy daje. Znalezienie 
nafty w Zielonogórskiem jest jesz
cze jednym ważkim argumentem za 
maksymalnym nasileniem wierceń 
poszukiwawczych. Wydaje sfę, że 
przy takim „nosie" nafciarzy i wiel
kim ich doświadczeniu oraz zasto
sowaniu najnowszych osiągnięć nau
ki i techniki przy wykrywaniu złóż 
naftowych, podjęcie poszukiwań na
wet największym nakładem środ
ków — nie będzie żadnym śmiałym 
ryzykiem, lecz jedynie przybliże
niem terminu odkrycia wielkiej ro
py^ Na Niżu wszak pachnie naftą...

MIECZYSŁAW A. PISAREK

Rybaki. Nowa $61 i ropa naftowa
Nieco zdziwieni byli odkrywcy pier

wszej na Niżu Polskim ropy naftowej, 
kiedy przyniesiono im jeden z ostatnich 
numerów „Życia Gospodarczego". Za
mieszczoną na pierwszej stronie fotogra
fię dzielnych -wiertników opatrzono pod
pisem, z którego wynikało, że miejscem 
gdzie trysnęła ropa, była Nowa Sól, a 
nie — jak powszechnie wiadomo — wieś 
Rybaki w powiecie Krosno Odrzańskie. 
Nieporozumienie to sprawił nie omija
jący niestety i naszej gazety złośliwy 
chochlik drukarski.

Przepraszając naszych odkrywców 1 
wszystkich Czytelników chciellbyśmy 
równocześnie dodać, te niewiele brako
wało, aby' ten mimowolny błąd okazał 
sie pierwszą informacją o odkryciu .no
wych złóż ropy w Zielonogórskiem, wła
śnie w rejonie Nowej Soli. W otworze 
tu wierconym znalezione ślady ropy 
(w tzw. rdzeniu) rodziły znacznie więk
sze nadzieje na wielką ropę niż w Ry
bakach. Do ostatnich jednakże dni ro
pa nie pokazała się. O jej istnieniu geo
logowie są przekonani, choć niezwykle 
ostrożni w przewidywaniach co do wiel
kości złoża. Niezrażeni dotychczasowym 
niepowodzeniem, zamierzają w pobliżu 
rozpocząć wiercenia nowego otworu.

A w Rybakach próbną eksploatacja 
pierwszego szybu idzie pełną parą. 1 gru
dnia o godz. 15 załoga szybu zameldo
wała o wydobyciu tysiącznej tony ropy. 
Nie jest to mało zważywszy, że ilość tę 
osiągnięto zaledwie w trzy tygodnie od 
rozpoczęcia próbnej eksploatacji, tj. od

Socjologia dla potrzeb przemysłu
Zagadnienia psycbohigleny, psycholo

gii i socjologii przemysłowej były tema
tem I Ogólnokrajowej Konferencji 
zorganizowanej w Warszawie przez Pol
skie Towarzystwo Higieny . Psychicznej 
w dńiu 24.11 br.

Ludzką pracę można rozpatrywać z 
różnych punktów widzenia: można ją 
traktować jako źródło utrzymania, jako 
czynnik wyznaczający człowiekowi miej
sce w społeczeństwie, jako, formę ludz
kiej twórczości, jako czynnik kształtu
jący ludzką osobowość Itd. itd. Można 
także Interesować się pracą ludzką jako 
źródłem potęgującym lub uszczuplają
cym siły fizyczne i psychiczne człowie
ka; z jednej strony - jak wykonywana 
przez człowieka praca wpływa na stan 
jego zdrowia psychicznego, z drugiej 
strony — jaki jest wpływ stanów i dy
spozycji psychicznej człowieka, na- wy
niki jego pracy, .czyli m. in. na jej 
wydajność. Właśnie ten aspekt ludzkiej 
pracy był głównym tematem wygłoszo
nych na Konferencji referatów.

Główny referćht, dr Rajmund Kowal
czuk, poruszył zagadnienie wszystkich 
problemów psycho-spoleczńych występu
jących w przedsiębiorstwie przemysło
wym. W każdym przedsiębiorstwie wy
stępują określone -warunki wynikające 
bezpośrednio z funkcjonowania systemu 
organizacyjnego pracy,’ systemu bodź
ców, różnych przepisów 1 zarządzeń. 
Niewłaściwe ustawienie i ustalenie tych 
elementów bardzo często - Jak wyka
zuje praktyka >- staję się powodem 
różnego rodzaju zakłóceń równowagi 
psychicznej zatrudnionych. Bardzo waż
nym elementem pobudzającym bądź ha
mującym -tzw. „chęć do pracy" jest 
działanie bodźców ekonomicznych za
równo placowych jak i pozapłacowych. 
Istniejące systemy wynagrodzeń, premii, 
nagród związanych bezpośrednio ze 
wzrostem-;, wydajności pracy, niejzadko 
prowadzą do słabszych lub silniejszych 
zaburzeń. Poza bodźcami placowymi, na 
ową „chęć do pracy" mają wcale nie
mały wpływ takie czynniki jak: uzna
nie przełożonych, możność okazania 
swych możliwości, pozycja społeczna w 
pracy, poczucie uczestnictwa w proce
sie produkcji 1 zarządzania zakładem 
pracy, * także rola kierownictwa zakła
du pracy i organizacji społeczno-poli
tycznych, w zakresie tworzenia warun
ków dla wszechstronnego . rozwoju czło
wieka w procesie produkcji. Wlaśęiwe 
ustalanie tych elementów - w każdym 
przedsiębiorstwie oddzielnie - może pro
wadzić tylko- do potwierdienia zaobser
wowanego przez socjologów faktu, że 
ludzie zadowoleni z pracy pracują da
leko leniej i wydajniej niż ludzie nieza
dowoleni.

Zagadnieniem, które znalazło także 
swój wyraz zarówno w referacie* (refe
rent - mgr Jan Sumislawski) jak i w 
dyskusji był problem wypadkowości w

' 11 listopada br. Trzeba też podkreślić, że 
wydobycie ropy jest celowo ograniczane. 
Nie mając pełnego rozeznania złoża (•- 
becnie wierci się w tym rejonie 4 dalsze 
otwory) geologowie obawiają się, aby 
przez nadmierną eksploatację nie zmniej
szyć ciśnienia, a przez to nie spowodo
wać zaniku samoczynnego wytrysku 
ropy. Aby- można było mówić o prze
mysłowej wartości- złoża, trzeba uzyskać 
w czasie próbnej eksploatacji 3 tys. ton' 
ropy.

Wydobywający się na powierzchnią 
równolegle z ropą gaz ziemny zostanie 
również w niedługim czasie wykorzysta, 
ny; Na razie czynione są starania, aby 
gaz pierwsi otrzymali mieszkańcy wsi 
Rybaki. Rozważa się także możliwości . 
dostarczania g^zu do Krosna Odrzańskie
go i Zielonej Góry. W ten sposób spala
ny dotąd bezużytecznie gaz ziemny;_ po 
odpowiednim oczyszczeniu, służyć będzie 
mieszkańcom ziemi zielonogórskiej.

Wiercenia poszukiwawcze za ropą naf
tową prowadzone są na terenie woj, zie
lonogórskiego ' w czterech powiatach 
(Krosno Odrzańskie, Nowa Sól, Gubin 
i Sulechów). Odkrycie ropy spowodo
wało, że ekipy geologów instalują się 
tu już na stale. Nasilone ostatnio tempo 
wierceń, może w stosunkowo niedługim 
czasie przynieść dalsze radosne wieści. 
Ze względów’ wymienionych poprzednio 
byłoby nam miło, aby najbliższa wiado
mość dotyczyła właśnie Nowej Soli,

(WYCZ)

zakładach przemysłowych. Badania 
przeprowadzone w niektórych zakładach 
pozwoliły ustalić, że 57,7 proc, wypad
ków popełniają ludzie w pierwszym ro
ku pracy w zawodzie, wskutek złego 
przygotowania do pracy. W tym miej
scu szczególną rolę ma do spełnienia 
szkolenie zawodowe. Jednak zanim 
szkolenie przystąpi do spełnienia tej roli 
powinno uzbroić się w nowoczesne me
tody dobrych nauczycieli, przebudować 
program szkolenia z ilościowego na ja
kościowy i synchronizujący praktyczną 
naukę zawodu z podawaniem wiadomo
ści teoretycznych. Problem przygoto
wania ludzi do obsługiwania narzędzi 
pracy stanowi przedmiot zainteresowa
nia nie' tylko ekonomistów. Olbrzymią 
'rolę mają tutaj do spełnienia psycho
logowie 1 socjologowie czyli ci, którzy 
zajmują się problemem przystosowań 
ludzkich i profilaktyką społeczną. .

2eby jednak naukowcy mogli tę rolę 
należycie wypełniać - na co zwrócił 
szczególną uwagę mgr Kazimierz Doktór 
- należy:

1. precyzyjnie określić hierarchię po
trzeb społecznych w interesującej dzie
dzinie, tj. wyraźnie złożyć tzw. społecz
ne zamówienie, które nie zawsze jest 
znane naukowcom,

2. udostępnić, gotowe już, względnie 
częściowo gotowe, materiały do opraco
wania 1 wykorzystania przez naukow
ców.

3. eksperymentalnie wypróbować do
tychczasowe osiągnięcia badawcze w 
dziedzinie psychologii i socjologii.

Jeśli chodzi o szczegółową rolę socjo
logów’ przemysłowych, to należy odróż
niać socjolotechnikę od socjologii i rów- 
nocześnie zdawać sobie sprawę z ogra
niczonej wartości praktycznej socjologii 
dla praktyki przemysłowej w polskich 
warunkach ze względu - na szczupłe 
i nieprzygotowane kadry dla potrzeb 
przemysłu, jak też interesowanie się 
głównie tzw. badaniami podstawowymi 
teoretycznymi, akademickimi. .

zbyt Wielu konferencji, narad Itp. szkolić psycho
logów przemysłowych w uniwersyte
tach 1 socjologów w uczelniach tech
nicznych oraz ■ powołać ośrodek badań 
usługowych socjologii przemysłowej,, jak- 

.równiez nadal eksperymentować instvtu- 
®ie socjologa zakładowego w wielkich 
przedsiębiorstwach przemysłowych.

(BOB.)



STRADOMSKIE

Zakłady Przemysłu Wełnianego 1 Maja
w. Częstochowie, ul. 1 Maja 19

Produkują:

Zawiadamiamy naszych Czytelników, że zamówienia i 
przedpłatę na prenumeratę krajową „Życia Gospodarczego” 
można zgłaszać w Urzędach Pocztowych, Oddziałach Woje- 
wódz' ' ?h PrUPiK „Ruch” względnie bezpośrednio do 
CKPiW „Ruch” — Warszawa, ul. Srebrna 12. Nr konta 
PKO — Warszawa, 1-6-100020.

Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, L półrocze 
i cały rok 1962 można składać do dnia 15 grudnia 1961'r.

Warunki prenumeraty: 
kwartalnie 26 zl

półrocznie ó2 zl
rocznie 104

Prenumeratę naszego czasopisma ze* zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw
nictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, «1- Wilcza 46, te
lefon 8-49-53. Nr Konta PKO 1-6-100024 Warszawa. Ceffa 
prenumeraty zagranicznej jest o 40M wyższa od krajpwej.

REDAKCJA

wełnę prani i karbonizowaną, 
czesankę wełnianą, 
przędzę surowo-białą
i kolorową.

K-53

„Gazetę
Handlową”

Zakłady Przemysłowe

K0A1I X A PARYSKA

«Zakłady Budowy Przewodów i Armatury
Kielce, ul. Skrzetlewska

w RADOMSKU, 
ul. Reymonta 48

zatrudnię od 1.1.1962 r. następujących pracowników?

Przyjmują
T,

w ramach luzów produkcyjnych

zamówienia na

na stanowisko kierownika organizacyjnego z-Wykształceniem 

wyższ/m technicznym lub - ekonomicznym, z 5-letnią„praktyką 

W-przemyśle

2.

Odkuwki swobodnie kute
inżyniera obróbki plastycznej metali do Działu Technicznego,, 

z dwuletnią praktyką, na stanowisko starszego technologa

3.

na '1962 rok
ekonomistę - finansistę — specjalność finansowanie zakładu — 

z praktyką 5-letnią.

• pierścieni^ do 100 kg o średnicy do 

• wałki do 120 kg o długości do 1200 

• krążki do 100 kg o średnicy do 400 

I ewentualnie inne.

500 mm

mm

mm

K-52-o

K-55-o

Silniki elektryczne od 1 kW do 25 kW,

łożyska toczne, 

pierścienie Simmera 

wyroby śrubowe 

oraz narzędzia

posiada do upłynnienia

Fabryka Maszyn „Radomsko”
w Radomsku, ul. K. Wójcika 11

Pełna lista do wglądu w Dziale Zaopatrzenia 
Tel. 23-27

O zakup mogą ubiegać się przedsiębiorstwa 
państwowe i spółdzielcze

K-54-0

Zgłoszenia proszę kierować 
do Działu Kadr w/w Dyrekcji

PRASĘ ŚLIMAKOWA
' 0 450 (ceglarka czeska)

PRASĘ ŚLIMAKOWA
O 320 (ceglarka niemiecka)

ŚW ID N I C A, 
uL Westerplatte 53

LOKOMOTOR SPALINOWY 
MD 25 Moc 30

LOKOMOTOR SPALINOWY 
Gmeindes Moc 30

WOZY KOPALNIANE 
Montana 1

KOŁOWROT ELEKTR.

KM

KM

m'

ZM-15 dwubębn. 1300 kj 
KOŁOWROT ELEKTR.

KESD - 15 dwubębn.
WENTYLATOR WOK 2 j 
LOKOMOTOR AKUMULATOROWY 
U = 72, A 100 LEW typ Sch-Freiburg

■BE3
Ę^Tl

i

Oferty prosimy kierować pod. adresem zakładu, 
dział zaopatrzenia, telefon 28 - 81,



eorge Washington w adre
sie pożegnalnym z dnia 
17 września 1796 r. prze
strzega! swój naród:

„Europa ■ posiada taki 
układ naczelnych intere

sów, że w stosunku do nas nie po
siadają one żadnego, względnie bar
dzo odległe znaczenie... Byłoby dla 
nas rzeczą niemądrą łączyć się 
sztucznymi węzłami w zwyczajne 
przemiany europejskiej polityki, w 

Republika 
USA

ALEKSANDER GELLA

zmienia charakter”
zwyczajne kombinacje europejskich 
zatargów i przyjaźni..."

Ale wiek dwudziesty swoją tech
niką i ekonomiką fatalnie zbliżył 
kontynenty. Izolacjonizm amerykań
ski, mający swe źródło w faktycznej 
izolacji goegraficznej, stał się (jako 
ideologia polityczna) niebezpiecz
nym anachronizmem. Jednakże zbyt 
pamiętnym faktem pozostały w pa
mięci społeczeństwa właśnie czasy 
realizowania polityki izolacjoni- 
stycznej, jako okres gwałtownego 
wzrostu gospodarczej potęgi Stanów. 
Toteż tradycje tej dbktryny przy
czyniły się do tego, iż po pierwszej 
wojnie światowej zwycięski prezy
dent przegrał wybory. '

Geografia polityczna ulega zmia
nom nie tylko, gdy się kupuje lub 
podbija nowe terytoria. W epoce 
przedsamolotowejj a szczególnie 
przedrakietowej, fakt iż Rosja, poza 
Kanadą, jest najbliższym (z wiel
kich) sąsiadem Stanów, niewiele 
przemawiał do wyobraźni polity
ków. Dziś natomiast  ̂każdy sztubak 
amerykański wie, ze z czterdzie
stego dziewiątego stanu — z" Alaski, 
jest bliżej do Syberii, niż do Sta
nów kontynentalnych. W drugiej 
wojnie światowej uwaga społeczeń
stwa amerykańskiego była skupiona . 
przede wszystkim na teatrze Dale
kiego Wschodu. Oddzielony Ocea
nem Spokojnym przeciwnik był da
leko groźniejszy od europejskich 
Niemców. Tak więc, pomimo całego 
ciężaru tradycji i miłych wspom
nień z czasów pomyślnego realizo
wania polityki izolacjonizmu, współ
czesny Amerykanin zaczyna coraz 
silniej popierać programy partyjne 
postulujące światowe zadania Sta
nów (tzw. „world leadership"). Na 
tej drodze następuje, stopniowe'pod
porządkowanie się polityki wewnę
trznej wymogom polityki zagra
nicznej. W związku z tym potrzeby 
militarne wysunęły się na pierwszy 
plan. Koszty polityki zbrojeniowej 
obciążają budżet federalny. Jeżeli 
w 1912 r. podatki federalne stano
wiły 27,6% ogółu podatków a sta
nowe 14,5% i lokalne 57,9%, to w 
1952 r. podatki federalne objęły 
77,3% a inne odpowiednio 12,1% 
i 10,6%.

-Tak było przed erą sztucznych 
satelitów. Najnowszy pocisk kon
tynentalny czy planetarny bynaj
mniej nie stanowi podpory demo
kracji i „amerykańskiego stylu ży
cia". Zwiększa jedynie potrzeby fi
nansowe skarbu federalnego. Dolar 
podhtnika dzieli się coraz mniej 
„sprawiedliwie" pomiędzy władzami 
federalnymi, stanowymi i lokalnymi. 
Na fakt ten m.‘in. wywarła wpływ 
polityka otaczania się pierścieniem 
państw satelickich.

STARY PRAGMATYZM A NOWE 
CZASY

Wraz ze wzrostem władzy wyko
nawczej i .przymusowym wyjściem

Ameryki z wielkiego izolacjonizmu, 
zagadnienia polityki zagranicznej 
poczęły wywierać na sprawy we
wnętrzne wpływ dawnej niezna
ny i to nie tylko w dziedzinie 
budżetowej.

Paifl Historia wychowuje nawet 
Amerykanów - ludzi, którzy bez 
porównania mniej poświęcają jej 
uwagi niż Europejczycy. Toteż 

współczesny Amerykanin, jeśli już 
pogodził się z wplątaniem Ameryki 
w kłopoty międzynarodowe, jeśli 
mimo całej sympatii dla lincolnow- 
skiego hasła „rządy ludu, przez lud, 
dla ludu", ustępuje przed „koniecz- 
nościami praktycznymi", staje wo
bec jeszcze jednego dylematu swo
jej ojczyzny.

Specyficzne wrarunki amerykań
skiego rozwoju społecznego uformo
wały w tym kraju zespół cech cha
rakterologicznych, które można na
zwać „społecznym pragmatyzmem"; 
Obejmuję tą nazwą tak zwaną filo
zofię życiową i podstawy psychicz
ne uformowane głównie przez prak- 
tyczność, utylitaryzm, życiowy ma
terializm (różny od europejskiego!), 
kult techniki, negatywny stosunek 
do teoretyzowania, wreszcie skłon
ność do oceniania słuszności i praw
dy według rezultatów działania. 
Wydaje się, iż ten „społeczny pra
gmatyzm" stanowił jeden z waż
nych czynników gwałtownego ro
zwoju gospodarczego Ameryki. Był 
zjawiskiem błogosławionym w okre
sie jej gospodarczego i państwowego 
startu. Niewątpliwie bowiem w spo
łeczeństwie .posiadającym geogra
ficzne i surowcowe możliwości ko
losalnego rozwoju, a izolowanym od 
politycznych niebezpieczeństw i po
wikłań zmuszających do teoretycz
nych przewidywań, myślenie prag
matyczne, pragmatyczny stosunek 
do problemów politycznych, miały 
największe szanse zdobycia efek
tywności 1 społecznego uznania. Ale 
przedstawione powyżej przeobraże
nia w światowym położeniu Sta
nów oraz zmiany wewnętrzne, po
stawiły społeczeństwo .amerykańskie 
wobec problemu wielkiej rewizji do
tychczasowych postaw życiowych. I 
być może, iż to właśnie jest najwięk
szym dylematem dzisiejszych Sta
nów. Imperium potrzebuje bowiem 
wizji politycznej, perspektywicznej 
polityki, sztuki teoretycznego myśle
nia w sprawach procesów dziejo
wych. Tego jednak nie zrodzi gleba 
społecznego pragmatyzmu. Intelek
tualni przywódcy dzisiejszej Ame
ryki uświadomili sobie ten trudny 
do rozwiązania problem dzisiej
szych Stanów i szukają dróg wyj
ścia. Ale myślenie pragmatyczne, 
skłaniające do kierowania się bez
pośrednimi efektami, bagatelizują
ce rolę wszelkiej ideologii (poza 
„American way of life"), szuka
jące wyjścia z obecnych trudności 
na drodze dalszych osiągnięć tech
nicznych, jest jeszcze tak głęboko 
zakorzenione w masach amerykań
skiego narodu, że jedyny przywód
ca polityczny, który zdaje się w 
pełni ten problem rozumie — A. 
Stevenson — mimo całego naporu 
wydarzeń politycznych ukazujących 
współczesną beznadziejność społecz
nego pragmatyzmu, nie wierzył w 
zwycięstwo intelektualnego progra

mu, Móry by mógł zareprezentó- 
wać wyborcom i dq wyborów nie 
stanął,

CZYNNIKI EWOLUCJI 
POGLĄDÓW POLITYCZNYCH
Opowiadając o dylematach dzi

siejszej Ameryki, spotykałem się z 
pytaniem: „czy administracje ostat
nich prezydentów^ posługiwały się 
jakimiś specjalnymi środkami, żeby 
przezwyciężyć tradycyjne poglądy 
szarego Amerykanina?" — Odpo
wiadam: raczej nie. Nie stworzo
no bowiem nowych, w tym celu 
powołanych do życia instytucji, nie 

-ogłoszono programowego odwrotu 
od „starej Ameryki". Działały na
tomiast dwa potężne czynniki, nie
wątpliwi» wykorzystywane przez 
władze, ale istniejące niezależnie 

od woli ośrodków państwowych. 
Pierwszym było poczucie potencjal
nego zagrożenia. I oczywiście obaj 
ostatni prezydenci zrobili wiele, a- 
by uświadomić społeczeństwu,, że - 
Stany Zjednoczone z drugiej poło
wy XX wieku ponoszą pełne kon
sekwencje zaangażowania w polity
kę światową i że puklerze oceanów 
zostały zredukowane do zera. Rów
nocześnie działał czynnik drugi: 
kompleks urażonych ambicji i zwię
kszająca się. duma narodowa.

Ostatnie dziesięciolecia dokonały 
ważnej zmiany w poczuciu narodo
wym Amerykanina. „Naród"'w od
niesieniu do społeczeństwa amery
kańskiego jest tylko bladym syno
nimem tego pojęcia z języków eu
ropejskich. Nie ma tak wyraźnego 
desygnatu jak w Europie, nie da- 
je tych skojarzeń emocjonalnych, 
które zbudowały i tyle razy znisz
czyły Europę.

Amerykanie mają świadomość 
swego emigranckiego pochodzenia, 
społeczeństwa powstałego i żyjącs- 
go na zasadzie umowy, a nie po
chodzenia etnicznego. Wieloetnicz- 
ność była jednym z elementów ame
rykańskiej demokracji i tolerancyj- 
ności. Ale „tempora mutantur"... 
i współczesny Amerykanin zaanga
żowany na wszystkich częściach 
świata, przeżywa coraz bardziej 
emocjonalnie swoją więź ze Stana
mi Zintegrowanymi. Podczas i za
raz po drugiej wojnie zachłysnął 
się zdobytą przez swoje państwo 
pozycją światową. Ale zanim doj
rzało poczucie nowej dumy naro
dowej, została ona narażona na 
liczne przykrości. Brak umiejętno
ści dyplomatycznych, brak znajo
mości nowych obszarów wpływów, 
krótkowzroczność taktyczna, sło
wem brak politycznej „kinderstu- 
by" w sprawach zagranicznych — 
pjĄ/kazały długo czekać na skutki. 
Óićrż^k „Aml gó home“,"ż którym' 
spotkali się “Arherykanie zarówno' 
w Europie jak i w Azji, boleśnie 
drasnął tak młodą dumę „mocar
stwową", tych tak skromnych w 
swoim starym wydaniu mieszkań
ców USA. Krytyka nieudolności 
imperialnych (nie mieszać z impe
rialistycznymi) wyszła, nawet poza 
pisma polityczne:-książka o amery
kańskiej służbie dyplomatycznej: 
„The Ugly American" („Brzydki 
Amerykanin") była jednym z best
sellerów ostatnich lat. Niestety jed
nak, urażone ambicje tylko wzma
cniają dumę narodową, a ta bru
kuje zwykle drogę wiodącą od Re
publiki do Imperium.

Pomimo wszystkich naszkicowa
nych tu tendencji rozwojowych wy
daje się, że tradycje „amerykań
skiego sposobu życia", pamięć 
szczęśliwego izolacjonizmu i głębo
ko republikańskiej przeszłości oraz 
właśnie ten fatalny dla rozkwitu 
imperium społeczny pragmatyzm — 
uchronią Stany przed takimi for
mami imperium, które już znamy 
z podręczników historii. Ale każde 
imperium ułatwia i rozszerza im
perialistyczną ekspansję państwa.

W końcu paźdzlernlka br. mlnę- 
ła pierwsza rocznica bd głoś- 
nej, zwyżki złota, która dnia 

21 października 1960 r. osiągnęła po
ziom 41 doi. za 1 troy-uncję. Burza 
ta została Jednak opanowana, głów
nie dzięki inicjatywie Bank on Eh- 
gland. Do tego prezydent Eisenhower 
na kilka tygodni przed sWoim ustą
pieniem wydał zarządzenie, rozsze
rzające zakaz posiadania złota przez 
obywateli Stanów Zjednoczonych 
również na • zagranicę.

Jak wiadomo, poprzednio obywa
tele amerykańscy nie mogli posia
dać złota, ani monet złotych na 
obszarze. USA, jednak byli w pra
wie posiadania go za granicą. Ry
nek złota w Szwajcarii w Zurychu 
oraz w Toronto w Kanadzie to by
ły główne centra, gdzie Ameryka
nie gromadzili swoje lokaty w 
kruszcu. Zarządzenie, a także zmia
na w styczniu 1961 r. na stanowi
sku prezydenta USA i łączące się 
z faktem tym nadzieje na odipręże- 
nie w sytuacji międzynarodowej 
spowodowały na wiosnę br. uspo
kojenie na międzynarodowym ryn
ku złota oraz zniżkę jego ceny, któ
ra w maju br. doszła .na rynku 
londyńskim do równowartości pary
tetu dolarowego 35,08 doi. za un
cję. W pewnym stopniu przyczynił 
się do tego również kryzys funta 
szterlinga i związany z tym od
pływ znad Tamizy wielkiej ilości 
krótkoterminowych lokat zagranicz
nych. Bank of England prowadzący 
— jak wiadomo — tradycyjnie 'poli-' 
tykę trzymania swoich rezerw 
w kruszcu rzucił na rynek znaczne 
ilości złota w sztabach, by móc 
dokonać transferu „lotnych" kapita
łów opuszczających rynek brytyj
ski.

Włochy liczq 
ponad 50 min ludności

Pierwsze dane statystyczne z niedaw
nego spisu ludności przeprowadzonego 
we Włoszech wykazują. 50,4 min miesz
kańców. Przyrost ciągu ostatnich 10 
lat wyniósł 2 948 225 mieszkańców. Po
łudniowa część Włoch mimo b. wysokiej 
liczby urodzin nie wykazała znaczniej
szego przyrostu ludności, gdyż znaczna 
jej część wędruje na Północ, głównie do 
miast.

Ludność stolicy, Rzymu, w ciągu ostat
nich dziesięciu lat powiększyła się z 
1651,7 tys. do 2160,7 tys. Liczba miesz
kańców Mediolanu powiększyła się w 
tym samym okresie o 24 proc, (z 1 274,2 
tys. do 1 580,9 tys.); Neapolu o 17 proc, 
(z 1010,5 tys. do 1179,6 tys.). Gwałtowny 
rozwój ludności wykazał Turyn z 719,3 
tys. do 1019,2: tys., czyli wzrost o 42 
proc.

Przemysłowa Północ jest. nadal rezer
wuarem wchłaniającym nadwyżki zaco
fanego, rolniczego Południa, (d)

Fabryka syntetycznego* 
kauczuku w Brazylii

W ojczyźnie naturalnego kauczuku — 
Brazylii,, która przed I wojną światową 
pokrywana co najmniej trzy czwarte za
potrzebowania światowego na kauczuk 
i dyktowała ceny tego surowca, roz- 
pocznie w początkach stycznia produk
cję pierwsza w Ameryce Łacińskiej fa
bryka syntetycznego kauczuku.

Zdolność produkcyjna fabryki, wybu
dowanej przez „Petrobras" (państwowa 
kompania naftowa) kosztem 28 min doi., 
jest obliczona na 4o tys. ton rocznie 
(może być zwiększona o 20 proc.). Zu
życie syntetycznego kauczuku w Brazy
lii wynosi 25—30 tysięcy ton rocznie, ale 
według „Petrobrasu“ zachodzi możliwość 
eksportu tego kauczuku do innych kra
jów w ramach łaclńsko-amerykańBkiego 
stowarzyszenia wolnego handlu. (MP)-

Inwestycje w USA
Według przeglądu Inwestycyjnych pla

nów przedsiębiorstw amerykańskich, do
konywanego periodycznie przez wydaw
nictwo Mc Graw-Hill, inwestycje w USA 
w 1961 roku wyniosą ogółem 34 460 min 
doi., podczas gdy w 1957 roku wyrażały 
się one sumą 36 960 min doi.

W 1962 roku inwestycje w stosunku do 
roku obecnego ulegną zwiększeniu o 4

Fluktuacje złota
JAN GRUDA

Okres uspokojenia nie trwał jed
nak długo. Kryzys berliński przy
niósł m. in. olbrzymi wzrost zapo
trzebowania na złoto w sztabach, 
a przede wszystkim ha monety zło
te w Niemieckiej Republice Fede
ralnej. Rynek złota we Frankfur
cie n. M. stał się jednym z najbar
dziej chłonnych odbiorców. Zresztą 
i inne rynki zachodnioeuropejskie; 
jak Paryż, Amsterdam czy Medio
lan zwiększyły tego lata bardzo po
ważnie rozmiary obrotów krusz
cem. Cena złota wykazywała stały 
wzrost. Pomimo usilnej akcji Bank 
of England podniosła się ona, do 
poziomu odpowiadającego, paryteto
wi 35,20 dól. Warto przypomnieć, iż 
jest to górna granica, powyżej któ
rej zaczyna się- opłacalność trans
feru kruszcu z Nowego Jorku do 
Europy. Oczywista, że obrona ceny 
złota zmusza!a Bank of England 
do wykładania kruszcu z własnych 
zapasów. Bank of England posiada 
(w myśl tzw. „układu Parsońsa" 
z listopada 1960 r.) prawo domaga
nia się od Rezerwy Federalnej 
sprzedaży kruszcu w wysokości 50 
proc, ilości wydatkowanej w celu 
obrony poziomu ceny. Wykorzystu
jąc to uprawnienie Bank of Eng
land kilkakrotnie odnawiał swoje 
zapasy kruszcowe W bankach Re
zerwy Federalnej.

Na rynku złota największe wra- . 
żenie zrobiła ostatnia transakcja

proc., dochodząc do sumy 35 840 mth doi., 
ale już w 1963 roku przewiduje się ich 
zmniejszenie do 34 490 min doi. Z chwi
lą dćfinltywnego ustalenia bilansów 
przez poszczególne przedsiębiorstwa na
kłady inwestycyjne mogą, ulec pewnemu 
zwiększeniu.

Jednocześnie wymieniony przegląd po- 
daje, iż w październiku tego roku wy
zyskanie zdolności produkcyjnej prze
mysłu przetwórczego w USA wynosiło 
81 proc, wobec 77 proc, w grudniu 1960 
roku. (MP)

INNI O NAS
W październiku br. dwa poważne pis

ma ekonomiczne Dalekiego Wschodu 
wydały specjalne dodatki, dość wszech
stronnie omawiające , gospodarkę Polski 
1 Jej ■ stosunki z krajami Azji.

Wydawany w New Delhi w języku an- - 
gielskim tygodnik ekonomiczny „The 
Eastem Economist" oddał w ręce czy
telników liczący ,16 stronic tzw. niebie
ski dodatek pod tytułem „India 1 Pol
ska*'.

Zawiera on, oprócz redakcyjnego arty
kułu wstępnego utrzymanego w bardzo 
przychylnym dla naszego kraju tonie, 
artykuł Ambasadora PRL w Indii, dr 
Juliusza Katz-Suchego o planowaniu han
dlu zagranicznego, artykuł naszego Mi
nistra Handlu Zagranicznego, prof. dr 
Witolda Trąmpczyńskiego, który w spo
sób syntetyczny analizuje wieloletni plan 
Polski 1 Indii pod kątem widzenia mo
żliwości rozwoju wzajemnych stosunków 
handlowych. Poza tym obejmuje . szereg 
informacji dotyczących: modelu wzrostu 
gospodarczego Polski i Indii, polskiego 
eksportu usług gospodarczych 1 teęhnfcz- 
nych, polskiej energetyki i elektryfika
cji rolnictwa, polskiego przemysłu obra
biarkowego. udziału Polski w Targach 
Przemysłowych w New Delhi w 1961 ro
ku Ponadto w dodatku można znaleźć 
krótkie informacje z zakresu polskiej 
gospodarki oraz tablice statystyczne, po
kazujące obroty handlowe Indii z Pol
ską 1 ze wszystkimi krajami socjali
stycznymi.

Wychodzący w Hongkongu tygodnik 
ekonomiczny „Far Eastem Economlc 
Revlew" dołączył do swego zwykłego

Redakcja „Życia Gospodarczego" — uwzględniając glosy Czytel
ników — rozpocznie w Styczniu 1962 r. druk cyklu opracowań go- 
spodarczo-geograficznych o państwach Afryki. Cykl będzie zawiera! 
ponad 20 odcinków i kilkanaście map. Odcinki po wycięciu będą 
stanowiły całość. Ze względu na aktualny brak opracowań geografii 
gospodarczej Afryki liczymy, że cykl będzie pomocny zarówno dla 
słuchaczy wyższych szkól ekonomicznych jak i dla wykładowców. 
Autorami opracowań są pracownicy naukowi Instytutu Geograficzne
go Uniwersytetu Warszawskiego.

przeprowadzona w pierwszej poło» 
wie listopada, w wyniku której za
pas złota w Forcie Knox spadł 
w jednym tygodniu o 300 min dól., 
schodząc poniżej poziomu 17 mld 
doi. (do 16 976 min doi.). Wrażenie 
było po prostu piorunujące.

Dokąd przepływa to złoto? Są 
dwa kanały — jeden- to rezerwy 
kruszcowe innych instytucji emisyj-, 
nych; wykazujące 'stały wztost 
(Bank Francji, Bank Włoch, Bank 
Hiszpanii, Deutsche Bundesbank, ■ 
Bank Holandii); drugi - to rosnące 
zapotrzebowanie ze strony prywat-/ 
nych ciułaczy, ■ tracących zaufanie 
do banknotów i preferujących loka- 
ty ' w zlocie. Łączy się to i po- 
wszeenną niewiarą w możność u- 
trzymania na dłuższą metę Obecnej 
ceny złota. Ostatnio zresztą w tym 
duchu wypowiedział się prezes 
wielkiego koncernu: brytyjskiego 
„ICI“ Chambers, który wyraźnie 
postulował rewizję ceny złota odpo
wiednio do sp.adku siły kupna do
lara. Oświadczenie to wywołało 
sensację w międzynarodowych ko
łach finansowych.

Reasumując, należy być przygoto
wanym na dalszy rozwój sytuacji 
na rynku złota zmierzający do pod
niesienia jego ceny. Rewizja ceny 
złota jest koniecznością, która kąż-, 
dego dnia staje się coraz bardziej' 
oczywistą.

numeru 32-stronlcowy dodatek noszący 
ogólny tytuł „polska 1 Azja".

Tematycznie dodatek ten obejmuje pro
blemy handlu zagranicznego Polski ze 
wszystkimi krajami azjatyckimi. Rozpo
czyna go'artykuł redakcyjny, pokazują
cy rozwój stosunków gospodarczych 
między Polską a jej partnerami handlo
wymi w Azji na tle osiągniętego przez 
Polskę poziomu gospodarczego. Następ
ne artykuły — to opracowanie prezesa 
Polskiej - Izby Handlu Zagranicznego 
A. K.' Adamowicza o polsko-azjatyckim„ 
handlu zagranicznym w ciągu ostatniego 
roku, artykuł dr Ignacego Sachsa o no
wych • momentach w handlu Polski * z 
krajami Azji, informacja J. Brzeskiego 
o eksporcie polskiego sprzętu Inwesty
cyjnego na Daleki Wschód, artykuł Leo
na Gadziemskiego o Polskiej Wystawie 
w Pekinie, artykuł Tadeusza Dziekoń- 
skiego pt. „Polska na morzu" oraz sze
reg informacji warszawskich korespon
dentów pisma, dotyczących poszczegól
nych gałęzi polskiego przemysłu.

interesującym, nie stosowanym dotąd 
w tego typu dodatkach uzupełnieniem 
jego tematyki jest seria artykulików ko
respondentów pisma, mających swą sie
dzibę w poszczególnych, krajach- azja
tyckich, którzy obrazują rozwój stosun
ków gospodarczych tych- krajów z Pol
ską. Każdy z nich omawia najważniejszy 
problem tych stosunków, charaktery
styczny dla danego kraju. Tak Więc ko
respondent z Cejlonu za przedmiot swe
go opracowania przejmuje kredyty pol
skie dla dostaw kompletnych obiektów 
przemysłowych, z, Japonii — saldo pol- 
sko-japońskiegb bilansu handlowego, z 
Malajów — problem kauczuku, z Thai- 
landu — zagadnienie wzrostu możliwoś
ci zbytu polskich towarów na tamtej
szym rypku, z Indii — rozwój stosun
ków handlowych w oparciu o dostawy 
surowcowe, z Hongkongu — sprawę pol
skiego eksportu szklą, paplertf' i cukru, 
z Indonezji polskie dostawy statków 
1 kompletnych obiektów, z Chin — ogól
ny problem polsko-chińskich stosunków 
handlowych, z Wietnamu Północnego, 
Mongolii i Północnej Korei — sprawę 
polskich kredytów dla socjalistycznych 
krajów azjatyckich.

Dodatek jest bogato ilustrowany, głów
nie zdjęciami z pobytu naszych działa
czy politycznych w krajach azjatyckich.

Gospodarka radziecka wkroczyła w 
fazę dalszych przemian, które również 
znajdują swe odbicie w obrotach han
dlowych z zagranicą. Z jednej strony 
proces pogłębiającego się rozwoju prze
mysłu daje podstawy do zmian w stru
kturze eksportu, z drugiej nowe inwe
stycje powodują, że ZSRR staje się 
importerem o coraz większym świato
wym znaczeniu,

Zagraniczne obroty handlowe Związku 
Radzieckiego w 1960 r. wykazują, w po
równaniu z 1959. r. szereg nowych ten-

Handel zagraniczny
ZSRR(I)

EKSPORT 
WYROBÓW PRZEMYSŁOWYCH 

(w tys. rb.)
1959 r. ,. 1960 r.

sprzęt naftowy 
koparki i maszyny

22 469 26 771-

drogowe 27 531 32 927
przybory medyczne 40 882 44 935
traktory i maszyny

112 384rolnicze 91 414
kompletne obiekty 912 209 511 674
nawozy szt. 1 cheml-

57199. kalia rolnicze 
artykuły kulturalno-by-

47 806

towe (jak zegarki; 
aparaty Jotogr. radia;

55 389 60 483lodówki itp.)
dencjl.

Ogółem; według oficjalnych danych 
opublikowanych niedawno przez mie
sięcznik „Wnieszniąja Torgowla",'Obro
ty wzrosły z 0 462,6 miń nowych rubli 
w 1050 r. do 10 072,0 min rubli w 1060 r.

Szybszą tendencję wzrostu wykazał 
import, którego wartość podniosła się 
z 4 565,0 min rubli w 1050 do 5 066,1 min 
w 1960 r. Wzrost eksportu był znacznie 
wolniejszy, z wartości 4 896,7 min do 
5 005,9 min rubli. •) '

Ciekawym zjawiskiem był nie tylko 
szybki wzrost Importu lecz 1 zmiany za
równo w strukturze eksportu jak 
i Importu.

Przy wzroście udziału w imporcie wy
robów gotowych o 1,1. proc, udział ma
szyn i urządzeń inwestycyjnych, wzrósł 
znacznie (o 3,2 proc.).

Na 'wzrost udziału w eksporcie surow
ców złożyły się znaczne przyrosty w 
dziedzinie eksportu rapy naftowej.

Udział towarów pochodzenia rolnicze
go w eksporcie zmniejszy! się z 10,6 
proc. W 1959 do 10,1 proc. W 1960 r. 
Również w imporcie ich misi miejsce 
spadek z 10,5 proc, do '8,8 proc.

Wzrost udziału w eksporcie surowców 
sprowadza się przeto do wzrostu ekspor-

1 027 026 tys. rb.; przy Jednoczesnym 
wzroście importu z 1 216 740 tys. rb. do 
1 507 686 tys. rb. Porównanie eksportu 
i Importu w tej dziedzinie wskazuje, że 
ZSRR jest importerem netto,vprzy czym 
import netto wzrósł z 165,4 min rb. w 
1959 r. do 480,6 min rb. w 1960 r.

, Przy ogólnych tendencjach, o których 
mowa była wyżej występują przesu
nięcia w poszczególnych grupach 'towa
rów.

ZMIANY W EKSPORCIE TOWARÓW

Eksport rud 1 półproduktów 
przemysłowych (w tys. -rb.)

1959 r. 1960 r.

Ogółem 100’0 10°’° ■ 100,11___________ ’______ ropa naftowa 199 0Ó4
produkty nhftowe 311345

248 128
344 000

1) Wyroby gotowe 63,2
w tym maszyny i urzą

dzenia inwestycyjne (8J,5) ’
2) surowce 36,8

60,1 ,68,5 69,6

(20^5) (26,6) (29,8)

39,9 31,5 30>4

rudy I’ koncentraty 
metali 194195

stopy metali 28 276
- walcówka żelaza 319 682

produkty chemiczne 39 813
surowce 1 półfabry

katy tekstylne 277 186

218 573
34 922

372 467
60 502

tu surowców przemysłowych. Podobnie- 
f w imporcie.

W 1960 Ł w porównaniu z 1959 r. eks
port maszyn 1 sprzętu Inwestycyjnego 
zmniei^yl śle z 1 051 341 tys. rubli do

322 777

Jak to widać s tablicy eksport wy
robów gotowych wykazał dość znaczny 
spadek, przy czym spadek udziału eks
portu maszyn i urządzeń inwestycyjnych 
bvł nieznaczny (1 proc.).

Cechą eharakterystyczrią widoczną w 
zestawieniu jest znaczny wzrost ekspor
tu ropy naftowej 1 produktów nafto-

wych (który jak donosiła prasa facho
wa trwa również w 1961 r.). Również 
kopalnictwo rud mettli, hutnictwo żela
za i stali wykazuje wzrastający poten
cjał eksportowy. W Walcówce żelaza 
Zw. Radziecki rozwijając eksport wzma
ga również jej import (wzrósł on 
z 109 346 tys. rubli w 1959 r. do 160 022 
min rb. w 1060 r.). Obustronny rozwój 
dokonuje się również w produktach 
chemicznych, ich import powiększył się 
z 50144 tys. rb.'do 79 589 tys. rb.

EKSPORT’ SUROWCÓW 
I PÓŁPRODUKTÓW ROLNYCH 

(w tys. rb.)
1959 r. 1960 r.

makuchy 37 160 33 404
zboża 
mięso, produkty mięsne

438 470 422 552

1 mleczne, tłuszcze 
zwierzęce, jaja 147 608 76 992

Przy ogólnym wzroście, eksportu su
rowców 1 półproduktów przemysło
wych występuje wyraźny spadek eks
portu surowców ' i półproduktów rol- 
mych.

W eksporcie sprzętu przemysłowego, 
maszyn 1 gotowych obiektów 1 nawozów 
sztucznych wystąpiły nieznaczne zmia
ny.

Spadek eksportu przemysłowego'Wy
stąpił w wywozie parowozów kolejo
wych (z 69 633 tys .rb. w 1959 r. na 7 311 
rb. w 1960 r.).

ZMIANY W IMPORCIE TOWARÓW
W związku z realizowanymi planami 

zmiany struktury przemysłowej, .względ
nie budowy nowych gałęzi przemysłu w 
imporcie w 1960 r. miały miejsce (w sto
sunku dó 1959 r.) charakterystyczne
przesunięcia.

Obrazuje je poniższe zestawienie.

. 1959 r. '1960 r.

IMPORT NIEKTÓRYCH TOWARÓW 
PRZEMYSŁOWYCH (w tyś. rubli)

Obrabiarki 41522 56 666
sprzęt inw. energet. 54 240 58 692
sprzęt elektrotechniczny 
sprzęt inw. dla przem.

1 28 654 42 684

lekkiego i konsumpc. 
sprzęt inw. dla przem.

138 176 190 389

chemicznego .
Sprzęt inw. dla przem.

: 103 784

18 304

168 242

mas plastycznych 
statki. 1 sprzęt

. 26 689

271946.stoczniowy' 340 435
żelazo i stale 238 640 336 471
rury 111 000 . 143 506

Zestawienie -wskazuje, że w imporcie 
faworyzowano w latach 1959—1960 sprzęt 

•inwestycyjny, głównie dla - przemysłu 
' lekkiego i konsumpcyjnego, chemiczne
go. elektrotechnicznego 1 mas- piastycz<

nych. Wzrost importu obrabiarek doko
na! się przy jednoczesnym spadku-ich 
eksportu z 16 663 tys. rb. w 1959" do' 
12 871 tys. jb. w 1960 r., podobnie w sprzę- 
cią^ energetycznym eksport zmniejszył 
Się z 24 449 tys! rb. do 22 885, tys. rb.

W 1960 r. zwiększono Import towarów 
przemysłowych przeznaczonych dlśypo- 
trzeb ludności: m. In. odzieży i bielizny 
,z )38 667 tys. rb. na 360 020 ,tys. rb.j 
mebli z 40 857 tys. rb. do 58 878 tys. rb.

Jednocześnie miał miejsce spadek 
importu mięsa; produktów mięsnych 
i ^mlecznych i jaj z 69 022 tys. rb. do 
38 046 tys. rb. i tłuszczów zwierzę
cych z 9 970 tys. rb. do 4 715 tys. rb. 
przy wzroście Importu owoców i jarzyn.

*
Niektóre z omówionych zmian w eks

porcie 1 imporcie poszczególnych grup 
towarów mają charakter, krótkotrwały; 
większość jednak wykazuje trwałe ten
dencje związane z realizacją zadań dłu
gofalowych, jak też 1 ofensywnych 
zamierzeń w, dziedzinie eksportu , ńa' 
rynki światowe. Ogólnie biorąc; Zwią
zek Radziecki staje się coraz waż
niejszym partnerem w handlu świato
wym, _który nieustannie wzbogaca śtruk- 

. turę , asortymentową zarówno, po stro
nie eksportu jak 1 importu. . Ilustracja 
zmian i tendencji byłaby ’ jednak nie
pełna, gdybyśmy nie uwzględnili struk
tury geograficznej i rozwoju obrotów 
Z poszczególnymi krajami.
■ „M. DYNER

•) Wszystkie dane statystyczne, .zesta
wiono na podstawie zbioru siatystyczne- 

* go pt. „Wnleszńlaja- TorgowIa" SSSR ża 
1960 god" Moskwa l961r. ,
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Do tysiąca jeszcze daleko _____ vń4iiłAt*ncnv
Akcja „1001 drobiazgów" 

nłla Się w pewnym stopniu do po^ 
prawy zaopatrzenia rynku W| drobne 
artykuły powszechnego użytku, w 
sprzedaży ukazało się 
tecznych dróblazgów, które 
czas nie były produkowane, lub były 
produkowane w niedostatecznych 
ilościach.

W - br. przemysł rozpoczął Pro
dukcję przeszło 150 różnych drob
nych artykułów wartości około C00 
min zł. I tak np. w branży metalo
wej uruchomiono produkcję .77 ar^y-' 
kuło w, elektrotechnicznej — 37 1 44 
artykuły z tworzyw sztucznych. Du
że osiągnięcia w tej dziedzinie mają 
zakłady podlegle Komitetowi Drob
nej Wytwórczości. 1 CZSP, które do
starczyły na rynek 177 nowych arty
kułów 1 121 produkowanych datycn- 
czas w niedostatecznych iloiciąch.

Ogólna wartość produkcji drob- 
nvch artykułów wyniesie w br. 6,6 
mid zl a w przyszłym roku praw
dopodobnie przeszło 7 młd zl.

Z nowych’ artykułów, które w 
przyszłym roku ukażą się na ryn
ku przemysł przygotowuje jtjż obec
nie produkcję 137 „drobiazgów" war
tości przeszło 185 min zl.

Nadal jednak, pomimo stworz,enla 

bodźców materialnego zainteresowa
nia tą produkcją, wiele . zakładów 
nie przejawia w tej sprawie należy
tego zrozumienia. Dla'1!.przy kładu 
'handel na przyszły rok’ zgłosił, zapo
trzebowanie na przeszło 90 różnych 
artykułów ’ dotychczas nie produko
wanych, których produkcji przemysł 
odmówił. Są to m. in. różnego ro- 
dzaju noże kuchenne, żyzki stołowe, 
latarki kieszonkowe, młynki do ka
wy Ł pieprzu, maszynki do wyciska
nia soków, ' talerze do owoców, 
wccki. stolnice do ciast, syntetyczne 
środki do prrnis itp. Jest to ty-n 
bardziej niepokojące, że jednocześ
nie wzrasta sieć s—epów „10j> dro- 
bia’gów“ W br. zostaną otwarte 23 
państwowe i 15 spółdzielczych wielo
branżowych sklepów • specjalistycz
nych. Ponadto, zostaną zorgani-o- 
wzne 24 stoiska ze sprzedażą drob
nych artykułów vy domach towaro
wych. W przyszłym roku oddanych 
zostanie do ufytku dalszych '35 sl le
pów państwowych i 18 spółdziel
czych w większych mias'acli.

Łatwo może się więc okazać. że 
wobec nie dość wydątnyęh pns'ępów 
w produkcji „d-o^ł-z-ów" >” no
wo otwartych sklepach nie będzie co 
sprzedawać, (ast)

Automatyzacja - technikq dnia
Ukazał się zeszyt problemowy 

„PRZEGLĄDU TECHNICZNEGO" po
święcony zagadnieniom automatyza
cji •), wydany pod hasłem „Automa
tyzacja — techniką dnia**.

W zeszycie zabiera glos przeszło 30 
czołowych pracowników nauki, tech
niki 1 przemysłu, którzy wszechstron
nie naświetlają znaczenie automaty
zacji, drogi i środki jej wprowadze
nia w Polsce, stan obecny automaty
zacji i jej perspektywy, wreszcie in
formują o produkcji elementów apa
ratury pomiarowej 1 regulacyjnej.

Zeszyt otwiera wypowiedź zastępcy 
przewodniczącego Komitetu do Spraw 
Techniki mgr inż. Ignacego Czerwiń
skiego, który omawia rolę i kierun
ki automatyzacji w poszczególnych 
przemysłach.

Doc. Ludwik Taniewski zajmuje się 
społecznym aspektem zagadnienia 
automatyzacji, wykazując różnicą 
między jej znaczeniem 1 skutkami w 
krajach kapitalistycznych i w ustro
ju socjalistycznym.

Ekonomiczne problemy stosowania 
automatyzacji i celowości jej wpro
wadzania naświetla mgr inż. Jan Tu
szyński.

W obszernym artykule n. t. planu 
5-letniego 1 planów perspektywicz
nych w zakresie automatyzacji mgr 
inż. Piotr Moroz (Komitet d/s Tech
niki) omawia stan obecny automaty
zacji w najszerzej objętych nią dzie
dzinach życia gospodarczego, plany 
rozwoju w poszczególnych branżach, 
wreszcie zadania przemysłu produk
cji aparatury pomiarowej i elemen
tów układów automatycznej regula
cji.

Podstawowe drogi 1 środki rozwo
ju automatyzacji Polsce Redakcja 
ujęła bardzo szeroko, ujmując w tym 
dziale zarówno omówienie prac nau
kowo-badawczych 1 metod kształce

nia specjalistów w tej dziedzinie, Jak 
1 roli poszczególnych: przemysłów 1 
dziedzin techniki, których współpra
ca jest niezbędna dla właściwego 
ustawienia poziomu automatyzacji.

Udział Polski w pracach organiza
cji międzynarodowych, zajmujących 
się automatyzacją, omawia doc. Ta
deusz 2arnecki.

Sprawy importu 1 eksportu prze
mysłowej aparatury pomiarowej i re
gulacyjnej są przedmiotem rozważań 
mgr inż. Andrzeja Tomaszewskiego.

Mgr inż. Kazimierz Tuszyński 1 
mgr inż. Witold Putz, blorąc za pod
stawę swych rozważań przemysł che
miczny, w którym automatyzacja ma 
bardzo duże możliwości rozwojowe, 
omawiają jej zasadnicze kierunki i 
sposoby wprowadzania do przemy
słu, podając przykłady osiągnięć za
granicznych i krajowych.

Obszerną charakterystykę krajowej 
produkcji elementów układów auto
matycznej regulacji zawiera artykuł 
mgr inż. Zdzisława Winczewsklego i 
mgr inż. Zygmunta Kosztowskiego. 
Artykuł ten w połączeniu z pełnym 
wykazem krajowej produkcji i spi
sem producentów daje czytelnikom 
rozeznanie w tym trudnym „rynku".

Blorąc pod uwagę trudności w za
kresie ustalenia słownictwa technicz
nego w dziedzinie automatyki Redak
cja zamieściła w zeszycie podręczny 
5-języczny •(polsko-angielsko-francu- 
sko-niemiecko-rosyjski) słowniczek 
podstawowych terminów z dziedziny 
automatyki, traktując tę pracę, jako 
pewien wkład do przygotowania ob
szernego słownika terminologii stoso
wanej w automatyce.

Zeszyt zawiera ponadto zestawienie 
najważniejszych pozycji książkowych 
(ponad 300) oraz tytułów czasopism 
poświęconych automatyce, (w)

•) Zeszyt problemowy Przeglądu 
Technicznego" nr 6, listopad 1961, 
str. 78 + 26 + XXIV; cena 20 zł.

POLITYKA publikuje w nr. 48 wystąpienie prof. 
OSKARA LANGE w dyskusji nad drugim punktem 
porządku obrad IX Plenum KC PZPR. W wypowiedzi 
tej z. ytulowanej w tygodniku: NOWE ODPOWIEDZI 
NA PI TANIA prof. O. Lange ocenia międzynarodowe 
i wewnętrzne znaczenie XXII Zjazdu, a zwłaszcza 
uchwalonego na nim programu KPZR. Wiele miejsca 
poświęca autor również drugiemu nurtowi dyskusji 
na XXII Zjeżdzie, mianowicie dyskusji o szkodliwych 
skutkach kultu jednostki. Była ona niezbędna z wie
lu względów, przede wszystkim zaś pozwoliła ona 
na zdemaskowanie tych, którzy usiłowali zachować 
dawne metody rządzenia i na uzdfowienie sytuacji 
w międzynarodowym ruchu robotniczym. Autor 
stwierdza.

„Jak ściśle sprawa przezwyciężenia skutków okre
su kultu jednostki łączy się ze sprawą realizacji 
programu, staje się widoczne na przykładzie zarzą
dzania gospodarką narodową oraz rozwoju nauki. 
Trzeba było zerwać z dawnymi metodami zarządza
nia, aby uelastycznić gospodarkę narodową i wpro
wadzić do niej bodźce rozwojowe, stwarzając rady 
gospodarki narodowej, dając kołchozom możliwość 
nabywania maszyn i określania własnych planów go
spodarczych itp. W dziedzinie nauki wystarczy przy
pomnieć, że był okres, kiedy uniemożliwiono upra
wianie nawet takich nauk, jak cybernetyka i logika 
matematyczna — jako rzekomo sprzecznych z mark
sizmem. Te nauki stanowią właśnie podstawą budo
wy wszelkiego rodzaju urządzeń samoregulujących i 
samosterujących, a więc maszyn matematycznych, 
rakiet i sputników, a także automatyzacji przemysłu. 
Teoria Einsteina znalazła się także na Pewien czas 
na indeksie, a przecież ma ona zastosowanie nie tyl
ko w astronomii i kosmologii, ale sprawdza się ona 
dzisiaj w praktyce laboratoryjnej fizyki jądrowej. 
Nie mówię już o szkodach, jakie dogmatyzm, wyro
sły na tle zjawisk kultu jednostki, wyrządził nau
kom społecznym, a przede wszystkirp naukom eko
nomicznym, co odbiło się ujemnie na stosowaniu no
woczesnych środków naukowych, zwłaszcza metod ra- 
chunkowo-matematycznych i nowoczesnych maszyn 
elektronowych w zarządzaniu gospodarką. Utrudniło 
to pełne wykorzystanie wielkich możliwości oszczę
dzania środków i osiągania efektywnych wyników, 
jakie daje właśnie socjalistyczna gospodarka plano
wa. Dzisiaj w Związku Radzieckim tym badaniom t 
metodom naukowym przywrócono należne im miej
sce i właśnie w tych dziedzinach nauka radziecka 
posiada dzisiaj poważne osiągnięcia.

Jako marksiści wiemy, że zjawiska kultu jednostki 
nie można sprowadzić wyłącznie do sprawy charakte
ru jednego człowieka, lub małej grupy, łudzi. Ma
my tu do czynienia ze zjawiskiem społecznymi któ
re wymaga marksistowskiej analizy"...

„Sprawa kultu jednostki i jego następstw była w 
Polsce przedmiotem szerokiej dyskusji w 1956 r., sta

PM o problemach gospodarczych
ła się źródłem głębokiego wstrząsu moralnego i po- 
litycznego w całym kraju. Partia nasza wyciągnęła 
konsekwencje na VIII Plenum KC w 1956. Stanowi
sko, jakie .wówczas nasza partia zajęła, było zgodne. 
ze stanowiskiem XX Zjazdu KPZR, Historia ostat
nich lat u) pełni potwierdziła słuszność naszego sta
nowiska, potwierdził ją- także XXII Zjazd KPZR.

Dziś już nie idzie o obrachunek z przeszłością. 
dzisiaj idzie o przyszłość Przyszłość zaś stawia wiel
kie zadania — zadania pełnego włączenia się w ogro
mny rozmach twórczy, który inspiruję program XXII 
Zjazdu. Wykonanie tych zadań wymaga przezwycię
żenia wielu starych nawyków myślowego konserwa
tyzmu, upraszczania zagadnień, tradycjonalizmu w 
metodach pracy, w szczególności staje przed namt 
zadanie usprawnienia zarządzania gospodarką, lep
szego wykorzystania naszych możliwości gospodar
czych za pomocą uruchomienia wszystkich środków, 
jakimi rozporządzają, nauki techniczne i nauki eko
nomiczne, zwłaszcza nauka organizacji pracy i pro
dukcji. w ostatnich latach wiele dokonaliśmy w tej 
dziedzinie. Mamy poważne osiągnięcia w organizacji 
i zarządzaniu przemysłem, w polityce rolnej, w roz
woju gospodarki rad narodowych, w' handlu zagra
nicznym, w budownictwie. Jednak w dalszym ciągu 
hamują nasz rozwój źle działające bodźce, braki w 
organizacji, konserwatyzm w metodach działania.

Rozwój gospodarczy opiera się zbyt jednostronnie 
na inwestycjach. Zbyt mato posługujemy się dla uzy
skania rezultatów lepszą organizacją, oszczędnością 
środków i efektywniejszym ich użyciem. Wymaga to 
wyjścia poza tradycyjne metody rozwiązania, poszu
kiwania nowych metod. W dziedzinie planowania 
musimy wreszcie zapewnić prawdziwą wieloletniość, 
tak żeby plany roczne były odcinkami planów wie
loletnich, a nie samodzielnymi planami, których wy
padkową okazuje się. wykonanie wieloletniego planu. 
Jest to potrzebne dla stabilizacji wskaźników plano
wych zakładów produkcyjnych dla umożliwienia im 
długookresowego gospodarowania. Należy też przy
śpieszyć wprowadzenie obliczenia wskaźników przy
rostu produkcji i wydajności pracy opartych na czy
stej produkcji. System premii jest zawarowany przez 
zbyt wielką liczbę okoliczności, wskutek czego traci 
moc działania' jako bodzieo. Sprawą wąrużików pracy 
przedsiębiorstw socjalistycznych, pobudzenia ich wła
snej inicjatywy, usunięcie zbythczhych ingerencji 
wymaga dalszego rozpatrzenia. Odpowiednia.. analiza 
potrafiłaby ulepszyć układ cen środków konsumpcji 

w taki sposób, że wydatek dewizowy przypadający 
na. złotówkę wydawaną .przez konsumenta zostaiby 
sprowadzony do 'minimum, W planowaniu ppstępu 
technicznego nie wyszliśmy- poza ogólnikowezatoże- 
nia, nie .pokonaliśmy licznych hamulców, nie uru- 
chomiUrmy dostatecznych bodźców".

Po omówieniu znaczenia, jakie powinno mleć prze
zwyciężenie tradycjonalizmu dla rozwoju wzajemnych 
stosunków gospodarczych między krajami socjalisty
cznymi, prof. O. Lange przechodzi do zagadnień po-, 
działu, zawartych w programie KPZR, mówiąc, iż

„...program ten daje wielką perspektywę, pokazuje 
drogi rozwoju przyszłości. Nie stanowi jednak zbioru 
gotowych recept, które można stosować niezależnie 
od czasu i miejsca. Jak wiadomo, w społeczeństwie 
komunistycznym podział dochodu zostaje oderwany 
od indywidualnego wkładu pracy poszczególnego jego 
obywatela i odbywa się według potrzeb. Następuje 
to w wyniku wysokiego rozwoju sił wytwórczych, a 
szczególne znaczenie ma przy tym automatyzacja. 
produkcji. Wydajność pracy zostaje określona przez 
przebieg wysoce zmechanizowanego { zautomatyzo
wanego procesu produkcji, staje się stopniowo nie
zależna od bodźca indywidualnego wynagrodzenia. 
Wówczas sytuacja dojrzewa do przejścia do podziału 
według potrzeb. Jednak forma, w jakiej dokonuje 
się podział według potrzeb, może być rozmaita Pro
gram KPZR przyjmuje -jedną z możliwych form, 
mianowicie szerokie dostarczanie bezpłatnych świad
czeń i usług. Przypuszczalnie forma ta okaże się. 
dość powszechna. Program przewiduje,, że w drugiej 
połowie nadchodzącego dwudziestolecia nastąpi bez
płatne dostarczanie mieszkań, usług komunalnych i 
innych.

My w Polsce w ostatnich latach zwiększaliśmy .od
płatność tychże świadczeń i usług, w pewnych dzie
dzinach, jak mieszkania i transport miejski nawet 
nie wykonaliśmy w pełni, pierwotnego^ programu 
zwiększenia1 odpłatności, ponieważ wymagałoby to 
korektur w płacach, które w istniejącej sytuacji 
rynkowej były niemożliwe. Byłoby, moim zdaniem, 
rzeczą niewłaściwą' gdyby już obecnie, ze względu 
na niewątpliwy autorytet programu KPZR, powsta
ła u nas tendencja do wycofania się z odpłatności. 
Prowadziłoby i-.tói^bswiem do zmnlejszenia-nalć'~~po- 
trzebnej u nas gospodarno jął.;, Nie zbliżyłaby’¢0 nas 
do komunizmu, ani nie przyśpieszyłoby zakończenią 
wysoce u nas zaawansowanego piocesu budowy so
cjalizmu".

T. J.

Ę^UMPING ^Ł6W

Pani mgr Dzidzia Paczesna; dok
torant i ekonomista, z zawodowego 
nawyku donosi, iż na gmachu sto
łecznego PDT-Wola 'zawisł transpa
rent — „Poeci zawsze opiewali, co 
Polacy wypisują na swych transpa
rentach" — pisze pani mgr Dzidzia 
*- „ale czy przyszłe pokolenia poe
tów" — kontynuuje pani mgr Dzidzia 
— „będą mogły z emfazą opisywać, co 
wypisali na swych transparentach 
Polacy z PDT-Wola" — konkluduje 

' i cytuje pani mgr Dzidzia:
„Halo, halo, uwaga! Wielka oka

zyjna sprzedaż kalendarzy na rok 
1961 po zniżonych cenach!"

Starając się dociec, co tu tak ude
rza panią mgr Poczesną stworzyłem 
hipotezę, że może fakt, iż kalenda
rze na 1961 r. są już zdezaktuali
zowane. Jeśli nawet jest to prawda 
(mimo że niecała, boć . jeszcze 
przez dwadzieścia kilka dni mogą 
one z powodzeniem służyć) — na 
podkreślenie, nie pozbawione uzna
nia, zasługuje fakt, że PDT-Wola 
ewentualnego mankamentu tego nie 
kryje przed swoimi klientami. Dalej 
s- ograniczona użyteczność kalenda
rzy na rok 1961 też jest względna. 
Ileż życiowej radości może zapewnić 
konsekwentne stosowanie zdezaktua
lizowanego kalendarza: w zupełnie 
niespodziewanych terminach składa 
się życzenia, prezenty i wizyty 
imieninowe, w śfodku miesiąca nagle 
otrzymuje się pensję, święta pań
stwowe obchodzi w sposób absolut
nie zindywidualizowany, szefom spra
wia niespodziankę nie przychodząc 
do pracy w dni, które tylko dla po
siadacza kalendarza są niedzielą Ud. 
Zdezaktualizowany kalendarz, to nie 
tylko przedmiot, to cala postawa ży
ciowa. Naprawdę trudno na handel 
napadać za . to, że sprzedaje posta
wę życiową aż po 1 zł sztuka.

Trudno oczywiście umysły ścisłe 
winić za brak zrozumienia dla życia 
pełnego fantazji, przeżywanego w 
niepowtarzalnych indywidualnych 
konwencjach ’ czasowych, zrywają
cych z przytłaczającym szablonem 
aktualnego kalendarza.

Może więc mgr Paczesną przeko
nam argumentacją bardziej dostępną 

■ Jej Mentalności.
Ministerstwo Handlu Wewnętrzne

go nie faz i nie dwa wydawało dy
rektywę, że reklama jest dźwignią 
handlu. Natomiast nigdy nie wyda
ło dyrektywy, źe rozsądek jest 
dźwignią - reklamy. W imieniu Pola
ków z dyrekcji ĘDT-Wola obiecuje
my solennie, że. w wypadku -ukaza
nia się takowego okólnika wszelka

Z teorii reklamy
reklama przed wymalowaniem na 
płótnie poddawana będzie kolektyw
nej pracy myślowej.

W tym miejscu pozostawię w spo
koju gospodarkę, a przejdę do dzie
dziny pokrewnej, mianowicie alko
holizmu, będącego, jak wiadomo, 
obiektem żywego zainteresowania 
licznych czytelników obserwujących 
bądź jego przejawy, bądź objawy.

Klasyka reklamowa dyrekcji PDT- 
Wola nie pozostaje bowiem bez echa 
i tworzy żywe wzorce. Skoro można 
udatnie antyreklamowai przedsiębior
stwo handlowe, tym skuteczniej za
bieg taki się udaje z instytucją je
szcze Umiej przyjemną, np. poradnią 
przeciwalkoholową.

Pokrótce omówimy tu treść ulot
ki pt, „Może i. Ty jesteś jednym z 
nich?" (tj. alkoholików).

„Alkoholik jest chorym"- “ po
wiada ona. „Będziesz nim prawdo^ 
podobnie" — pociesza. Oczywiście bę
dziesz niekoniecznie, ale tylko wte
dy, — cytujemy — „jeżeli często 
pijesz wódkę".

Co to znaczy często? “ zapyta 
obiekt owej reklamy — l słusznie. 
Dla jednego często, to jest raz na 
tydzień, dla i„nego rzadko, to jest 
co godzina.

Jak poznać, czy już jesteś, czy do
piero będziesz? Nic prostszego. Alko
holikiem jesteś, cytuję, „jeśli obser
wujesz u siebie, choćby niektóre z 
następujących objawów":

„Zaźólcone białka oczu", „bóle wą
troby", „drażliwość, wybuchowość i 
nadmierną zazdrość", „ciężkie sny", 
„niepokój, lęki, depresje".

Z przerażeniem tedy dowiedziałem 
się, że jestem alkoholikiem do n-tej 
potęgi. Jeśli bowiem do alkoholizmu 
wystarczą niektóre tylko objawy — 
to ja mam wszystkie naraz.

Co zaś dziwniejsze, występują one, 
mimo że nie biorę kieliszka wódki 
do ust. Powiem więcej — towarzyszą 
ze szczególnym upodobaniem właśnie 
takim wielomiesięcznym atakom trze
źwości. Ustępują zaś pod wpływem 
alkoholu. W każdym razie mojej 
abstynencji towarzyszą (a nawet ją 
powodują) zaźólcone białka i bóle 
wątroby. Cechuje mnie drażliwość, 
wybuchowość, niepokój, lęki, depre
sje. Czyli jak widać uprawiam alko
holizm drukiem. Poza tym miewam 
ciężkie sny, jestem zazdrosny zaw
sze, jeśli tylko mam o kogo.

W konkluzji ulotka powiada, że 
przed tą apokalipsą, która może być 
udziałem nawet amatora li tylko 
piwka — uchroni Cię wizyty w po
radni przeciwalkoholowej. Ci, którzy 
tam poszli, „stali się panami siebie 

i prawdziwymi ojcami i matkami ro
dzin".

Łatwiej mi być nawet matką ro
dziny, niż zapanować nad sobą. Wi
docznie moja abstynencja przywio
dła mnie do straszliwego alkoholizmu, 
jeśli takowy w ogóle istnieje, co 
ulotka, sprowadzając rzecz do bez
sensu nolens-volens podaje w wąt
pliwość.

Jak tedy widzimy, ideologiczne od
działywanie reklamy handlowej na 
całokształt życia przybiera formy 
zastraszające i różne. Nawet poczci
we i pożyteczne instytucje (tu Sto
łeczny Komitet Przeciwalkoholowy) 
szerokimi garściami korzystają z mo
żliwości uprawiania antyreklamy i sa- 
moośmieszania.

Z entuzjazmem tedy witam fakt, 
że reklama handlowa nie poprzesta- 
je na dotychczasowych sukcesach 
transparentalnych, a drąży głębiej. 
Ostatnio modną jej formą stały się 
np. gwarancje. Dziś już nawet wyka
łaczki sprzedawane są z gwarancją. 
Cóż dopiero mówić o wszelkiej ma
szynerii. I tu znów powierzchownie 
patrzący malkontent, że nie wymie
nię mgr Paczesnej z nazwiska, po
wie, że to puc i fotomontaż, jako 
że gwarancje te wpierw szumnie ge
neralnie gwarantują, że w takim to, 
a takim czasie, wszelkie psucie się 
zostanie gratis naprawione, 'po czym 
wymieniają wyjątki od tej zasady, 
obejmujące wszystkie części i urzą
dzenia, które w istocie się psują, tak, 
źe gwarancja dotyczy tylko tego, co 
zepsuć się w żaden sposób nie mo
że oraz wyłączając z umowy gwa
rancyjnej ' te elementy, do których 
brak jest części zamiennych.

A przecież, mój Bożg, każdy do
strzeże, źe taki list gwarancyjny to 
rzetelna antyreklama przestrzegająca 
klienta przed nabywaniem przed
miotu, Teraz z góny wie on; co mu 
się natychmiast zepsuje i jakich jest 
brak części zamiennych, przedtem 
zaś, gdy gwarancji jeszcze nie by
wało — sprawy te pozostawały głę
boko przed nim ukryte.

Rekapitulując: o ile reklama jest 
dźwignią handlu, o tyle antyrekla
ma, czy dotyczy kalendarzy, czy po
radni przeciwalkoholowych, czy towa
rów objętych gwarancją — stanowi 
dźwignię troski .0 klienta, humani
styczne ostrzeżenie. Poprzez nią rea
lizuje się zasada: nie Obrót jest rze
czą najważniejszą, lecz człowiek,

tź tym m. in.

KLAKSON

PODZIEMNE ZGAZOWANIE 
WĘGLA

Na śwlecie podejmuje się wysiłki 
w celu uzyskania z kopalń paliwa w 
stanie gazowym; paliwa nadającego 
się bezpośrednio do ogrzewania urzą
dzeń w przemyśle, znacznie tańszego 
od węgla. Aby to osiągnąć, należy 
opracować proces podziemnego zga- 
zowania (spalania) węgla. Jedynie 
Związek Radziecki notuje na tym od
cinku poważne osiągnięcia. Zaawan
sowane badania w tym zakresie po
siadają również przemysły węglowe 
USA, 'Francji i Belgii. Na tym polu 
zaczyna dorównywać imxpolska.

Myśl zastosowania metody pod
ziemnego zgazowania węgla zrodziła 
się w kopalni „Siersza". Dokładna 
penetracja starych planów liczącej 
już dziś 100 łat kopalni wykazała, iż 
w - jej podziemiach, w starych wyro
biskach górniczych, leżą wielomilio
nowe zasoby węgla. Do tego „straco
nego" węgla postanowili dobrać się 
górnicy • z „Sierszy", wykorzystując 
w tym celu metodę podziemnego 
zgazowania. Dowiercili się do niego 
wykonując otwory głębokości około 
70 m. Jednym z nich wrzucili sprosz
kowany materiał zapalający (mie
szankę aluminium z żelazem) i pod
palili go. Drugim z kolei otworem, 
specjalną dmuchawą, wprowadzili w 
sąsiedztwo powstałego już ognia — 
powietrze. Na powierzchnię zaś wy
dobywany jest specjalnymi ‘przewo
dami gaz powstający w wyniku pa
lenia się pokładów. PaliWo to — jak 
wykazały pierwsze próby — charak
teryzuje się dużą kałorycznością. 
Przeciętnie uzyskuje się 1200 kalorii. 
Jedna z analiz wykazała nawet 2,5 
tys. kalorii.

Metoda podziemnego spalania wę
gla przynieść może szczególnie duże 
rezultaty w kopalniach Zagłębia Dą
browskiego, które do tego celu po
siadają dogodne warunki. Po opra
cowaniu najskuteczniejszych techno
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i TECHNIKI
logii zgazowania węgla, zaprojekto
waniu najwłaściwszych urządzeń, 
umożliwiających m. in. magazynowa
nie’ gazu i przesyłanie go na' różne 
odległości — uwieńczony powodzę^ 
nlem eksperyment kopalni „Siersza" 
może stać się początkiem niezwykle 
ważnych zmian w pracy polskiego 
górnictwa węglowego.

BP - U 16 •
Produkowane w Bydgoszczy nasze 

obrabiarki BP—U (dzieło inż. inż. Wi
tolda Borkowskiego -i Juliana Pod
górskiego), z których • najnowszy 
BP—U16 jest kolejną, piątą wersją, 
w stosunkowo krótkim czasie zdo
były w święcie techniki rangę groź
nych konkurentów automatów szwaj
carskich, które cieszą się - dotychczas 
wielką sławą.

BP—u 16 — to automatyczna tokarka 
która z błyskawiczną szybkością wy
rabia wszelkiego rodzaju części to
czone, wiercone i gwintowane o ma
ksymalnej średnicy 16 mm i ■ długoś
ci 140 mm. Są' to małe śruby, nakręt
ki, wentyle i dziesiątki innych przed
miotów dla potrzeb przemysłów mo
toryzacyjnego, elektrotechnicznego, 
precyzyjnego 1 in. Nowa tokarka po
siada parę rozwiązań konstrukcyj
nych, które są zupełną nowością w 
automatach tego typu. . Pierwszą z 
nich (posiadającą już patent zagra
niczny) jest urządzenie do dokładne
go toczenia średnicy; jest to tzw. 
„zderzak", który nie dopuszcza w 
trakcie toczenia średnicy elementu 
do większych odchyleń. Drugie urzą
dzenie (również nowość) chroni przed
miot przed odchyleniami w toczeniu 
jego długości. BP—u posiada sprzęg
ło elektromagnetyczne — mechanizm, 
eliminujący do. minimum dobrze zna
ne każdemu fachowcowi tzwt, biegi 
„jałowe" w pracy tokarki.

Nowy automat ma wejść do seryj
nej produkcji w nadchodzącym roku.. 
Obecnie w pracowni inżynierów’ Bor- 
kówskiegó i Podgórskiego - zarysowu

ją się plany innego automatu — 
BP u 20. Warto przypomnieć, że pol
skie BP—U nabywają m. in. Anglia, 
Francja, NRD Norwegia, Czechosło
wacja, a z krajów zamorskich — 
Argentyna i Brazylia.

BURAK NIE TYLKO 
CUKROWY

Jeszcze do niedawna cala ilość tzw. 
melasy, otrzymywanej w cukrownia ch 
przy . produkcji cukru, przemysł fer
mentacyjny wykorzystywał do pro
dukcji spirytusu i drożdży. W ostat
nim czasie rozpoczęto próby wyko
rzystania melasy (zawierającej jesz
cze 50 proc, cukru) do wyrobu bar- 
djiej „szlachetnych" produktów, przy 
cukrowniach w Przeworsku, Racibo
rzu i Chełmży powstały pierwsze za
kłady, przerabiające melasę na ' ace
ton,. butanol, kwas cytrjftiowy i alko
hol bezwodny. •

WYKORZYSTANIE ŻUŻLA
Przemysł cementowy w coraz więk

szym stopniu 'stosuje żużel hutniczy, 
jako tzw. wypełniacz do produkcji 
niektórych gatunków cementu. W 
bież, roku np. cementownie zużyją 
już ponad 1,5 min ton (5-krotnle wię
cej niż w 1956 r.) tego odpadowego 
surowca, powstającego w proceśie 
produkcji surówki żelaza. Przewidu
je się, że w 1965 r. zużycie żużla hut
niczego przez cementownie wyniesie 
co najmniej 2.340. tys. toń. W kilku 
cementowniach, jak „Pokój", „Odra", 
„Przyjaźń", „Warszawa",' „Nowa Hu
ta" granulowany żużel hutniczy . sta
nowi już ok. 50 proc, (a w niektó
rych zakładach — nawet więcej) skła
du surowców niezbędnych do pro
dukcji cementu. Obecpie. prowadzone 
są w .cementowni „Chełm" dalsze 
próby wykazujące, iż można zwięk- 

- szyć udział żużla nawet do 65 proc., 
beż uszczerbku dla. jakości cementu. 
Obok efektów ekonomicznych, wyko
rzystywanie żużla przez przemysł ce
mentowy hamuje narastanie-hałd wo
kół zakładów hutniczych oraz powo
duje ich stopniową likwidację. Już 
bowiem’ obecnie Cały żużel granulo
wany pochodzący z bieżącej produk
cji hut wykorzystywany jest przez 
cementownie.

Zam. 1833. S-32.
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AKKOLWIEK w okresie po
wojennym rozwój gospodar
czy całego naszego kraju do
konuje się według określo
nych prawidłowości, to jed
nak każdy region kraju wy

różnia się w swoich przeobrażeniach 
szeregiem specyficznych cech. Pod 
tyji względem bardzo charaktery- ' 
styczny jest proces rozwoju ekono- 
niiki, a także życia kulturalnego i 
sp tocznego województwa rzeszow
skiego.

Wszelkie przemiany w dziedzinie 
st sunków produkcji, zgodnie z za
chodzącymi w kraju przeobrażenia
mi socjalistycznymi ^znalazły tu 
swoje odbicie w. ’ Jifcwidacji wiel
kiej własności ziemskiej, upaństwo
wieniu zakładów przemysłowych, w 
procesie industrializacji i dużym na-’ 
pływie do przemysłu ludzi niegdyś 
„niepotrzebnych" na wsi, we wzra
stającej aktywności społeczeństwa. 
Ale przemiany te zachodziły na zie
mi rzeszowskiej w sposób specy
ficzny i wywoływały w skutkach sze
reg znamiennych dla tego regionu 
efektów ekonomiczno-społecznych.

Reforma rolna dokonała likwida
cji rażącej nierówności stanu po
siadani ziemi, zniosła podstawy 
wyzysku pracy najemnej na wsi, 
stworzyła możliwości lepszej egzy
stencji dla chłopów i warunki dla, 
bardziej efektywnej pracy w rolnic- ’ 
twie. Reforma ta realizowała się tu 
w szczególnych warunkach. Wieś 
rzeszowska bardziej odczuła zba
wienne skutki reformy, niż to mia
ło miejsce w innych regionach kra
ju. Rozdzielenie między chłopów 
ponad 200 tys. ha użytków rolnych 
pozwoliło upełnorolnić ponad 32 tys; 
i utworzyć przeszło 15 tys. nowych 
gospodarstw. Trzeba dodać, że na 
terenach zachodnich z reformy rol
nej skorzystało tysiące rzeszowskich 
chłopów. Objęli oni tam niejedno 
gospodarstwo osiedleńcze.

Jednakże postępujące od wielu 
dziesiątków lat rozdrobnienie go
spodarstw rolnych i wysoki przy- . 
rost naturalny doprowadziły do te
go, że w rolnictwie rzeszowskim 
dominuje struktura gospodarstw nie
wielkich o powierzchni około 2 ha. 
Na ogólną ilość ponad 303,8 tys. 
gospodarstw w 1958 roku struktura 
eię kształtowała jak następuje (wg 
danych GUS): do 0,10 ha było 0,4% 
gospodarstw, od 0,10—0,5 ha — 5,8%, 
od 0,5-2,0 ha - 33,8%, od 2-3 ha 
- 22,1%, od 3-5 ha - 25,4%, od 
5-7 ha - 8,8%, od 7-10 ha — 2,9%, 
od 10-14 ha - 0,6%, od 14-20 ha 
— 0,1%, ponad 20 ha — 0,1%:

Proces rozęicabniaąią. gpggpdąr§fw 
w dalszym ci^gu się pogłębia i wła
śnie w tym ytzejąwia się jedną zę 
specyficznych cech ekonomiki woje
wództwa. Co więcej, proces ten 
trwa pomimo postępującej indu
strializacji, a nawet — w znacznym 
stopniu — jest rezultatem uprzemy
słowienia.

Uprzemysłowienie województwa 
charakteryzuje się tym, że powstały 
tu raczej większe zakłady przemy
słowe, dające zatrudnienie mię- 
szkańcom okolicznych wsi. I tylko 
dzięki temu, że w rzeczywistości 
podstawowym źródłem egzystencji 
tych ludzi staje się zarobek fab
ryczny, pozostają oni na swych kar
łowatych działkach. Co więcej — 
w dalszym ciągu mogą je dzielić, 
zwłaszcza że chętnych na „zbudo
wanie się" w pobliżu miejsca pra
cy znajduje się coraz więcej. Sprzy
jał temu fakt, że osady budowane 
przy nowo powstałych fabrykach no
siły raczej charakter osiedli „awa
ryjnych" niż nowych miast, a ludzi 
potrzebnych do produkcji było dość 
w zasięgu fabrycznego autobusu.

W rezultacie nastąpiła w woje
wództwie rzeszowskim specyficzna 
zmiana sił wytwórczych i stosunków 
społecznych, i to zarówno w prze
myśle jak i rolnictwie. A trzeba 
zaznaczyć, że przeobrażenia te wza
jemnie się warunkują, z tym oczy
wiście, że rozwój przemysłu w więk-? 
szym stopniu decyduje o tych pro
cesach.

Rozwój przemysłu dał początek 
powstaniu nowej „nieklasycznej 
warstwy społecznej — chłopo-robot- 
ników. Warstwa ta jest zresztą już

tradycyjna, w Rzeszowskiem. Od 
dawna bowiem rozwinięty tu prze
mysł naftowy ukształtował warstwę 
ludzi, żyjących z pracy w kopalnic
twie naftowym, a posiadających 1 
prowadzących ‘gospodarstwa rolne. 
Powstanie każdej nowej kopalni ro
py naftowej dawało zatrudnienie lu
dziom, mieszkającym w sąsiedztwie 
ropodajnego otworu. Przemysł naf
towy, to dziesiątki i setki maleń
kich zakładzików, zatrudniających 
po kilku. pracowników. Rozwój tego 
przemysłu nie powoduje koncentra
cji załóg robotnjpzych w większych 
skupiskach, nie wywołuje miasto- 
twórczych procesów:
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RZESZOWSKIEGO

Charakterystyczne jest 
że powstanie nowych 
biorstw innych gałęzi

ROBERT PISARSKI

Sekretarz ekonomiczny KW PZPR w Rzeszowie

jednak to, 
przedsię- 

przemysłu
również nie wywołało wprost pro
porcjonalnych przemieszczeń ludno
ści wiejskiej. Część tych ludzi nie 

■ jest w ogóle zainteresowana w prze- .
niesieniu się do miasta czy osiedla 
fabrycznego; Zamieszkiwanie na wsi 
stwarza im znacznie wyższy stan
dard życiowy, niż to może osiągnąć 
robotnik nie posiadający własnego 
gospodarstwa rolnego. Pozostała 
część nowo zatrudnionych w przemy
śle chłopów nie ma możliwości prze
niesienia się do ośrodków fabrycz
nych. Równolegle do budowy lub 
rozbudowy zakładów nie przygoto
wuje się bowiem odpowiedniej ilości 
mieszkań dla pracowników. Poza 
tym obok zakładów przemysłu cięż-. 
kiggp pip tworzy §ię przędsig- 

• biorstw, mogących dać zatrudnienie 
kobietom, żonom hutników, odlew
ników, tokarzy.

W rezultacie pracownicy zakła
dów przemysłowych coraz mocniej 
„okopują się“ na wsi, budują so
lidne wille, a swoje działki rolne 
w drodze podziału rodzinnego i 
spfzedaży przekształcają stopniowo 
w coraz mniejsze skrawki ziemi, na 
których uprawiają warzywa na po
trzeby własne lub paszę dla „do
mowej" hodowli. I tak już rozdrob
nione gospodarstwa stają się coraz 
mniej towarowe, a w rejonach bar
dziej uprzemysłowionych pojawia^, 
się jakaś „nowoczesna" gospodarka 
naturalna.

Przy tym splocie specyficznych 
warunków szereg decyzji ekonomicz
nych nie osiąga zamierzonych ce
lów. Wśród samych chłopów po- 
wstają różne wątpliwości w rodza
ju: czy właściwe i sprawiedliwe 
jest zwalnianie wszystkich gospo
darstw do 2 ha od obowiązkowych 
dostaw, w tym również tych, któ
rych właściciele pracują zarobkowo 
(nieraz kilku członków rodziny) w 
zakładzie przemysłowym? Czy przy 
prowadzeniu ze środków państwo
wych melioracji, elektryfikacji itd. 
nie powinno się raczej faworyzować 

. terenów nie uprzemysłowionych, 
’ gdzie tego rodzaju inwestycje wy
raźnie wołyną na wzrost towarowej 
produkcji rolnej? Czy szereg pro
jektowanych do budowy mniejszych 
■zakładów przemysłowych nie nale
żałoby przesunąć z województw nie 
odczuwających dużego nadmiaru 
sjiv roboczej do ../tlonych" rejo
nów Rzeszówszczyzny?

Struktura gospodarki rolnej wo- 
jewództwa rzeszowskiego dyktuje 
konieczność zerwania z szablono
wym rozwijaniem kultur zbożowych. 
Województwo nie ma perspektyw 
odegrania większej roli w produkcji 
zboża towarowego. Ale można tu 
przecież znacznie zintensyfikować 
produkcję hodowlaną, dostarczając 
krajowi i na eksport dużo większej

niż dotąd masy nabiału, drobiu, 
mięsa. Już dziś na 100 ha użytków 
rolnych hoduje się tu średnio 57,5 
sztuki bydła, 45,4 sztuki nierogaciz
ny, około 1000 sztuk drobiu.

Takie przestawienie gospodarki 
rolnej wymaga jednak zmian w za
kresie polityki fiskalnej i kredyto
wej, szeregu przesunięć w dziedzi
nie inwestycji itp, Należałoby np,

zbudować tu w dość krótkim cza- 
s.e szereg niewielkich wytwórni 
pasz, zakładów przetwórczych dro-' 
biu, zakładów mleczarskich, małych 
chłodni, rzeźni i mniejszych zakła
dów mięsnych. Jak dotąd — w bie
żącej pięciolatce — podobne inwe
stycje nie są przewidziane. A prze
cież budowa tego rodzaju zakładów 
jest niezbędnym uzupełnieniem roz
wijającego się dość szybko prze
mysłu ciężkiego.

Powstało tu szereg nowoczesnych 
zakładów przemysłu maszynowego, 
wyposażonego w najbardziej nowo
czesny park maszynowy, opartych- 
na poprawnej technologii wytwa-. 
rzania, w których trzon kierownic
twa stanowią specjaliści wysokiej' 
klasy.

Istniejące tu przed wyzwoleniem 
zakłady przemysłowe były nielicz
ne, drobne i stały na niskim po
ziomie technicznym. W porównaniu 
z rokiem 1946 ilość zakładów prze
mysłowych wzrosła trzykrotnie. Ale 
to porównanie nie daje obrazu 
wielkości procesu uprzemysłowie
nia, jakiego dokonaliśmy tu w cią
gu minionych 17 lat.

Zakłady nowo powstałe — to przed
siębiorstwa średniej i dużej wiel
kości, to zakłady nowoczesne, da
jące zatrudnienie setkom i tysiącom, 
ludzi. Nawet te z nich, które za
częto budować lub uruchomiono w 
okresie międzywojennym w ramach 
tzw. COP-u, zostały tak powiększo
ne i unowocześnione, że dziś chyba 
tylko nazwą przypominają dawne,

przedwojenne zakłady. Toteż bar
dzo naiwnie i zaskakująco brzmią 
informacje pojawiające się.' cżasćm. 
w prasie: (krajowej!) o wielkich in
westycjach realizowanych w C.OP 
przed samą wojną. Pisząęy o tym 
chyba nie -widzieli nigdy tych 
przedsiębiorstw ani przed wojną, 
ani obecnie.

O tempie uprzemysłowienia wo
jewództwa świadczy . fakt, ŻO . na 
przestrzeni minionego 5-lecia za
trudnienie w przemyśle i rzemiośle 
wzrosło z 79 tys. do 1Q9 -tys. ośó.b, 
a wartość produkcji- globalnej prze
mysłu uspołecznionego: -wzrasta -W 
tym czasje z ok. 7 nfld zł dó. 1-2 
mld zł.'

Dzięki poważnym nakładom in-; 
westycyjnym rozwijał'się stale „stą- 
ry‘-‘ rzeszowski przemysł wydobywa 
czy ropy, naftowej, i. przemysł ra* 
fineryjny. Przeprowadzone wierce
nia geologiczno-poszukiwawcze po
zwoliły uruchomić nowe kopalnie 
ropy naftowej i rozpocząć • eksploa
tację odkrytych niedawno pól gazu 
ziemnego w rejonie . Lubaczowa i 
Przemyśla. .

Rozbudowaliśmy również zakłady 
przemysłu maszynowego, hutnicze
go, energetycznego i chemicznego; 
W ostatnim ^okresie «oddano ' do 
użytku zaporę wodną i elektrownię 
w Myczkowcach, trwa budowa po-. 

. tężnej zapory i elektrowni w Soli
nie, ukończono ostatnio budowę

DOKOŃCZENIE NA STR. II •

S
POJRZENIE na przemiany 
społeczne i gospodarcze, ja
kie nastąpiły na ziemi rze
szowskiej w ciągu 17 lat ist
nienia Polski Ludowej, wska
zuje, że przebiegały one na 

ogół zgodnie z prawidłowościami e- 
konomicznymi wynikającymi z ko
relacji między procesami urbaniza
cyjnymi ą nasileniem rozwoju go
spodarczego terenu*).

Rozwój gospodarczy jakiegokol
wiek terenu zależny jest od szeregu 
czynników: od położenia geogra
ficznego, od wyposażenia w bogac
twa naturalne, od struktury poten
cjału wytwórczego, od gęstości i kie
runków sieci komunikacyjnej itp.

W warunkach współczesnego ka
pitalizmu państwo próbuje wpły
wać na kierunek rozwoju gospodar
czego przez budowę na danym te
renie tzw. infrastruktury, mającej 
skłonić kapitał prywatny do inwe
stowania w produkcję i usługi u- 
ważane za najbardziej pożądane. 
Niemałą rolę mają również odegrać 
wszelkiego rodzaju bodźce ekono
miczne, uruchamiane przez państ
wo w postaci prowadzenia określo
nej polityki podatkowej i kredyto
wej.

W kraju socjalistycznym, który 
cechuje gospodarka» planowa, bodź
ce ekonomiczne mają również o- 
kreślone niemałe znaczenie. Podsta
wę jednak rozwoju gospodarczego 
danego regionu stanowią plany — 
bieżące, wieloletnie, perspektywicz
ne. One odzwierciedlają bowiem 
politykę gospodarczą państwa, prze
widującą harmonijny rozwój całego 
kraju i ustalającą optymalne pro
porcje wzrostu piAzczególnych dzia
łów gospodarki narodowej, O'ne też 
stanowią najskuteczniejszy instru
ment gwarantujący przyjęcie przez 
dany region najwłaściwszej drogi 
rozwoju, Pod warunkiem, oczywiś
cie, że ustalone proporcje rozwojo
we zostały prawidłowo wyważone.

Przemysł rodzi
Nieodłącznym skutkiem rozwoju 

gospodarczego jest urbanizacja. Pra
widłowość ta występuje zwłaszcza 
obecnie, kiedy', postęp techniczny 
stał się decydującym czynnikiem 
rozwoju gospodarczego. W takich 
warunkach urbanizacja jest prostą

STEFAN FRENKEL

powolbiej niż gdzie indziej rozwija
ły się .przemiany urbanizacyjne.

Wystarczy przytoczyć klika wskaźnl-
ków, aby to wyraźnie' unaocznić. Ostat
ni przedwojenny spis, ludności, z roku 
1931 wykazał, źe na terenie obecnego 

--------------------------------- „ — w-------« , województwa rzeszowskiego zamieszkuje 
funkcją procesu industrializacji. Im tylko 15,1% ludności miejskiej. Podobnie 

kształtował się ten odsetek bezpośrednio 
przed wybuchem wojny światowej. 
W roku 1946 nie można jeszcze zaóbser-

miasta
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będzie ona forsowniejsza, tym 
szybciej zachodzić będą procesy ur
banizacyjne. Ale nawet wtedy, kie
dy dla danego regionu obiera się 
jako główny kierunek rozwój rol
nictwa, to i tak urbanizacja zależ
na jest od stopnia uprzemysłowie
nia. Wynika to przede wszystkim 
ze stosowania nowoczesnych, opie
rających się w dużej mierze na me
chanizacji i chemizacji metod pro
dukcji rolnej, co powoduje znacz
ny wzrost wydajności pracy w rol
nictwie i w konsekwencji duży od
pływ ludności do miast.

Nie ulega więc wątpliwości, że 
podstawowym czynnikiem miasto- 
twórczym jest rozwój przemysłu. 
Niezależnie od tego; że ośrodki prze
mysłowe powstają przede wszyst
kim w miastach, stwarzają one na
tychmiast wzmożone potrzeby na 
szereg usług w zakresie handlu, ad
ministracji, oświaty, służby zdro
wia, instytucji społeczno-kultural
nych, turystyki itp. Rozwój wszy
stkich tych usług następuje wpraw
dzie również przy niskim stopniu 
uprzemysłowienia, ale wyraźnie szy
bszy będzie on w warunkach for
sownej industrializacji.

Jak procesy miastotwórcze kształ
towały się na terenie Rzeszowszczy- 
zny?

Przed wojną tereny zakreślone o- 
becnymi granicami województwa za
liczano ćo Polski „B“. Cechowała 
je znaczna przewagą rozdrobnionego 
i zacofanego, rolnictwa nad prze
mysłem, który zaczął tu powstawać 
tuż przed wojną w. ramach budowy 
OOP. Nie bez kozery nadawano też 
warunkom ' bytowania ludności za
mieszkałej na Rzeszowszczyźnie 
przysłowiową, nazwę „nędzy gali
cyjskiej". Stąd bowiem rekrutowały 
się duże zastępy ludzi emigrujących 
za granicę w poszukiwaniu zarob
ku.

Wojna i okupacja pogłębiły jesz
cze istniejący przed wojną stan. Fi- 

. zyczna eksterminacją dotknęła set
ki tysięcy mieszkańców Rzeszow
skiego. Zawierucha wojenna spowo
dowała poważne zniszczenia w ist
niejącym przemyśle. Spalone zosta- . 
ły liczne miasta, wsie, szkoły. Zni
szczeniu uległy drogi.

.Właściwy rozwój gospodarczy wo
jewództwa rzeszowskiego rozpocząć ■ 
się więc mógł dopiero w 1950 r. kie
dy mniej więcej zagojone zostały

wować jakiegoś istotnego * wzrostu tego 
wskaźnika, osiągnął on bowiem zaledwie 
15,6%. Dopiero w 1960 roku podniósł się 
on do 23,9%, przy czym ogólna liczba 
ludności województwa nie osiągnęła 
jeszcze poziomu przedwojennego, od 
którego była niższa o ok. 400 tys. osób, 
czyli o 20%.

Ażeby zdać sobie sprawę z wol
niejszego przebiegu procesu indu
strializacji „ na Rzeszowszczyźnie; 
trzeba porównać dwa wskaźniki: 
dynamikę wzrostu ludności miej
skiej tu i w całym kraju. Podczas 
gdy w skali całego kraju w 1960 
roku 48 proc, ludności kraju miesz
kało w miastach i osiedlach — to 
w woj. rzeszowskim tylko nieęałe 
24 proc., tj. przeszło dwukrotnie - 
mniej.

Obraz ten stanie się jeszcze jaskraw
szy, jeśli się stwierdzi, że za tym śre
dnim wskaźnikiem kryje się nierówno
mierny stopień urbanizacji w poszcze
gólnych miastach. W okresie lat 1950— 
1960 ludność wszystkich 46 miast 1 osie
dli województwa wzrosła o 61%, ale 
w 12 największych przyrost ludności 
wyniósł ponad 70%, przy czym np. lud
ność Stalowej Woli zwiększyła się trzy
krotnie, a Rzeszowa, Mielca i Jasła po
nad dwukrotnie. Oznacza to oczywiście, 
że we wszystkich innych miastach 1. o- 
siedlach proces urbanizacji był znacznie 
powolniejszy.

Jeszcze wymowniej świadczy, o tym 
kształtowanie się zatrudnienia. W dzie
sięciu spośród dwunastu największych 
miast ponad połowa mieszkańców jest 
zatrudniona, przy czym w niektórych,
jak Stalowa Wola, Gorlice i Rzeszów
Uczba zatrudnionych w stosunku do
ilości mieszkańców waha się w grani
cach od 75 do 80%. Wprawdzie na tak 
wysoki wskaźnik zatrudnienia niemały 
wpływ ma wysoki odsetek dojeżdżają
cych do -pracy z pobliskich miejscowo
ści, których Uczbę szacuje się w skali 
województwa na 60-65 tysięcy, ale nie 
ulega wątpliwości, że tylko w kliku 
miastach miała miejsce forsowna urba
nizacja.

Na procesy urbanizacyjne oddzia
łało szereg czynników. Niemały, 
wpływ miała na nie działalność 
władz terenowych, które — doce
niając znaczenie procesów urbani
zacyjnych jako funkcji rozwoju go
spodarczego regionu i czynnika 
wzrostu poziomu życiowego ludnoś
ci —do rozwiązania tych trudnych 
problemów przyciągnęły całe społe
czeństwo rzeszowskie.

rany wojenne. Wtedy — w ramach 
planu 6-letniego, który jak wiado
mo nie został w pełni zrealizowany 
— rozpoczęto, podobnie jak w in
nych ^okręgach*, proces industrializa
cji. Tempo uprzemysłowienia było 
-tu jednakże słabsze niż na-innych 

- terenach Polski,'W związku z tym

Największą jednak' rolę wśród wszyst
kich czynników odegrał rozwój przemy
słu. Wynika to najwyraźniej -z danych 
statystycznych, które wykazują, że w 
sześciu większych miastach ponad poło
wa zatrudnionych pracuje w przemyśle, 
przy czym ńp. w takiej Stalowej Woli 79'/«, 
w Mielcu 67%, a w Gorlicach ok. 60%.

■ Są jednak miasta, które rozwinę
ły się nie tylko — a może nawet
nie przede wszystkim — ńa skutek 

.- uprzemysłowienia. Do takich zali- 
-czyć trzeba stolicę województwa, w

której zaledwie. 30proc.
ńycłi pracuje w przemyśle. 'Wpraw
dzie Rzesżów jest — z' uwagi^ną 
zlokalizowanie ' tutaj Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego — yraż? 
nym ośrodkiem przemysłu,, maszy
nowego, ale' dotychczasowy rozwój 
zawdzięcza przede wszystkim awan
sowi ma siedzibę województwa, co 
związane jest ze spełnianiem funk
cji administracyjnych i usługowych 
oraz z koniecznością usytuowania 
tam wielu rszkół i instytucji kultu
ralno-społecznych.

Szereg miast' zawdzięcza jednak ' swój 
rozwój zlokalizowaniu w nich ważnych1' 
zakładów przemysłowych: w Stalowej 
Woli wielkich zakładów hutniczych, iw 
Gorlicach ośrodka przemysłu naftowe
go, w Dębicy, Sanoku i Sarzynie za
kładów przemysłu chemicznego, w Miel
cu zakładów przemysłu maszynowego, 
w Krośnie zakładów szklarskich 1 włó
kienniczych, w Tarnobrzegu ośrodka ko
palnictwa i przerobu siarki.

W początkowym, okresie industria-r 
lizaćj i rozwój przemysłu ha terenie 
Rzeszówszczyzny następował bez 
wyraźnego związku z istniej ącą ba- 
zą surowcową..! sprzyjającymi in
nymi warunkami. lokalnymi. Budor 
wano wtedy przede. wstystkim tald 
przemysł,' dla którego charaktery
styczne były tzw. warunki swobod
nej lokalizacji. ■ Pomijając pewną 
rozbudowę przemysłu naftowego, 
inwestowano przede wszystkim w 
hutnictwo i. przemysł maszynowy.

Dopiero ubiegłą i bieżąca pięcio
latka przyniosła zmianę tej polityki. 
Wtedy zwrócono uwagę na odkryte 
złoża siarki i gazu ziemnego, jak 
również na duże zasoby drewna 
umiejscowione w woj. rzeszowskim. 
Zapoczątkowano też politykę wyko
rzystywania walorów energetycz
nych rzek rzeszowskich oraz prze
rabiania na miejscu nadwyżek pro
duktów rolnych, jak mięso, owo
ce, warzywa^

Próbom tym zawdzięczać* należy uru
chomienie kopalni w Piasecznie i bu
dowę kombinatu-w Machowie k. Tarno. 
brzegą, budowę fabryki płyt spilśnio- 
nych w Przemyślu, kombinatu drzewne
go . w Rzepedzi, przetwórni owocowo-wa-
rzywnych w Jaśle i Rzeszowie, fabryki 
cyKierniczej w- Jarosławiu, zakładów 
mięsnych w Rzeszowie, zakładów silika- 
towych w Leżajsku, elektrowni wodnej 
w Myczkowcach. w oparciu o tę same 
zasady-' zamierza się rozpocząć w bieżą
cej, iiięciolatce budowę fabryki mebli w 
Strzyżowie, kombinatu drzewnego W 
Ustrzykach Dolnych.: zakładówżsilikato^ 
wych w Głogowie 1 .Rzochowie. fabryki 
elementów budowlanych w rejonie Kol
buszowej, -młyna .w Jarosławiu, zakła
dów jajczarskó-drobiarskich w Łańcucie 
1 Rzeszowie,-"elektrowni: wodnej w Soli
nie.

Przyjęty obecnie kierunek . indu
strializacji woj.:- rzeszowskiego w o- 
parciu . o bńzę, surowcową - i inne 
sprzyjające warunki .lokalizacji jest 
najzupełniej słuszny/ Obok bowieiń 
interesów- Rzeszowskiego, któremu 
jak-, na j bardzie jefna sercu leży szyb
ki wzrost uprzemysłowienia, uw
zględnia również interes ogólnospo
łeczny w skali całego kraju.

dokończenie: nastA. ni
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Historia lubi, aby ją komentować. 
A przecież oblicze społeczne regionu 
rzeszowskiego kształtowało się w 
wyniku historycznych przeobrażeń. 
Dawna dzielnica zwana z lekka po
gardliwym mianem „Polski B“ — 
dziś wygląda już inaczej, Prze
miany, jakich ziemie te były świad
kiem, toczyły się w burzy wielu 
wydarzeń: walki z okupantem, z 
banderowcami, walki o umocnienie 
władzy ludowej, wreszcie codzlen*  
nych zmagań o socjalizm.*)

•) Artykuł soetal opracowany przy 
współudziale Jana Kołodzieja, kierowni
ka Zespołu Pracowni Planów Regional
nych WKPG.

gę „Przegląd Mechaniczny" zwraca na 
przemysł budowy maszyn. Huta „stalowa 
.^ola", Fabryka Maszyn i sprzętu wiert
niczego w Gliniku Marlampoisitim, sa
nocka Fabryka Autobusów, Zakłady 
sprzętu Motoryzacyjnego w Sędziszowie 
Małopolskim - oto zaledwie kilka spo
śród wielu monograficznych opracowań, 
zamieszczonych w zeszycie rzeszowskim 
„P. M.“.

W zeszycie tym opublikowano również 
. kilka artykułów o charakterze syntetycz-

Socjalizm, a więc również spo
łeczne ukształtowanie regionu, w 
dużej mierze zależy od spraw kon
kretnych 1 różne przybiera symbo
le. Przeobrażenia uprzemysławiają
ce nie ominęły tego regionu. Nie 
jedno tu można zobaczyć, co by 
wystarczało do przekonania nie
wiernych. A gdyby dodać, że wo
jewództwo przekształciło się w cią
gu ostatnich siedemnastu lat z te
renu wybitnie rolniczego w region, 
w pewnej mierze rojpiczo-przemy- 
słowy — sprawa stałaby się bar
dziej oczywista.

Są dwie dziedziny, które poten
cjalnie — bo w wielu przypad
kach jeszcze niedostatecznie wyko
rzystane — kształtują sytuację i 
rozwój gospodarczy ziemi rzeszow
skiej, a za tym pośrednictwem — 
w dużej mierze — oblicze społecz
ne regionu. Mamy tu na myśli 
rolnictwo i przemysł. Z uwagi na 
sposób formowania się tych dzie
dzin gospodarki region. wymaga 
specyficznego podejścia.

*

Rolnictwo, odgrywające w wo
jewództwie dominującą rolę, cha
rakteryzuje się niskimi wskaźnika
mi techniczno-produkcyjnymi. Po- 
ziom mechanizacji w stosunku do 
możliwości niski, choć w zgodzie 
z zasobami siły roboczej. Gospo
darstwa indywidualne bardzo roz
drobnione. Niektóre wsie są poważ
nie przeludnione (zwłaszcza w po
wiatach centralnych), a jednocze
śnie wiele gospodarstw (w tere’ 
nach południowych ..województwa) 
cierpi na brak siły roboczej. Od- : 
pływ ludności wiejskiej do miast 
jest poważny, ale w ostatnich la
tach słabszy. Niemniej można za
uważyć względne — przy równo*  
czesnym bezwzględnym wzroście — 
zmniejszenie się liczby ludności 
wiejskiej. W 1960 r. stanowiła ona 
bowiem około 16 proc, mieszkań
ców województwa, podczas gdy je
szcze w 1950 r. — 63 proc. Ze 
wskaźnika tego wynika, że miała 
miejsce migracja ze wsi do miast, 
jednakże w porównaniu z innymi 
dzielnicami kraju ruch ten był 
slaby,

A więc również dla województwa 
rzeszowskiego charakterystyczne 
jest zjawisko wewnętrznej migracji 
ludności. Natomiast całkowicie 
przestał być problemem ruch mi
gracyjny poza granice wojewódz
twa. Nie mówiąc już o tym, że 
zanikło silnie zarysowujące się 
przed wojną zjawisko chłopskiej 
emigracji zagranicznej w poszuki
waniu zarobku. Również bilans 
przesiedlania się ludności z Rze
szowskiego do innych dzielnic kra
ju lub na odwrót jest obecnie zrów
noważony.

Niekorzystnie natomiast przedsta
wia się sytuacja w zakresie struk
tury wieku ludności wiejskiej. W 
ubiegłym roku w gromadach żyło 
ponad 10 proc, rolników w wieku 
ponad 60 lat oraz jedna trzecia 
młodzieży nie sięgającej lat piętna
stu. Według prognoz demograficz
nych należy się spodziewać popra
wy tej sytuacji. Nastąpić ma bo
wiem pewne zwiększenie grupy 
ludności rolniczej w wieku , zdol
ności do pracy.

Zupełnie odmienną sprawą jest 
występujące, zwłaszcza w połud-

H ŻYCIE GOSPODARCZE
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niowych regionach kraju o pewnym 
przeludnieniu wsi, zjawisko podej
mowania przez rolników pracy w 
zakładach przemysłowych. Cl lu
dzie zwani chlopo-robotnikami, to 
bądź proletariusze wiejscy z wolna 
przeistaczający się w robotników, 
bądź też rolnicy, traktujący pracę 
w przemyśle jako dodatkowy zaro
bek. Na Rzeszowszczyźnie liczba 
chłopów-robotników jest stosunko
wo wysoka. W ubiegłym roku na 
wsi ze źródeł pozarolniczych utrzy
mywało się około 320 tys. osób, 
choć nie wszyscy — to chłopi — ro
botnicy. Liczbę tych ostatnich moż
na oszacować na 100 tys. osób. 
Szczególnie dużo skupia się ich na 
Podkarpaciu, gdzie dorywcza pra
ca przy obsłudze kopalni nafto
wych ma wieloletnie tradycje.

Postępująca industrializacja, znaj
dująca m. In. wyraz w tworzeniu 
się takich ośrodków przemysłowych, 
jak Tarnobrzeg i Stalowa Wola, 
gdzie występuje brak miejscowej 
siły roboczej, odgrywa tu niepo
ślednią rolę.

Urbanizacja województwa rze
szowskiego jest jedną z najsłab
szych w kraju. Wprawdzie tempo 
industrializacji było tu dość silne, 
ale start przemysłu następował z 
o wiele niższego niż w innych 
dzielnicach kraju punktu wyjścio
wego. Wycisnęło to swoje piętno 
na sytuacji ludnościowej. Rzeszow
skie nie przyciągało dostatecznej 
liczby kadr wykwalifikowanych. Za
brakło też dużego i zdecydowane
go wpływu na radykalną zmianę 
epolecźnego oblicza. *'

W 1960 r. w miastach żyło 
23,9 proc, ludności województwa. 
W stosunku do 1950 r. oznacza to 
wzrost o około 60 proc. Ze Źródeł 
pozarolniczych utrzymuje się prze
szło 40 proc, mieszkańców. Część 
ludności wiejskiej (13,0 proc.) czer
pie środki na swe utrzymanie z 
rolnictwa.

Duża część miasteczek rzeszow
skich żyje w stagnacji lub podu
pada. Wynika to z kolejnych, hl*  
eterycznych przeobrażeń, którym w 
ciągu stuleci ośrodki te podlegały. 
Wiąże się to przede wszystkim ze 
zmianą powiązań komunikacyjnych. 
Główne szlaki drogowe, jeszcze 
przed uruchomieniem kolei żelaznej, 
przebiegały wzdłuż osi północ-po
łudnie. Z funkcji usługowych w 
tej dziedzinie korzystało niejedno 
miasteczko. Potem przyszły inne 
powiązania komunikacyjne — 
wschód-zachód, a przede u^szyst*  
kim linia kolejowa Dębica-Frze- 
myśl, która w zasadzie uformowała 
oblicze gospodarcze regionu. Od
tąd niektóre miasteczka nie leżące 
na tej linii powoli zamierały. W 
tej chwili ich sytuacja nie jest 
najlepsza. Czynione dotychczas pró
by aktywizacji tych organizmów 
nie dały dostatecznych rezultatów.

Obok tegp jednak szereg miast 
szybko -się rozwija. Jest to bądź 
dziełem industrializacji, bądź wy
nikiem rozwoju usług i funkcji 
administracyjnych.

♦
Niezmiernie charakterystyczny dla 

sytuacji ludnościowej Rzeszow- 
szczyzny jest bilans siły roboczej. 
Zasoby siły roboczej w 1960 r. wy
nosiły około miliona osób. Zatrud
nienie zaś w gospodarce uspołecz
nionej oscylowało wokół 260 tys., 
w tym w rolnictwie około 9 tys. 
W bieżącym roku nie nastąpiły ja
kieś istotne zmiany.

W aktywizacji regionu — oprócz 
industrializacji — dużą rolę ode
grała działalność miejscowych 
władz. Rozwój przemysłu tereno
wego. spółdzielczości pracy, rze
miosła i usług spowodował, że 
wzrost zatrudnienia był w 'tych 
dziedzinach szybszy niż całego za
trudnienia. Faktem jest bowiem, 
że zatrudnienie w przemyśle tere
nowym wzrosło w czasie od 1956 
do 1960 roku o około 25 proc., pod
czas gdy zatrudnienie w całym prze
myśle tylko o około 20 proc. Zwięk

z i e

szyła eię również znacznie, bo z 
4 do 7 tysięcy liczba pracujących 
rzemieślników.

Mimo to w województwie wy
stępują poważne nadwyżki siły ro
boczej, które w bieżącym roku się
gają 82 tys. osób, w tym 52 tys. 
kobiet. Oczywiście nadwyżki te na
leży skorygować o liczbę kobiet 
pracujących w gospodarstwie do
mowym. zwłaszcza na wsi. Jak są
dzą niektórzy, po skorygowaniu tak
że i o inne mniej znaczące elemen
ty, nadwyżki te należałoby ocenić 
na 35 tys., w tym 25 tys. kobiet.

Sytuację pogarsza pogłębiający 
się w dużym stopniu proces roz
drobnienia Indywidualnych gospo
darstw rolnych —* grożący w efek
cie obniżeniem towairowości wsi. 
Stwarza on poza tym konieczność 
zapewnienia zbędnej ludności' wiej
skiej zatrudnienia w pozarolniczych 
gałęziach gospodarki.

Możliwości likwidacji nadwyżek 
siły roboczej są w zasadzie ogra
niczone. Jeśli bowiem zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej poza 
rolnictwem na tysiąc mieszkańców 
wynosiło w 1960 r. 145, to w 1965 r. 
przewiduje się, że wskaźnik ten 
osiągnie Wielkość 164, podczas gdy 
dla całego kraju wyniesie on 281. 
Rozwiązaniem tego problemu mógł
by być jedynie frontalny atak In*  
dustnializacyjny, Na to się jednak 
nie zanosi;

. Jednym ze środków rozwiązują
cych nadmiar rąk do pracy mogła*  
by być akcja osiedleńcza na po
łudniowych terytoriach wojewódz
twa, jednocześnie rozwiązująca re
gionalny brak rąk dia rolnictwa 
tych terenów, jednakże akcja ta 
przebiega jeszcze zbyt opieszale,

W tej chwili rzeczywiście trudno 
znaleźć jakieś generalne rozwiąza*  
nie. Zresztą w Rzeszowie zdają so
bie z tegb sprawę. Nie należy jed
nak rezygnować ze wszystkich moż
liwości. Są bowiem potencjalne 
możliwości rozwoju przemysłu te
renowego i usług (zwłaszcza w za
kresie obsługi rolnictwa i ludności 
rolniczej) oraz bardziej energicznej 
akcji zasiedlania terenów niedo- 
ludnionych. Wydaje alę, że dotych
czasowe wysiłki są stanowczo za 
słabe. Niekiedy nąwet odnosi się 
wrażenie, że ich wpływ na rozwój 
gospodarczy regionu i na możli
wości zaradzenia nadmiarom siły 
roboczej jest — oczywiście w pew- ’ 
nym sensie — lekceważony,

*
Waruńk1 tutaj scharakteryzowane, 

stworzyły ludności rzeszowskiej 

trudniejsze niż przeciętnie w kra
ju możliwości startu życiowego. 
Stały się one nawet przyczyną pew
nych zjawisk, nie zawsze korzy
stnych.

Wciąż jeszcze warunki bytowania 
nie należą do najlżejszych. Wpraw
dzie średnia płaca w przemyśle, 
Wyłączając przemysł terenowy, nie
wiele odbiega od średniej krajo
wej, a płace kadr wykwalifikowa
nych są nawet takie same. Ale 
Istniejące obok tego duże prze
ludnienie wsi i ciągle jeszcze ni
ski poziom produkcji rolnej „ciąg
ną w dół“ przeciętną sytuację ma
terialną mieszkańców. Pewien 
wpływ wywierają również place 
na niższych stanowiskach -w admi
nistracji, obrocie itp., które w za
sadzie są obsadzane przez pra
cowników o niskich kwalifikacjach.

W tym miejscu warto przypom
nieć, że województwo rzeszowskie 
boryka się z trudnościami kadro
wymi. I nie jest to — jakby się 
mogło wydawać — jedynie pro
blem płacy. Rzeszowszczyzna dla 
wielu ludzi nie jest terenem 
atrakcyjnym. Może jest bardziej po
ciągająca od strony produkcyjnej, 
ale w żadnej mierze nie od stro
ny kulturalnej.

Szczególnie daje się we znaki 
brak poważnego ośrodka naukowe

go, brak uczelni. Działa tu co praw
da od bieżącego roku filia politech
niki krakowskiej, ale jest to przy" 
słowiowa „kropla w morzu", Nie 
ulega wątpliwości, że umiejscowie
nie tu ośrodka naukowego byłoby 
ze wszech miar wskazane. Głód fa
chowych rąk i głów nieprędko 
zostanie bowiem zaspokojony. Cho
dzi tu szczególnie o kadry Inży
nierskie i kadry dla rolnictwa. Oko
liczne uczelnie — w sąsiednich wo
jewództwach — zadaniu temu nie 
mogą sprostać. Co ciekawsze. —- 
wydaje się, że sytuacja ta z dnia 
na dzień będzie się pogarszała, gdyż 
rozwój przemysłu i intensyfikacja 
rolnictwa będą wspomniany głód 
jeszcze bardziej potęgowały. Nale
ży więc o tym pomyśleć zawczasu.

Ale nie tylko „produkcja" kadr 
ma tu znaczenie. Region, który żyć 
będzie silniejszym życiem nauko
wym, będzie miał zupełnie inną 
wagę kulturalną. Stanie się dużym 
skupiskiem ludzi z wiedzą i do
świadczeniem, których na pewno 
Rzeszowszczyźnie brak. Inna bę
dzie również jego opozycja i siła 
społeczna, inny wpływ i możliwo
ści oddziaływania na kształtowanie

Muła encyklopedia
przemysłu Rzeszowszczyzny

w Świadomości znaemej cięśei nasse*  
go epółeeseństwa woj. nessowskie Jest 
wciąż typowym przykładem zacofanych

w, ciągu siedemnastu powojennych lat 
poważny i równocześnie niezwykle pręż
ny przemysł. Spośród wszystkich gałęzi 
przemysłu najsUntej rozwinął się w Rac. 
rzowskżem przemysł maszynowy.

Dwutygodnik „Przegląd Mechmlcany*  
poświecił cały swój podwójny humer 
(19—20) przemysłowi ziemi rzeszowskiej. 
Ze zrozumiałych względów główną uwa

społecznorgospodafcze

DOKOŃCZENIE ZE BTR. I

największych w ‘kraju zakładów 
przetwórstwa owocowo-warzywnego 
w Jaśle. Na dużą skalę rozbudowy
wane są huty szkła w Krośnie, za
kłady gumowe w Dębicy, zakłady 
porcelany elektrotechnicznej w Bo
guchwale, zakłady chemiczne w Sa
rzynie i Pustkowiu oraz szereg in
nych przedsiębiorstw. W przyszłym 
roku uruchomione zostaną nowo
czesne zakłady mięsne i zakłady 
przetworów warzywnych w Rzeszo
wie.

Światowe znaczenie ma urucho
mienie w ubiegłym roku kopalni 
rudy siarki , i pierwszej części kom
binatu siarkowego pod Tarnobrze
giem. Rozpoczęto tu eksploatację i 
przetwórstwo jednych z najwięk
szych na świecie złóż siarki., W 
oparciu o ten surowiec pracować tu 

się socjalistycznego modelu społe
czeństwa. A sprawy te są niemniej 
ważne niż produkcja.

*

Układ stosunków i problemów, 
które na ziemi rzeszowskiej na
leżałoby rozwiązać, jest taki, że 
większość spraw zależy od wy
siłku ludzkiego, Od chęci i możli
wości ludzi. Nie można liczyć je
dynie na samoregulujące działanie 
gospodarki, piątego też w Rzeszow- 
sklem potrzebna jest dobra robota 
1 trzeba jej stworzyć odpowiednią 
atmosferę. Do jej stworzenia po
winni miejscowi działacze przede 
wszystkim dążyć. Jeśli zadanie to 
zostanie spełnione, zniknie wiele 
zadrażnień zupełnie niepotrzebnych, 
a tym samym odpadnie Wiele kło
potów.

Ze wspólnego działania wszyst
kich sił w społecznym tyglu Rze
szowszczyzny może wykształcić się 
niejedna dobra Inicjatywa, niejed
na dobra myśl, polepszająca warun- 
WL bytowania'ludności tego regionu. 

będzie - rosnący już — kombinat, 
obejmujący fabrykę kwasu siarko
wego, superfosfatu i związków flu
orowych. Powstanie tego nowego 
zagłębia pozwoli poważnie zakty
wizować niedorozwinięte dotychczas 
gospodarczo nadwiślańskie rejony 
województwa rzeszowskiego i kie
leckiego.

W nowo powstających centrach 
przemysłowych naszego wojewódz
twa wyłaniają się z całą ostrością 
specyficzne problemy nie tylko or
ganizacyjno-techniczne, ale również 
zagadnienia społeczno-wychowawcze. 
Tak np. specjalnej troski wymaga
ją nowi, niedoświadcżenl , pracow
nicy, których świadomość trzeba 
przystosowywać do socjalistycznego 
charakteru produkcji tych przed
siębiorstw.

Można powiedzieć, że wczorajsi 
chłopi na ogół szybko zdobywają za
wodowe kwalifikacje w zakładach 
przemysłowych i dość chętnie pod
porządkowują się obowiązującym 
zasadom dyscypliny i organizacji 
produkcji. Dotyczy to zwłaszcza 
starych, a obecnie rozwijanych za
kładów.

Gorzej jest natomiast w zakła
dach nowo utworzonych.. Tutaj ce
chy świadomości, typowe dla właści
ciela gospodarstwa rolnego uwidacz
niają się nieraz bardzo ostro i 
wywołują poważne ujemne skutki 
dla całej działalności zakładów. Za
pobiegliwość o rozwój własnego go
spodarstwa rolnego pozostaje często 
w rażącej sprzeczności z brakiem 
troski o ogólne dobro zakładu i je
go gospodarcze wyniki. Dużo trudu 
poświęcają organizacje partyjne 1 
administracje zakładów borykaniu 
się z rodzinnymi powiązaniami i ku
moterstwem.

Stopniowo — w rezultacie całego 
zespołu środków oddziaływania " 
kształtują się w zakładach przemy*  
słoWych, przedsiębiorstwach trans
portu i budownictwa prężne i zdy
scyplinowane zespoły robotnicze. 
Wzrasta kadra kierownicza O du
żych kwalifikacjach zawodowych 1 
walorach społecznych. Społeczeń- 
stwo Rzeszowszczyzny odznacza się 
zdyscyplinowaniem, pracowitością i 
znąpą . 'pptyązeęhnie w kraju chłon
nością'kulturalną.

Te właśnie cechy społeczeństwa 
stanowią gwarancje należytego wy*  
korzystania znakomitych walorów 1 
bogactw naturalnych województwa. 
Ale do «tego’ trzeba podjęcia odpo
wiednich decyzji gospodarczych, 
trzeba w gospodarkę tego regionu 
inwestować. Tymczasem całe poła
cie województwa czekają jeszcze na 
uprzemysłowienie, nie przetwarzane 
są płody rolne, lecznicze wody mi
neralne spływają do rzek.

Wydatnej korekty wymaga kon
cepcja zagospodarowania Bieszcza
dów. Większy nacisk trzeba by po
łożyć np. na rozwój nowoczesnej 
i na dużą skalę prowadzonej gos
podarki hodowlanej, na lepsze wy
korzystanie ogromnego bogactwa 
Bieszczadów — drewna.

Tereny te stają się już bodaj naj
bardziej atrakcyjnym terenem tury
stycznym kraju. Ale na europejską 

'skalę ruch turystyczny nie rozwinie 
się tu tak długo, dopóki turystyka 
traktowana będzie jako dziedzina 
działalności rozrywkowo-krajoznaw- 
czej, a nie — .jak to być wreszcie 
powinno — jedna z ważnych dzie
dzin gospodarczych, mogących przy
sparzać krajowi znacznych docho
dów, również w postaci dewiz. W 
tym celu należałoby jednak zdecy
dować się na podjęcie śmiałych in
westycji, które nie byłyby bardzo 
kosztowne, a których amortyzacja 
dokonałaby się w bardzo krótkim 
czasie.

Można — I chyba należy — w 
Roku Ziemi Rzeszowskiej podnosić 
sprawy i potrzeby tego regionu. I to 
właśnie dlatego, że w nowych wa
runkach .spełniło się tu już tyle 
śmiałych i trudnych przedsięwzięć. 

. Dotychczasowy dorobek wojewódz- 
’ twa dostarcza szeregu dowodów, że 
troska o dalszy jego rozwój jest 
sprawą celową 1 konieczną, a po
mnożony tu majątek pozostanie w 

■ dobrych rękach.
ROBERT PISARSKI 

Sekretarz ekonomiczny 
KW PZPR w Rzeszowie

nym. (Robert Pisarski — Na szlaku wiel
kich przemian, Tadeusz Dudtióski - 
Problematyka przemysłu W rozwoju go
spodarczym województwa rzeszowskiego, 
Kazimierz Wójciak - ż doświadczeń WSK 
Rzeszów w zakresie technicznego normo- 
wanła pracy i innej.

W sumie można by regionalny zeszyt 
„Przeglądu ^Mechanicznego" nazwać swe*,  
sp rodzaju encyklopedią przemysłu zie-. 
mi rzeszowskiej, (zw)



Zboże 
czy mięso

TADEUSZ JAWORSKI

D
ANE statystyczne nie zaw
sze pozwalają na wyrobie
nie sobie obrazu rzeczywi
stego stanu gospodarki ja
kiegoś rejonu ♦). Jeśli je
dnak idzie o ziemię rze

szowską, rzecz ma się inaczej. Wy
starczy sięgnąć chociażby do zesta
wienia pogłowia zwierząt gospodar
skich na 100 hektarów użytków rol
nych. Okazuje się, że w 1960 r. 
województwo rzeszowskie miało, po 
krakowskim, najwyższą obsadę by
dła na 100 ha (57,5). Natomiast 
jeśli idzie o trzodę chlewną (45,4 
szt. na 100 ha) niższy wskaźnik mia
ło jedynie województwo olsztyńskie 
i koszalińskie. Ponad 1/3 ogólnej 
liczby gospodarstw w wojewódz
twie — to gospodarstwa do 2 ha. 
Rozdrobnienie gospodarstw nie jest 
na całym obszarze województwa je
dnakowe. Najdalej posunięte jest 
w tych powiatach, które mają naj
wyższą gęstość zaludnienia, sięgają
cą 121 (Krosno), 132 (Łańcut) czy 
nawet 145 (Przeworsk) mieszkańców 
na 1 kilometr kwadratowy. Powiaty 
te wykazują również najwyższą 
obsadę bydła na 100 ha. Równo
cześnie zaś wielki pas południowo- 
wschodni jest niedoludniony (pow. 
Ustrzyki Dolne — 12 mieszkańców 
na 1 km2, Lesko — 25, Lubaczów — 
38) i niewykorzystany odpowiednio 
w gospodarce rolnej.

Powstaje pytanie, czy przy tak 
specyficznych warunkach rolnych i 
ludnościowych region rzeszowski 
jest w stanie być samowystarczal
ny w dziedzinie produkcji rolnej i 
czy dotychczasowy kierunek rozwo
ju jest właściwy, czy rokuje na
dzieje na znaczniejszy postęp w 
poziomie gospodarowania w przy
szłości.

Rozważania nasze ograniczymy 
do podstawowych produktów rol
nych, przyjmując wysokość spoży
cia odpowiadającą średnim danym 
krajowym. Tak więc otrzymamy dla 
województwa rzeszowskiego nastę
pujące roczne zapotrzebowanie:

Zboże - 230 tys. ton
ziemniaki - 301 tys. ton
mięso — 8o tys. ton
tłuszcz wieprzowy “ .12 tys. ton .
mleko -657 min I
jaja * 224 min szt.

*) Artykuł opracowano przy współ
udziale Tadeusza Dudzińskiego, Prze
wodniczącego Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego, w Rzeszowie 
oraz w oparciu o materiał dostarczony 
przez tę Komisję.

cukier •• 48 tys. ton
Wydajność upraw zbożowych jest 

w województwie rzeszowskim sto
sunkowo niska w kraju (w 1060 r.

J dokończenie ze str. I I

Tym większe zdziwienie budzić 
mogą niektóre decyzje lokalizacyj
ne, które Szereg nowych zakładów 
umiejscowiły w innych okręgach 
kraju, mimo że ich efektywność e- 
konomiczna będzie niewątpliwie 
mniejsza niż przy zlokalizowaniu ich 
na terenie woj. rzeszowskiego.

Tak więc władze wojewódzkie 
starały się o zlokalizowanie na te
renie Rzeszowskiego fabryki, nawo
zów azotowych, co znajduje, uza
sadnienie w istnieniu na miejscu 
podstawowego surowca w postaci 
gazu ziemnego, oraz znajdowaniu się 
w rękach państwa rozległych i do
godnych terenów nadających się 
pod budowę fabryki. Mimo to pos
tanowiono zakład ten budować w 
Puławach, chociaż trzeba tam ciąg
nąć rurociąg dla gazu ziemnego (co 
jest oczywiście związane z dodatko
wymi kosztami inwestycyjnymi) 
oraz, dla zdobycia odpowiednich te
renów pod budowę, wyciąć pokaź
ne połacie lasu.

Niezrozumiałe jest także, dlacze
go w Rzeszowskiem, które jest juz 
poważnym ośrodkiem przemysłu 
chemicznego, nie zdecydowano Się 
na budowę zakładów aparatury 

jedynie woj. olsztyńskie miało wy
dajność o 0,2q z ha niższą, a woj. 
białostockie o 1,5 q). Sytuacja taka 
nie jest bynajmniej uzasadniona ja
kimiś większymi różnicami w jako
ści gleb. Można nawet powiedzieć, 
że znaczne obszary województwa 
mają gleby bardzo dobre. Dotyczy 
to zwłaszcza sporego pasa ijiad w 
dolinie Sanu. Źródło stosunkowo 
słabszej niż na innych terenach 
wydajności zbóż leży w istniejącym 
jeszcze ciągle niskim poziomie go
spodarowania. Wystarczy powie
dzieć, że w roku gospodarczym 
1959/60 zażycie nawozów na 1 ha 
powierzchni zasiewów wynosiło 37,9 
kg w czystym składniku, a więc by
ło o 9,7 kg niższe od przeciętnej 
krajowej. Ten niski wskaźnik wy
nika zresztą w dużej mierze z bra
ków w zaopatrzeniu.

Wychodząc ze stosunkowo wyso
kiej obsady bydła, można by przy
puszczać, że rzeszowskie rolnictwo 
góruje nad resztą kraju pod wzglę
dem produkcji obornika. W prakty
ce jednak okazuje się, że gospodar
ka obornikiem nie jest tu odpowie
dnia i w efekcie nie .przynosi do
statecznego podniesienia siły nawo
zowej gospodarstw. Chociaż w su
mie około 20 proc, ogólnej po
wierzchni pod zasiewami nawożo
ne jest obornikiem.

W bieżącym roku, w dobrych war 
runkach atmosferycznych, rolnictwo 
rzeszowskie osiągnęło wskaźniki 
wydajności nie odbiegające od 
wskaźników ogólnokrajowych (wy
dajność 4 zbóż — 17,9 q z ha we
dług szacunków nie potwierdzonych 
jeszcze przez GUS). Ten poziom 
produkcji przyjmujemy więc za 
podstawę rozważań. Globalna pro
dukcja zboża powinna tu osiągnąć 
około 880 tys. ton. Z szacunkowych 
bilansów produkcji rolnej wynika, 
że należy przyjąć Ok. 92,5 tys. ton 
na cele siewne, ok. 350 tys. ton na 
paszę. Uwzględniając założone na 
wstępie 230 tys. ton na konsumpcję 
dla; ludności całego województwa 
otrzymamy nadwyżkę, która powin
na sięgać dwustu tysięcy ton. W la
tach poprzednich, kiedy wydajność 
4 żbóż nie przekraczała .14,4 q z ha 
(l&ŚO) nadwyżki te musiały oczywi
ście— być - mniejsze o ok. 150 tys. 
ton.

Z przytoczonego, bardzo zresztą 
uproszczonego, obliczenia wynika, 

Przemysł rodzi miasta
chemicznej. Sprzyjającą okolicznoś
cią byłaby tu bliskość szeregu od
biorców miejscowych oraz możność 
bezpośredniego transportu kolejowe
go do tradycyjnych ośrodków che
micznych, jak Oświęcim czy Tar
nów. Przewóz objętościowych prze
cież elementów aparatury chemicz
nej z Białegostoku, gdzie zlokali
zowano te zakłady, z pewnością 
będzie bardziej skomplikowany, u- 
ciążliwy i kosztowny.

Warto wspomnieć, że Rzeszów 
przed kilku laty wygrał z Kielca
mi „świętą wojnę" o lokalizację fa
bryki lin i drutu w Jarosławiu. Jak 
się Wydaje, było to jednak pyrru- 
sowe zwycięstwo, gdyż mimo pow
ziętej w tej sprawie jeszcze w 1957 
r specjalnej uchwały Rady Mini- 
strów — dotąd budowy tej fabryki 
nie rozpoczęto.

Trudno też znaleźć uzasadnienie 
dla zaniechania budowy w woj. 
rzeszowskim jeszcze jednego zakła
du mięsnego, który mógłby byc ko
rzystnie zlokalizowany w Sanoku. 
Województwo dysponuje poważny
mi nadwyżkami mięsa, którego nie 

że w przypadku podciągnięcia plo
nów do poziomu przeciętnej krajo
wej, rolnictwo rzeszowskie nie tyl
ko wyżywi ludność województwa i 
zapewni sobie bazę paszową, lecz 
będzie również miało pewne — dość 
znaczne — nadwyżki dla terenów 
deficytowych.

Rzecz jednak w tym, by wpro
wadzić i utrwalić racjonalne meto
dy gospodarowania. Nie jest to na 
tym terenie zadanie łatwe. Trzeba 
będzie stopniowo dokonać zmian w 
strukturze zasiewów w kierunlkiu in- ’ 
tensyfikacji produkcji roślinnej. 
Dzisiaj jeszcze w Rzeszowskiem u- 
prawy zbożowe zajmują ponad 63°/o 
ogólnej powierzchni zasiewów, 
przy 6O,3"/o dla całego kraju. 
W strukturze zasiewów stosunko
wo mały udział mają rośliny prze
mysłowe, bo tylko 2,7°/o, wobec 
4,7.% w całym kraju, w tym bura
ki cukrowe 1,4% (śr. kraj. — 2,6%). 
Bardzo słabo, podobnie zresztą- jak 
i w innych regionach, reprezento
wana jest uprawa warzyw — 1,2%.

Wiele pracy wymagać będzie u- 
porządkowanie gospodarki oborni
kiem w gospodarstwach chłopskich. 
Kryją się tu poważne rezerwy dal-_ 
szego wzrostu plonów i zrealizowa
nia racjonalnych zmian w struktu
rze zasiewów. Wraz z równoczes
nym zwiększeniem stosowania na
wozów sztucznych, może to być je
den z ważnych czynników stabiliza
cji plonów na tegorocznym pozio
mie. Oczywiście, dojdzie tu szereg 
innych elementów, jak podniesienie 
poziomu uprawy gleby, stosowanie 
— tam gdzie to możliwe — mecha
nicznych metod uprawy, pielęgnacji 
i zbiorów, lepsza gospodarka na
sienna, powszechna walka z chwa
stami, szkodnikami i~chorobami ro
ślin itd.

Jak widzieliśmy, przy sprzyjają
cych warunkach problem produkcji 
zbożowej w tym województwie nie 
powinien nastręczać większych tru
dności. Chociaż komplikuje się on 
dodatkowo, jeśli uwzględnić dużą 
liczbę karłowatych gospodarstw i 
działek, na których prowadzi się 
gospodarkę niemal naturalną. Nie
zbędny będzie wielki, "obliczony na 
długą metę, wysiłek zmierzający do 
gruntownego przekształcenia spółę- 
cznej struktury wsi i dokonania 
gwałtownego przewrotu w gospoda
rowaniu. Bo przecież' nawet ów 

może całkowicie u siebie przerobić. 
W związku z tym istnieje taka pa
radoksalna sytuacja, że z Rzeszow
skiego przewozi się mięso do prze
robu na Śląsk, skąd wraca ono do 
chłodni składowej w Dębicy.

Województwo posiada bogate za
soby kamienia wapiennego i in
nych surowców mineralnych. Nie 
zlokalizowano tu jednakże budowy 
nowej cementowni (jak to było w 
projekcie). A dodatkową okoliczno
ścią przemawiającą za budową du
żej cementowni w Rzeszowskiem w 
pobliżu granicy ze Związkiem Ra
dzieckim (a więc o krok od szero
kotorowej linii kolejowej) jest prze
cież zamierzony znaczny eksport ce
mentu do ZSRR.

Mimo szeregu memoriałów dotąd 
leżą odłogiem takie bogactwa na
turalne woj. rzeszowskiego, jak dia
tomity w rejonie Dynowa. Nie mó
wiąc już o odkrytych i udokumen
towanych wartościowych źródłach 
wód mineralnych.

Z niewytłumaczonych przyczyn 
odstąpiono od lokalizacji huty szkła 
w Kolbuszowej, gdzie mógł być 

przeciętny krajowy poziom, który 
Rzeszowskie musi dopiero doganiać, 
bynajmniej nas na przyszłość nie 
będzie zadowalał.

Trudnym zagadnieniem woj. rze
szowskiego jest produkcja ziemnia
ków. Mimo wspomnianej tu już kil
kakrotnie wysokiej obsady bydła i 
związanej z tym potencjalnej siły 
nawozowej gospodarstw plony zie
mniaków są niższe od przeciętnych 
krajowych. Pomyślnym wyjątkiem 
są jedynie wysokie tegoroczne plo
ny, sięgające 170 q z ha. Powszech
ną wadą w uprawie ziemniaków, 
zwłaszcza w małych gospodar
stwach jest niezmienianie sadzenia
ków i zbyt częste następowanie po 
sobie, które w niektórych przypad
kach nosi charakter uprawy mono- 
kulturowej. W efekcie ziemniaki 
atakowane są przez choroby i 
szkodniki. Zwłaszcza rak ziemnia
czany powoduje niepowetowane 
straty. (Być może, że właśnie sto
sunkowo niska produkcja ziemnia
ków jest na tym terenie jedną z 
ważnych przyczyn słabszego niż 
gdzie indziej rozwoju hodowli trzo
dy chlewnej).

Jeśli idzie o produkcję zwierzę
cą — obraz jest nieco odmienny, 
niż w produkcji roślinnej. Ważą tu 
przede wszystkim czynniki ilościo
we. Sprawiają one, że produkcja 
globalna województwa w dziedzinie 
mięsa i jaj znacznie przekracza za
potrzebowanie ludności. Natomiast 
nadwyżki mleka są mniejsze. Jed
nakże po zaspokojeniu potrzeb ho
dowli może być utrzymany prze
ciętny krajowy poziom spożycia 
mleka. Dla przykładu podajemy 
produkcję niektórych artykułów 
zwierzęcych w ubiegłym roku.

żywiec ogółem - 138 200 ton 
mleko - 942 600 tys. 1
jaja ► 673 200 tys. szt.

Produkcja ta zapewnia wojewódz
twu pełną samowystarczalność w 
tej dziedzinie i daje nadwyżki to
warowe na rynek. Tak zwłaszcza 
jest z mięsem i jajami. W tej dzie
dzinie Rzeszów poważnymi kwota
mi wzbogaca naszą pulę eksporto
wą- W latach 1956—1960 produkcja 
eksportowa woj. rzeszowskiego o- 
siągnęła wartość 4,19 mld zł (w ce
nach bież.), a w samym tylko 1961 
roku woj. rzeszowskie dostarczyło 
na eksport 157 min szt. jaj.

Gorzej jednak, że miejscowa ba
za przetwórcza nie rozwija się do
statecznie szybko, stwarzając trud
ności w przerobie mięsa i w gospo
darce Chłodniczej. Niezbędne tu bę
dą odpowiednie nakłady w przy
szłości i lokalizacja na tym terenie 
odpowiednich zakładów.

W samym zaś rolnictwie istnieje 
realna możliwość znacznego podnie
sienia produkcji zwierzęcej. Już o- 
becnie czyni się duży wysiłek, by 
podnieść na wyższy poziom gospo
darkę mleczną. Jeszcze do niedaw
na przeciętna dla województwa ro
czna mlesafKieć^trowy^wjraosiła nie
wiele ponad 1 600 -litrów. W- bie- 
żącyhi^tóku sięga: pna już 2 000 li
trów i istnieją wszelkie dane po 
temu, by wzrastała w dalszym 
ciągu.

wykorzystywany miejscowy suro
wiec oraz piaski z zagłębia siarko
wego w Tarnobrzegu. Hutę tę zlo
kalizowano w rejonie Sandomierza, 
co może tym bardziej budzić wąt
pliwości, że istniejące tam nadwyż
ki siły roboczej w całości pochło
nie budujące się tarnobrzeskie za
głębie siarkowe.

Przykłady niezrozumiałych zwła
szcza dla społeczeństwa rzeszow
skiego, / decyzji lokalizacyjnych 
można by oczywiście mnożyć. Nie 
to jednak w tej chwili najwięcej 
trapi mieszkańców Rzeszowszczyz- 
ny, w tym przede wszystkim jej 
władze terenowe. Z zapadłymi de
cyzjami w przedmiocie lokalizacji 
inwestycji trzeba się pogodzić. Tym 
bardziej, że na skargi w tych spra- 
wach otrzymuje się przekonywają
cą odpowiedź: otrzymaliście przecież 
duże środki inwestycyjne, które w 
okresie bieżącej pięciolatki.przekra
czają kwotę 20 mld zł, tj. dwukrot
nie więcej niż w ubiegłej pięcio
latce. Z sumy tej 6 mld zł prze
znaczone jest na inwestycje planu 
terenowego — a 14 mld zł — i.a 
inwestycje planowane centralnie.

Wszystko to bardzo pięknie, ale.;: 
z sumy nakładów naś) inwestycje 
planu centralnego wyraźnie skon
kretyzowane są tylko 4 mld zł, z 
czego 1 mld zł na budowę elek
trowni w Solinie, 1 mld zł na elek
tryfikację linii kolejowej Podłęże — 
Medyka i wieleset milionów złotych 
na poszukiwania geologiczne. Wszy
stkie te inwestycje — jakkolwiek 
bardzo ważne i potrzebne — nie 
dają jednak trwałego i wydatnego 
wzrostu zatrudnienia, co w warun
kach woj. rzeszowskiego jest pro
blemem wielkiej wagi.

Z tego i wielu innych punktów 
widzenia pilne wydaje się ostatecz
ne ustalenie inwestycji, na jakie 
mają być wydatkowane pozostałe 
10 mld zł. Trzeba bowiem zdać so
bie sprawę z tego, że przygotowa
nie samej tylko dokumentacji tech
nicznej, nie mówiąc już o koniecz
ności skompletowania parku, ma
szynowego, musi zająć kilka lat. 
Kiedyż więc będzie można rozpo
cząć realizację zaplanowanych in
westycji?

Już dzisiaj wiadomo, że realizację bu
dowy fabryki mebU w Strzyżowie, za
kładów silikatowych w Głogowie, zakła
dów mięsnych w Nisku, wytwórni pre
fabrykatów w Kolbuszowej przesunięto 
na dalsze lata bieżącego planu 5-letnie- 
go. Rodzi to w społeczeństwie rzeszow
skim obawy, że przesunięcie w czasie 
może być wstępem do przesunięcia sa- 

Dziedziną mocno zaniedbaną, choć 
ilościowo również silną, jest ho- . 
dowla drobiu. Województwo notuje 
w br. pogłowie kur, sięgające 12 
min sztuk, .w tym ponad 6 min szt . 
stada podstawowego, przy rocznej; 
wydajności ok. 110 jaj od kury. In
ne gatunki drobiu liczy się w su
mie na ok. 600 tys. sztuk.

Zatrzymaliśmy się nad niektóry
mi tylko dziedzinami produkcji rol
nej, zwłaszcza tymi, które charak
teryzują aktualny stan rolnictwa ; 
rzeszowskiego. Nawet pobieżne roz
patrzenie tych dziedzin wskazuje 
dobitnie, że w ciągu lat powojen
nych rolnictwo województwa rze
szowskiego uczyniło wielki krok na
przód. Wprawdzie pozostaje jeszcze 
w tyle za większością innych woje
wództw, ale wykazuje tendencje 
wzrostowe i przyspiesza tempo swo
jego rozwoju. Pozwala to na zało
żenie, że istnieje możliwość dość 
szybkiego wyrównania różnic w po
równaniu z lepiej rozwiniętymi re
gionami. Niezbędne jednak będą 
odpowiednie środki materialne i 
konsekwentnie realizowane posunię
cia organizacyjne. Przy tym w ra
mach województwa środki te nale
żałoby koncentrować na najbardziej 
zaniedbanych dziedzinach oraz tam, 
gdzie przyniosą najszybsze pomyśl
ne efekty. Trudno dziś dyskutować 
nad rozdziałem nakładów inwesty
cyjnych w rolnictwie poszczegól
nych województw na lata 1961— 
1965. Faktem jest, że w rozdziale 
tym województwo rzeszowskie zna
lazło się na szarym końcu. Prze
ciętna nakładów na 1 hektar użyt
ków rolnych wynosi na 1962 r. dla 
całej Polski 357 zł, dla woj. rze
szowskiego 233; dla całej pięciolat
ki odpowiednio: Polska — 2 001 zł, 
Rzeszów — 1307 zł. Globalna suma 
nakładów inwestowanych przez ra
dy narodowe wynosi dla woj. rze
szowskiego na 1062 r. 283,7 min zł. 
Jest to o ok. 7 milionów zł więcej 
niż w br. Dokonano pewnych prze
sunięć w poszczególnych pozycjach 
w porównaniu z rokiem bieżącym. 
Limity przeznaczone na melioracje 
zwiększyły się o niemal 18 min zi, się
gając 97,2 min zł. Około 50 min 
przeznacza się na elektryfikację, a 
na budowę agronomówek 17,2 min.

Potrzeby melioracyjne wojewódz
twa są bardzo wielkie. Jednakże 
mimo pozytywnego nastawienia 
chłopów, często niska dochodowość 
gospodarstw powoduje trudności w 
ponoszeniu części kosztów meliora
cji szczegółowych.

Środki przeznaczone w planie na 
1962 r. pozwalają na uczynienie 
dalszego kroku naprzód. Nie są one 
jednak takie, by mogły dać szybkie 
efekty na poważniejszą skalę.

Przyszły rozwój" regionu rzeszow
skiego jest dość jasno zarysowany:

Gęstość zaludnienia na 1 tan! Wg powiatów

mych Inwestycji na Inne tereny. Do
świadczenie bowiem uczy, ie takie za
łatwienie sprawy jest najzupełniej moż
liwe.

Poza tym zaś brak konkretyzacji 
zamierzeń inwestycyjnych niezmier
nie utrudnia realizację tzw. inwe
stycji towarzyszących, leżących w 
gestii rady narodowej.

Zbyt szeroki • front inwestycyjny 
stwarza oczywiście szereg trudności, 
które szczególnie dotkliwie dają się 
odczuć w obecnej naszej. sytuacji 
gospodarczej. Dlatego też możliw|e 
daleko idąca koncentracja inwesty
cji jest rzeczą jak najbardziej ko
nieczną. Nie oznacza to jednak, że 
zaplanowane i posiadające określo
ną lokalizację inwestycje mają być 
skreślane lub odsuwane na dalszą 
perspektywę. Zwłaszcza, jeśli są 
one — tak jak ma to miejsce w 
Rzeszowskiem — ekonomicznie w 
pełni uzasadnione.

Liczebnie rosnąca ludność Rze- 
szowszczyzny czeka na nowe miejsca 
pracy, a szereg opóźnionych w roz
woju gospodarczym miast i osiedli 
na konieczną aktywizację. Spraw 
tych nie może do końca załatwić 
polityka inwestycyjna władz tere
nowych, pobudzająca do- tworzenia 
na zaniedbanych terenach zakładów 
drobnej wytwórczości i podejmują
ca środki do przyspieszonego pro
cesu urbanizacji.

Wynika to najwyraźniej z analizy 
wskaźnika zatrudnienia, W. 1940 roku

rozwój przemysłu metalowego,; che
micznego oraz przemysłów opar
tych o lokalne surowce i artykuły 
pochodzenia rolnego, a równocze
śnie rozwijanie produkcji rolnej; 
Pierwsiza część tego zadania reali-. 
zowana jest dość konsekwentnie i 
przyniosła już województwu daleko 
idące zmiany w rozmieszczeniu sił 
wytwórczych, spowodowała. poważ
ny wzrost dochodów ludności. Nie' 
zmienia to jednak faktu, że woje
wództwo rzeszowskie przez długi 
jeszcze czas będzie regionem prze
de wszystkim rolniczym, Więcej niż 
połowat-ludności (ok. 59%) czerpie 
dochody z rolnictwa. Jeśli więc ma 
być zapewniony wszechstronny roz
wój regionu rzeszowskiego, rolnic
two to musi być wysoko wydajne. 
Wiele zmian zostało już zapocząt
kowanych. Szereg problemów bę
dzie trudnych do rozwiązania, 
zwłaszcza doludnienie powiatów po- 
łudnlowo-wśchodnich, o czym pisze- 
my w artykule o Bieszczadach.

Wielkie znaczenie w pracy nad 
rozwojem rzeszowskiego rolnictwa 
będzie miało pobudzanie i popiera
nie wszelkich inicjatyw' wychodzą
cych od samych chłopów. Działal
ność kółek rolniczych w Rzeszow
skiem oceniana jest bardzo pozy
tywnie. Jest ich blisko 1.190, jed
nakże skupiają zbyt małą, liczbę 
rolników. Istnieją również trudno
ści w nabywaniu sprzętu mechani- 
zacyjmego. Od sprawnego funkcjo
nowania kółek zależeć będzie przy
spieszenie mechanizacji rolnictwa 
na tych terenach Rzeszowszczyzny« 
które mają po temu warunki, szko
lenie kadr traktorzystów, rozbudo
wa sieci kuźni i warsztatów na
prawczych dla potrzeb drobnych 
gospodarstw. Ponadto kółka mogą 
i powinny odegrać tu dużą rolę w 
krzewieniu kultury rolnej, w pod
noszeniu kwalifikacji zawodowych 
swych członków. Do dyspozycji kó
łek stoją/poważne środki, groma
dzone w postaci Funduszu Rozwo
ju Rolnictwa. Ze zgromadzonych na 
koniec FRR w Rzeszowskiem ponad 
285 min zł wykorzystano dotychczas 
147 min zł, trzeba więc będzie w 
przyszłości wzmóc pracę organiza
cyjną talk, by środki te były lepiej 
wykorzystywane.

Wykorzystanie wszystkich możli
wości i rozsądne skoncentrowanie 
tych środków, które są dostępne, 
stworzy rolnictwu rzeszowskiemu 
realne szanse szybkiego nadrobie
nia zaległości.

•) Artykuł opracowane przy współ
udziale Stefana Tebinkl, zastępcy kie
rownika Wydziału Rolnictwa Prezydium 
WRN w Rzeszowie oraz Izydora Szajna- 
ra. zastępcy kierownika Działu Rolnic
twa WKPG 1 w oparciu o materiały do
starczone przez te Instytucje.

trudnienie w uspołecznionej gospodarce 
narodowej poza rolnictwem było w woj. 
rzeszowskim (Ucząc na 1000 mieszkań
ców) o 33% niższe od przeciętnego w 
całym kraju. Przewiduje się, że. w cią
gu bieżącego planu I-letnlego wskaźnik 
ten dla Rzeszowskiego wzrośnie o 13%, 
ale mimo to Jego rozpiętość w stosun
ku do przeciętnej krajowej będzie wy
soka 1 wyniesie 29%. Oznacza to, że — 
przy pewnej poprawie Rzeszowskie 
w dalszym ciągu pozostanie wojewódz
twem znacznie słabiej od innych regio
nów kraju uprzemysłowionym.

Ale osiągnięcie nawet tego bądź 
co bądź skromnego poziomu, odpo
wiadającego jednak-założeniom pla
nu 5-letniego, który przecież ustalił 
optymalnie harmonijny rozwój go
spodarczy wszystkich regionów, nie 
może nastąpić wyłącznie środkami 
miejscowego społeczeństwa. Musi tu 
dopomóc centralna władza państwo
wa, szybko realizując przynajmniej 
zaplanowane już Inwestycje.

STEFAN FRENKEŁ

ŻYCIE GOSPODARCZE III



Foto: Kopeć

Fakty i liczby

Ludność
Województwo rzeszowskie zamieszki

wało w dniu 6.XII.1960 r. 1 587 tys. osób, 
w tym 751 tys. mężczyzn oraz 836 tys. 
kobiet. ponieważ powierzchnia całego 
województwa wynosi około 18 tys. km 
kw., oznacza to, że 1 km kw. zaludnio
ny jest przez 85 mieszkańców. Do naj
bardziej zaludnionych należę powiaty: 
Przeworsk — 145 mieszkańców na 1 km 
kw., Łańcut — 132, Rzeszów — 125 oraz 
Krosno — 121. Najmniejszą gęstość za
ludnienia wykazuje powiat Ustrzyki Dol
ne (12 mieszkańców na 1 km kw.).

Produkcja globalna 
przemysłu w 1960 r.

(w min zl wg cen porównywalnych) 
Ogółem 12.600,0

Energetyka 405,8
Przem. paliw 1.036,6
Hutnictwo żel. 985,7
Przem. maszynowy i konstr. 1.411,6
Przem. elektrotechniczny 8,3
przem. środków transport, 1.963,7
Przem. metalowy 424,8
Przem. chemiczny i.096,3
Przem. gumowy C55.5
Przem. mat. bud. 221,6
Przem. szklarski 88,4
Przem. porcelanowo-fajansowy 48,0
Przem. drzewny 27..,3
Przem. papierniczy 7,9
Przem. poligraficzny 17,1
Przem. Włókienniczy 820,9
Przem. odzieżowy 130,1
Przem. saorzano-obuwniczy 151,9
Przem. spożywczy 3.335,3
Inne H»2

Zatrudnienie
W przemyśle uspołecznionym woje

wodzina zatrudnienie w 19b0 r. wyno
siło bb,* tjs. pracowników, podczas gny 
w IUm r. — 8^3 tys. W i9uU r. przemysł 
terenowy zatrudnia! 24,5 tys. osób, w 
tym w spółdzielczości pracowało 13,5 
tys. ludzi, zas w 19u5 r. odpowiednio — 
17,0 tys. oraz 8,1 tys. pracowników, W 
rzemiośle prywatnym w 1960 r. zatrud
niony cn by io przeszło 7 tys. osób, a w 
1855 r. tylko 4,2 tys. rzemieślników.

Przeciętna płaca zatrudnionych w prze
myśle terenowym wynosiła w 1959 r. 
1188 zl, aby w roku następnym osiąg
nąć wielkość 1 225 zł. Płaca robotników 
w grupie przemysłowej tej dziedziny go- 
sjftidarki wynosiła w 1960 r. 1153 zl, pod
czas gdy pracowników inżynierskich —

19
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Maszyny rolnicze
W 1960 r. w województwie działały 23 

Państwowe Ośrodki Maszynowe, skupia
jące 560 traktorów.

W 1960 r. dostawy traktorów dla woje
wództwa osiągnęły liczbę 2 114 sztuk (178 
typu „Ursus"), w tym dla gospodarstw 
indywidualnych — 96, a dla PGR — 491. 
W 1959 r. dla Rzeszowszczyzny dostar
czono jedynie 269 traktorów.

W ub. r. dostarczono dla rolnictwa 
rzeszowskiego następujące ilości niektó
rych maszyn do traktorów: pługów 1 507 
sztuk (w 1959 r. — 180); bron potowych 
— 899 sztuk (70); kultywatorów — 560 
sztuk (73); kosiarek — 319 sztuk (29); 
snopowiązalek — 576 sztuk (44); kopa
czek do ziemniaków — 110 sztuk (15).

A oto park maszynowy (wg spisu 
1960 r.):
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trkatory 677 408 549 342
silniki elektr. 10.083
mlocarnie 18.794 722
koparki 10.307
snopowiązalki 0 193 108
kosiarki 5.541 278

• siewnikl rzędowe 7.070 209
wozy ogumione 11.495

Handel
W 1960 r. w sieci handlu detalicznego 

województwa sprzedano towarów za po
nad 7,9 mld zl (}y 1955 — 4,0 mld _ zl). 
Oznacza to, że1 każdy ‘ mieszkaniec nabył 
towarów za 4 852 zl w ciągu roku. W 
ub. roku handel wiejski rozprowadził 
towarów za przeszło 3,6 mld zl (w 1955 
r. — 1,9 jnld zl).

1 984 Zł.

Budownictwo
Uspołecznione przedsiębiorstwa budow

lano-montażowe, mające swą siedzibę 
na terenie województwa, wykonały w 
1960 r. roboty za ponad 1 444,4 min zl, 
przy czym przedsiębiorstwa objęte pla
nem centralnym przerobiły 779,8 min zl, 
a przedsiębiorstwa terenowe — 664,6 
min zl.

W 1960. r. w województwie oddano do 
użytku prawie 19,1 tys. izb mieszkal
nych, w tym z budownictwa nieuspo^ 
lecznionego 12,7 tys. izb.

Miasta
W okresie między dwoma spisami po

wszechnymi z 1950 i 1960 roku ludność 
szeregu miast woj. rzeszowskiego ule
głą znacznemu wzrostowi. Stało się to 
za przyczyną różnych czynników, przede 
wszystkim dzięki postępującemu proce
sowi industrializacji.

Jest jednak szereg miast Rzeszow
skiego, nawet dużych, które w tym roz
woju pozostały daleko w tyle. Tak więc 
drugie co do wielkości miasto woj. 
rzeszowskiego — Przemyśl przez szereg 
lat było dotknięte wyraźną stagnacją. 
Przed, wojną liczyło ono ok. 60 tys. 
mieszkańców, a w 1946 roku 39 tys. 
ludności. ' W następnych latach zazna
czył się) dalszy spadek liczby ludności 
(1950—35 tys.) samo zaś miasto zaczęło 
podupadać. Dopiero przed kilku laty 
gospodarzom miasta udało się spowodo
wać podjęcie przez rząd specjalnej 
uchwały o' aktywizacji Przemyśla, która 
w ‘ rezultacie przyniosła pewne ożywie
nie.- • Jednakże dla właściwego rozwoju 
miasta potrzebne jest zlokalizowanie 
'tutaj szeregu przedsiębiorstw przemy
słowych, które dałyby zatrudnienie 
mimo wszystko rosnącej ludności.

W jeszcze gorszej sytuacji znajduje 
się Jarosław. Liczba jego ludności po
większyła się zaledwie z 19 tys. w 1950 
roku do 25.5 tys. w 1960 roku, a więc 
w znacznie słabszym stopniu niż wszy
stkie inne, nawet o wiele mniejsze mia
sta Rzeszowszczyzny. Mimo dogodnych 
warunków dla . lokalizacji przemysłu 
kluczowego Jarosław pozoStaje jak gdy
by miastem zapomnianym. Poza fabry
ką pieczywa cukierniczego i zakładami 
mięsnymi w Jarosławiu mieszczą 
się- tylko niewielkie zakłady przemysłu 
terenowego. Budowa jakiegoś większe
go zakładu przemysłowego w tym mieś
cie jest tym bardziej ■ korzystana, ze 
test ono siedzibą szeregu szkol 

■ średnich ogólnokształcących i zawo
dowych.

Gospodarka komunalna 
w 1960 r.

Miasta, z siecią wodociągową 
Dliigość ./leci wodociągowej w km
Hotele
Łaźnie
Budynki mieszkalrie w ZBM 
mieszkania 
izby

Skup
Aparat skupu nabył w ub. r. od rol

nictwa 38,7 tys. t czterech zbóż, co 
oznacza, że udział województwa w sku
pie ogólnopolskim wynosił 17,5 proc. 
Skup pszenicy wyniósł 12,2 tys. t, żyta 
22,9 tys. t, jęczmienia 1,5 tys. ton, 
a owsa i mieszanki prawie 2,0 tys. t. 
Zakupiono także 35,1 tys. t ziemniaków 
(udział w skupie ogólnopolskim 10,3 
proc.), bydła 29,5 tys. t (7,0 proc,), cie
ląt 10,7 tys. t (10,9 proc.), mleka 85,1 
min 1 (22,9 proc.), jaj 328,0 min sztuk 
(12,9 proc.). Prócz tego kupiono od rol
ników 233,9 tys. t buraków cukrowych 
oraz 41,7 tys. t. trzody chlewnej.

Szkolnictwo w 1960 61

liczba 
dzieci

Przedszkola 298 13.116
Szkoły podstawowe 1.632 ^242.452

miasta 134
wsie 1.498

Licea ogólnokszt. 51 13.103
Szkoły podst. specj. 13 1.243
Szkoły podst. dla prac. 28 1.628
Licea ogólnokszt. prac. 9 

k
2.878

Szkoły zawodowe

Szkoły przysposobienia 
zawodowego 16 • i-024

Szkoły przysposobienia 
rolniczego 91 3.007

Niższe szkoły rolnicze 13 537
Zasadnicze szkoły zawodowe 73 14.420 
Technika zawodowe 1 szk. .

zaw. stopnia licealnego 77 12.578
Szkoły majstrów 1 IM
Szkoły artystyczne 12 1.646
Zasadnicze szkoły zaw. spec. 2 137

Służba zdrowia
W 24 szpitalach znajduje się 58 tys. łó

żek (37,2 łóżek na 1 000 mieszkańców). 
Służba zdrowia zatrudnia 815 lekarzy 
medycyny, 304 lekarzy dentystów, 271 
farmaceutów dyplomowanych, 325 felcze
rów, 1 502 pielęgniarek i 389 polofnych.

Kultura
Na terenie wojęyództwa w ub. r. 

istniały 463 publiczne biblioteki po- 
ivszechne.

W tymże roku mieszkańcom woje
wództwa sprzedano 41,2 min egzempla
rzy gazet i 15,8 min czasopism. Wobec 
tego na jednego mieszkańca przypada 
25 egzemplarzy /gazet i 10 czasopism.

Działają tu: Państwowy Teatr im. Sie? 
maszkowej, Wnj-wódzki Teatr Lalki i 
Aktora „Kacperek", 13 muzeów stałych . 
oraz państwowa Orkiestra Symfoniczna.

W województwie rzeszowskim' istnieją , 
152 kina, w tym 46 miejskich i 67 wiej- . 
skich stałych. 19 wiejskich kin półsta-. 
łych oraz 20' kin ruchomych. Placówki ; 
te dysponują, przeszło 20 tys. miejsc. W r 
ub. r. wyświetlane filmy obejrzało po- ■ 
nad -6.1 -min-widzów, -

G
DZIE jak gdzie, ale w 
kraju, w którym wszelka 
działalność gospodarcza 
opiera się na planowaniu, 
kwestia racjonalnego i w 
miarę szybkiego zagospo

darowania rejonu Bieszczadów nie 
powinna była nastręczać poważniej
szych trudności. Tym bardziej, że 
istniejące tu warunki stwarzały dla 
polityków gospodarczych wyjątkową 
wprost okazję opracowania wszech
stronnego programu rozwoju, prog
ramu, który zmierzałby do uczynie
nia z tego pięknego zakątka Polski 
najlepiej zagospodarowanego rejonu 
kraju. Tą wyjątkową okazją było 
to, że trzy południowo-wschodhie 
powiaty woj. rzeszowskiego — sa
nocki, leski i ustrzycki — były nie
mal w dosłownym znaczeniu białą 
plamą na mapie kraju.

Wypełnienie tej białej plamy dłu
go czekało na realizację. U źródeł 
zwłoki leżały niewątpliwie przyczy
ny, z powodu których trzy biesz
czadzkie powiaty nie wystartowały 
bezpośrednio po zakończeniu dzia
łań wojennych do odbudowy i po
kojowej gospodarki, ale jeszcze 
przez z górą dwa lata pogrążały się 
w ruinie i ogólnej dewastacji.

Dość przypomnieć, że w wyniku re
patriacji do ZSRR w 1945 r. ludności 
ukraińskiej opuszczonych zostało na te
renie woj. rzeszowskiego 28 tys. gospo
darstw, z tego znaczna część właśnie w 
rejonie Bieszczadów. Opuszczonych go
spodarstw nikt nie chcial zajmować. 
Każdemu śmiałkowi grasujące tu wów
czas bandy UPA nie tylko paliły i nisz
czyły gospodarstwo ale często pozba
wiały go życia. Dopiero pod koniec 
1947 r. zapanował w tych stronach po
kój. Cóż jednak znaczyły pokojowe wa
runki, skoro 111 wsi przestało w ogóle 
istnieć, a w 68 wsiach pozostało tylko 
po kilka rodzin.

w BiESWY 
WROCHO ZYCIE

Brak było chętnych do osiedlania się 
w pustkowiu, zwłaszcza że w tym 
samym czasie sporo gospodarstw czeka
ło na objęcie w województwach zachod
nich i północnych. Niezależnio od tego 
bodźce materialne dla osadnictwa "W- Bie; 
szczadach od początku były zbyt słabe, 
aby mogły z (ego ,wielkiegp,,nUB4Unnrze- 
siedleńczego skierować choćby mały 
strumień w te właśnie nadgraniczne 
strony.

W tej sytuacji na klika lat jedynym 
gospodarzem Bieszczadów stała się przy
roda. Stojące jeszcze tu i ówdzie domy, 
pozbawione ludzkiej opieki, rozpadały 
się. Nie brakło też na tym dzikim krań
cu jednostek, które — nie zważając na 
brak dróg - wywoziły stąd wszystko, co 
mogło mieć jakąkolwiek wartość użyt
kową. Las zapanował nad wszystkim. 
Wkroczył na pola orne i pastwiska, nie 
pominął terenów dawnych wsi. Drogi — 
właściwie ledwie przetarte przez góry 
szlaki - rozmyła woda. Lata płynęły, a 
Bieszczady — jeden z najpiękniejszych w 
Europie rejonów turystycznych i wypo
czynkowych — coraz bardziej oddalały 
się od cywilizowanego świata, stając się 
krainą zapomnianą.

Podejmowane w tych warunkach 
próby przywrócenia w Bieszczadach 
normalnego życia były nieśmiałe, a 
o ich małej skuteczności świadczy 
niejeden fakt, że zamiast iść na
przód bieszczadzka ziemia cofała się 
dalej w swym rozwoju. Ogrom za
dań, jakie trzeba było podjąć w 
tym terenie, w pewnym sensie przy
czyniał się do tego. Wydawało się, 
że hie ma takiej siły, która pozwo
liłaby za życia jednego pokolenia 
przezwyciężyć surową bieszczadzką 
przyrodę. Udowadniały to zresztą 
liczne próbne zagospodarowania 
Bieszczadów. Próby te, czyli tzw. ak
cje, wzajemnie ze sobą nieskoordy
nowane i prowadzone bez wspólnej, 
ogólnej koncepcji, nie przynosiły 
poważniejszych efektów. Jeżeli na
wet akcji tych nie cechował słomia
ny ogień zapału, to w wielu przy
padkach grzeszyły po prostu bez
myślnością. Prawie żadna koncepcja 
w takich dziedzinach, jak osadnict
wo czy wykorzystanie obszernych 
terenów wypasowych, nie przetrwa
ła dłużej niż dwa lata. Te częste 
zmiany koncepcji powodowały nie
małe straty materialne.

Typowym przykładem ciągłych 
zjjiian koncepcji zagospodarowania 
Bieszczadów jest działalność w tym 
rejonie Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. W 1954 r. modne było ha
sło likwidacji odłogów. Istotnie, w 
Bieszczadach było ich niemało. 
Ściągnięto więc z terenu kilku są
siednich województw parę setek 
traktorów i zaorano nie tylko rze
czywiste odłogi, ale często również 
połoniny i pastwiska. Plony okazały 
się niezbyt zachęcające i po dwóch 
latach tzw. odłogi znów zaczęły 
straszyć . w statystycznych zestawie
niach PGR. Postanowiono wobec 
tego przeprowadzić następującą 
operację (zwaną zejściem PGR z 
gór): ziemię będącą dotychczas w 
ewidencji PGR przekazano formal
nie Państwowemu Funduszowi Zie
mi. Prawdopodobnie z myślą o in
dywidualnym osadnictwie. Po upły
wie niedługiego czasu PGR rozpo
czynają realizację kolejnej koncep
cji - odbierają z PFZ' grunty z za
miarem szerokiego rozwinięcia ho
dowli.

Można wskazać .wiele podobnych 
przykładów z innych dziedzin. Nie 
jest to jednak chyba konieczne, tyrri 

bardziej, że- należą one w swej ja
skrawej postaci do przeszłości.

Akcyjność w rozwiązywaniu naj
bardziej istotnych zagadnień nie 
mogła się długo utrzymać. W wy
niku krytyki tych metod zagospo
darowania Bieszczadów powstała 
wreszcie koncepcja wszechstronnego 
programu rozwoju tego rejonu (po
stulowana m. in. na łamach „Życia 
Gospodarczego").

Z inicjatywy posłów ziemi rzeszow
skiej sprawą opracowania tego progra
mu zainteresowały się komisje sejmowe. 
Wysunięty przez Sejm postulat’ pod ad
resem rządu w sprawie przysplęszenla 
prac nad programem rozwoju Bieszcza
dów został zrealizowany. Projekt prog
ramu stal się przedmiotem dyskusji w 
Komisji Planowania, Prezydium WRN i 
WKPG w Rzeszowie, Komitecie Zago
spodarowania Ziem Górskich PAN 1 in
nych instytucjach i urzędach.

W wyniku tej działalności, spotkań, 
narad i dyskusji powstał na przełomie 
1958-1959 r. program aktywizacji gospo
darczej zaniedbanych terenów 1 niewy
korzystanych dotychczas bogactw natu
ralnych rejonu Bieszczadów.

Program ten, będący wytyczną działa
nia dla poszczególnych resortów i Pre
zydium WRN w Rzeszowie, został za
twierdzony uchwalą KERM w dniu 27 
czerwca 1959 r. Uchwala ta dala podsta
wę do prawidłowej działalności w kom
pleksowym zagospodarowaniu tych tere
nów, określiła zadania oraz środki rze
czowe i finansowe, umożliwiające wyko
nanie tych zadań. Ten zasadniczy doku
ment uzupełniony został w 1960 r. uch
wałami rządu w sprawie realizacji naj
większej inwestycji bieszczadzkiej - bu
dowy zapory 1 hydroelektrowni Solina 
na Sanie.

Z chwilą wejścia tych uchwal w życie 
tempo aktywizacji przybrało na sile. 
Przede wszystkim w dziedzinie tworze
nia sieci komunikacyjnej — dróg pań
stwowych oraz dróg leśnych I kolejek 
do przewozu drewna. Z lasów biesz
czadzkich można wycinać około 400 tys. 
m3 drewna rocznie. Obecnie wywozi się 
stąd już około 300 tys. m3. Nowe, gład
kie drogi są najważniejszym elementem 
rozwoju, umożliwiając sprawny transport 
towarów i ludzi.

ZBIGNIEW WYCZESANY

Przy głównych ciągach komunikacyj
nych osiedla się coraz więcej osadników. 
Wbrew jednak pierwotnym oczekiwa
niom 1 planowi ustalonemu w uchwale 
kerm osadnictwo rozwija się powolnie. 
Plan^źaklHdWosletilWiiCW hitach 1959- 
1961 około 1900 rodzin, do tej pory osied. 
lilosięzaledwieazr rodziny. Bank Rolny 
dysponuje znaczną ilością wofhych go
spodarstw. Ale to „wolne gospodarstwo" 
oznacza w warunkach bieszczadzkich po 
prostu wymierzoną przez geodetów 
działkę ziemi, do której za kilkaset zło
tych można dokupić projekt zabudowań 
gospodarskich. Mimo dużej pomocy pań
stwa w postaci kredytów i niskiej ceny 
ziemi istnieje tu wciąż wiele trudności w 
rozszerzaniu osadnictwa. I jakkolwiek 
dużym zainteresowaniem wśród chłopów 
kilku sąsiednich województw cieszy się 
sprawa możliwości zakupu ziemi w Bie
szczadach, w sumie mało jest odważ
nych, którzy decydują się na zakup 
„wolnego gospodarstwa".

Problem osadnictwa rolnego w 
Bieszczadach ważny jest nie tyle z 
punktu widzenia wzrostu produkcji 
rolnej, ile . z racji potrzeb ogólnego 
zagospodarowania rejonu — stwo
rzenia niezbędnych zasobów miej
scowej siły robczej, umożliwiającej 
w przyszłości podjęcie eksploatacji 
znajdujących się; tu bogactw natu
ralnych, jak również już obecnie 
wykorzystywanej w zimie do wyrę
bu drewna w lesie.

Tutejsze warunki klimatyczne i 
glebowe stwarzają dość ograniczone 

. możliwości dla rozwoju produkcji 
roślinnej, duże szanse dając nato
miast hodowli. Tej zaś na szeroką 
skalę nie będą mogli rozwinąć in
dywidualni osadnicy. Z tych wzglę
dów wspomniane już poprzednio 
PGR, racjonalnie doinwestowane, 
mogą osiągnąć stosunkowo szybko 
poważne efekty i niezłą efektywność 
poczynionych nakładów.

Dotychczasowa realizacja progra
mu rozwoju Bieszczadów wskazuje, 
że program nie może być trakto
wany w sposób sztywny. Wyłaniają 
się wciąż nowe kwestie, a przyjęte 
postanowienia wymagaj^ często 
rewizji. Oto dla przykładu prob

lem rozmiarów osadnictwa indywi
dualnego. ...

W związku z budową zbiornika 
wodnego na Sanie i przeznaczenia 
dość dużego obszaru pod zalew wy- 
padnie z użytkowania 'znaczny areał 
ziemi pierwotnie przeznaczony pod 
osadnictwo. Drugim elementem 
wpływającym na zmniejszenie za
kresu osadnictwa w Bieszczadach 
jest wydzielenie 9 600. hektarów ja
ko ekwiwalentu dla; góralL posiada
jących likwidowane ' obecnie serwi
tuty w .Tatrzańskim Parku Narodo
wym. Wreszcie — zgodnie- z postu
latami naukowców — przeznaczono 
słabsze grunty na stokach gór pod' 
zalesianie.

W wyniku tych pociągnięć liczba 
osadników, których będzie mogła 
przyjąć ziemią bieszczadzka, wynie
sie (na wsi) około 3 tysiące rodzin, 
a więc o 2 tysiące mniej niż prze
widywała uchwała KERM.

Jednakże zmniejszenie zakresu 
osadnictwa w niczym nie wpływa 
na konieczność jego szybkiego «za
kończenia. Dyskutuje się właśnie 
nad potrzebą wzmocnienia bodźców 
materialnych. Obecnie każdy osad
nik jna prawo otrzymać 120 tys. zł 
kredytu, spłacanego w ciągu 25 lat 
przy trzyletniej karencji. Od mo
mentu ustalenia górnej wysokości 
kredytu upłynęło sporo czasu, w 
czasie którego podniesiono m. in. 
ceny na materiały budowlane. Nie
zależnie od tego dotychczasowe do
świadczenia osadników, ich bory
kanie się z trudnościami przy budo
wie domów mieszkalnych i zabudo
wań gospodarskich, uzasadniają po
trzebę podniesienia wysokości kre
dytu do 150 tys. przy 40-letniej 
spłacie i 5-letniej karencji.

Inwestycje w Bieszczadach opro
wadzi równolegle kilka resortów. 
Najpotężniejszym inwestorem jest 
Ministerstwo.. Gój3jigtwe..X Shprgfty- 
ki, które otrzymało ponad miliard 
złotych na budowę zapory i elektro- 
wni wodnej Solina. ’ Niewiele 
mniejszymi środkami dysponuje, re
sort leśnictwa i przemysłu drzew
nego. Prawie pół miliarda złotych 
znajduje się w gestii Ministerstwa 
Komunikacji, które w Bieszczadach 
buduje drogi. Inwestycje w ramach 
realizacji uchwały KERM prowadzą 
na tym terenie Ministerstwo Zdro
wia, Oświaty, Rolnictwa,' CRS „Sa
mopomoc Chłopska", Główny Komi
tet Kultury Fizycznej i Turystyki i 
inni.

Jakkolwiek roboty skoncentrowa
ne są na stosunkowo niewielkim 
obszarze niejednokrotnie dochodzi 
do konfliktów pomiędzy poszczegól
nymi inwestorami. Najczęściej wy
nikają one z braku siły roboczej. 
Tak np. — - aby ściągnąć ludzi do 
budowy, dróg w Bieszczadach trze- 

. ba było ich' przywozić’, z Odległych 

. nieraz stron. I chociaż’, tych dróg 
wybudowano już. sporo jest ich 
ciągle .za mało, nie mówiąc już p 
tym, że plan w tym. zakresie jest 
opóźniony. Nie może więę. budzić 
zrozumienia . przerwanie * budowy 
jednej z ważnych arterii drogowych 
w centrum Bieszczadów dla'budo
wy dróg w rejonie przyszłej elek
trowni. Oczywiście drogi potrzebne 
są i w Solinie, ale dlaczego ma się 
to odbywać kosztem innej, równie 
potrzebnej inwestycji, na dodatek — 
wpływającej w dość istotny sposób 
ha skrócenie dojazdów właśnie do 
Soliny.

Uchwała KERM powierzyła koor
dynację wszystkich inwestycji Ko
misji Planowania i Pełnomocnikowi 
Rządu do spraw zagospodarowania 
terenów południowo - wschodniej 

Polski- (tereny objęte do 1947 ■ 
działalnością band ORA — od Gorlifl 
popizez Lesko, Sanbk, Radymno, 
Lubaczów aż po Hruoieszów w woj. 
lubelskim).

Był czas, że Urząd Pełnomocnika 
Rządu poprzez swoich przedstawi
cieli bardzo żywo interesował się 
realizacją uchwały KERM; Od wie
lu miesięcy jednak Urząd ten prze
stał być znany w terenie,, a Komi
sja Planowania przy Radnie Mini
strów interesuje się postępem w za. 
gospodarowaniu Bieszczadów w 
sposób sporadyczny i niepełny. W 
konsekwencji przeszło trzymiljardo, 
wa inwestycja pozbawiona \ jest 
praktycznie potrzebnego, nie ^we- 
stionowanego przez żądną stńonę; 
ciała koordynującego te wielkie po
czynania. ':

Potrzeba zaś takiej centralnej 
■ (niekoniecznie z Warszawy) koordy
nacji jest tym pilniejsza, iż w mia
rę postępu robót występuje więcej 
spraw wzajemnie na siebie nakła
dających się, nie mówiąc już o 
tym, że wcale nie odosobnione są 
przykłady prób samowolnej zmia
ny postanowień uchwały KERM; 
Oto przykład pierwszy z brzegu; 
Główny Komitet Kultury Fizycznej 
i Turystyki miał wybudować pięć 
obiektów turystycznych. Do tej po- 

’ ry nie rozpoczął budowy żadnego; ■ 
Gorzej — w swoich planach zmniej
szył sobie zakres inwestycji w Bie
szczadach do dwóch obiektów, jak
kolwiek KERM zobowiązał go w 
uchwale do szczególnego potrakto
wania tego rejonu.

A przecież, jeżeli mówi się o przy
szłości Bieszczadów, to bez wątpie
nia przyszłość , ta leży właśnie w 
rozwoju turystyki i wszelkich form 
wypoczynku. Nie można zbyt dłu
go godzić się z tezą, która mówi, 
że urok bieszczadzkich krajobrazów 
wyrówna turystom wszystkie braki 
związane z turystycznym zaple
czem. Już w tym roku Bieszczady 
przeżyły pierwszy wielki najazd tu
rystów, a trzeba się spodziewać 
izybkiego wzrostu ruchu turystycz
nego w tym rejonie. Jak zapewnić 
ludziom wypoczynek, skoro tak ma
ło się robi w rozbudowie zaplecza 
turystycznego? Harcerskie namioty, 
campingi i inne formy krótkotrwa
łego wypoczynku mogą być uzupeł
nieniem bazy turystycznej, a nie 
jej podstawą.

*
W Bieszczady wróciło życie; Je- 

izcze kilka lat temu można było 
wędrować przez wiele kilometrów 
l nie spotkać śladu człowieka. Czas 
ten należy do bezpowrotnej prze
szłości; Biała plama Bieszczadów 
wypełniona została nowym ukła- 
iem komunikacyjnym, nowymi 
wsiami i zakładami przemysłowy
mi. I choć nie osiągnięto jeszcze 
nawet połowy wytyczonego celu, 
przyszłość tego uroczego zakątka 
kraju nie budzi już niepokoju. Nie 
oznacza to, rzecz jasna, że ■ rejon 
ten nie potrzebuje już szczególnej 
troski i opieki.-

ObećhiŚ opieką ta polega nie tyle 
na dodawaniu nowych środków in
westycyjnych (choć wskazać można 
długą listę pilnych potrzeb), ile ńa 
kontroli wykorzystania już przy
znanych nakładów. Tej sprawy nie 
załatwi kontrola ministerialna czy 
Najwyższej- Izby Kontroli. Chodzi 
tu przede wszystkim o stworzenie 
warunków dla właściwej koordy
nacji inwestycji w tym terenie. Wy- 
daje' się, że najbardziej celowe'by
łoby .powołanie w Prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Rzeszowie pełnomocnika, wyposa
żonego w odpow’ednie uprawnie
nia. Do jego zadań powinno nale
żeć bieżące śledzenie post ,pć ak
tywizacji Bieszczadów, a na tej 
podstawie postulowanie odnowied- 
nich wniosków. Pełnomocnik teki 
utrzymywałby ścisłą więź pomiędzy 
władzami wojewódzkimi a poszcze
gólnymi resortami oraz Urzędem 
Rady Ministrów, a przyznane 
uprawnienia powinny umożliwiać 
mu skuteczną interwencję na wszy
stkich szczeblach. Nie chodzi tu 
zresztą o wyliczanie obowiązków, 
którymi miałby się taki pełnomoc
nik zajmować, nieważna jest także 
jego nazwa — niezbedne i pilne 
jest natomiast, aby w wyniku okre
ślonych decyzji organ ’ za cyjnvch 
realizacja programu rozwoju B:e- 
szczadów przebiegała jak najbar
dziej harmonijnie, z najwiekszm 
pożytkiem dla całej gospodarki na
rodowej.

Artykuł opracowano przy współudzia
le Tadeusza Misiewicza, Zastępcy Prze
wodniczącego Wojewódzkiej Komis.'! 
Planowania Gospodarczego w Rzeszo
wie oraz w oparciu o materiały udo
stępnione przez tę Komisję.
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